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Fabryka peniciliny wśród dostaw UNRRA
Gen. Drury o konieczności dalszej pomocy dla Polski

Uisjo „Dobrej Woli** 
spełniło sute zadanie

Przedstawiciel PAP’u zwrócił się 
do Szefa Misji UNRRA w Polsce, 
gen. Drury z prośbą, o wypowiedzenie 
się w sprawie pomocy zagranicznej 
dla Polski.

N a pytanie: Czy uważa pan, panie 
generale, że towary UNRRA sa w Pol 
see prawidłowo rozprowadzane •— 
gen. Drury odpowiedział:

—  Biorąc pod uwagę specyficzne 
warunki w Polsce, polegające na o- 
gromnych zniszczeniach wojennych w 
dziedzinie komunikacji i wszelkich 
środków transportowych oraz uwzglę 
dniając trudności, wynikłe wskutek 
braku odpowiednio rozbudowanego 
aparatu administracyjnego, —  uwa­
żam, że towary UNRRA w Polsce roz 
prowadzane były i są nadal rozprowa­
dzane w sposób najzupełniej zadawa­
lający.

W  czasie działalności UNRRA w 
Polsce zdarzały się sporadyczne wy­
padki niedokładności i uchybień, wy­
nikłych wskutek przyczyn wymienio­
nych na wstępie, jednak stwierdzam z 
zadowoleniem, że po zwróceniu uwa­
gi Rządu na te uchybienia —  były o- 
ne natychmiast korygowane w  pełnym 
znaczeniu tego słowa.

Uważam, że system rozprowadzania 
w Polsce towarów UNRRA oparty 
jest na zdrowych zasadach, przyznają­
cych niewątpliwe pierwszeństwo tym, 
którzy najwydatniej pracują przy od­
budowie Polski.

—• Jakie rodzaje towarów otrzyma 
Polska od UNRRA w ramach planu, 
który ma być wykonany, zanim 
UNRRA zlikwiduje swoją działal­
ność?

—  Żywność, medykamenty, ekwipu 
nek szpitalny i ambulatoryjny, maszy­
ny przemysłowe, górnicze i budowla­
ne, warsztaty reparacyjne dla remon­
tu  samochodów, traktorów i lokomo­
tyw, sprzęt i ekwipunek rybacki łącz­
nie z łodziami, lokomotywy i wago­
ny kolejowe, traktory, konie oraz ziar 
no. Poza tym nadejdą do Polski pe­
wne ilości uzyskanej ze zbiórki odzie­
ży do dyspozycji Ministerstwa Opieki 
Społecznej.

Jedną z najważniejszych pozycji w 
ramach dostaw UNRRA będzie kom 
pletnie wyposażona fabryka penicili­
ny. Łączna wartość dostaw, które 
UN RRA wykona dla Polski, wynie­
sie 118 milionów dolarów, co stanowi 
czwartą część wartości wszystkich to- 
■warów, jakie UNRRA przeznaczyła 
dla Polski.

— Czy pan generał nie uważa, że

w obecnej sytuacji gospodarczej Pol­
ska winna otrzymać dalszą pomoc z 
zagranicy po zlikwidowaniu UNRRA ?

—  N ie ulega najmniejszej kwestii, 
że Polska winna otrzymać pomoc za­
graniczną na rok 1947. Aby pokryć w 
pełni zapotrzebowanie żywnościowe 
do przyszłorocznych zbiorów, Polska 
musiałaby importować produkty na 
sumę ca 100 milionów dolarów.

Mimo, iż tegoroczne zbiory w Pol­
sce wypadły lepiej, niż w roku ubie­
głym, uzyskana nadwyżka winna być 
zużytkowana na zasiewy, celem powię 
kszenia terenów uprawnych tak, aby

bydła i trzody chlewnej, deficyt w 
zapotrzebowaniu na mięso i tłuszcze 
trwać będzie nawet po zbiorach w r. 
1947.

Jest nadzieja, że sytuacja żywno­
ściowa Polski będzie poważnie wzię­
ta pod uwagę przez Międzynarodową 
Konferencję Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do Spraw Wyżywie­
nia i Rolnictwa, która obraduje obec­
nie w Kopenhadze.

Korzystając z okazji — kończy gen. 
Drury — pragnąłbym tą drogą wyra­
zić uznanie dla Rządu Jedności N aro­
dowej za nadzwyczaj pomyślną współ

zapobiec brakowi ziarna siewnego w I pracę. W idzę i czuję, jak doniosłe są 
r. 1947. W skutek olbrzymich strat J rezultaty tej współpracy w wypełnia- 
Polski w' czasie wojny, w dziedzinie niu naszych zadań.

Ukraina oskarża Grecję
na Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK. — W torkowe wieczorne po t fena — dlaczego A lbania nie wnosi skarbi
siedzenie Rady Bezpieczeństwa rozpoczęło 
się odczytaniem listu przedstawiciela U kra­
iny m inistra Mafluilekiego, oek trta jącągo  W. 
Brytanię i Holandię o pogwałcenie Karty 
Narodów Zjednoczonych, p rze i usiłowanie 
sprzeciwiania się- dmieszozepiu -skarbi ■ 
ińskiej przeciwko G recji na po-rządku dzien­
nym obrad.

Otwierając debatę, delegat amerykański, 
Johnson, stwierdził, ie  jego rząd nie sprze­
ciwiał się umieszczeniu skargi Ukrainy na 
porządku obrad. Dodał on, ie  jeśli Rada 
uzna skargę za niewłaściwą, wówczas może 
ją oddalić.

Po poparciu przez przedstawiciela Meksy­
ku delegata ukraińskiego, delegat radziecki 
Gromyko zaatakow ał rząd greoki za syste­
matyczną kampanię przeciwko Albanii.

W  dalszym ciągu delegat radziecki k ry ty ­
kował stosunki panujące w Grecji, tw ier­
dząc, źe plebiscyt w G recji odbył się pod 
terrorem  i te  fałszywy olebis-cyt będzie stale 
otw artą raną  w życiu Greoji.

Delegat francuski Parodi wypowiedział się 
za umieszczeniem skargi ukraińskiej na po­
rządku obrad.

Delegat holenderski van Kiel fens powtó­
rzył swój początkowy argument, ie  kwestia 
ta nie została dostatecznie sprecyzowana. — 
. 0  ile w G recji rzeczywiście jest stosowany 
terro r przeciwko Albanii — zapytał van Klef

do Rady, zamiast pozostawiać to Ukrainie?'
Delegat bry ty jski Cadogan sprzeciwia się 

skardze w  jej obecnej formie, oraz protestu­
je przeciwko obciążaniu rządu brytyjskiego 
odpowiedzialnością za wszystkte’ za jścia w 
'j&rec.j i.

Zdaniem Cadogana, jeśli Rada Bezpieczeń­
stwa utrzym a sprawę tę na porządki; obrad 
w obecnej formie, będzie to niebezpiecznym 
precedensem na przyszłość.

W  czasie głosowania za umieszczeniem 
skargi na porządku dziennym wypowiedziało 
6ię 7 delegatów, przeciwko 2 oraz 2 wstrzy­
mało się od głosowania.

Przeciwko umieszczeniu skargi na porząd­
ku dziennym głosowały W. B rytania i Ho­
landia, podczas gdy Brazylia i A ustralia po­
wstrzymały się od głosowania. Za umieszcze­
niem skargi głosowały Stany Zjednoczone, 
Chitiv, Egipt, Francja, Meksvk, Polska i 
ZSRR.

W ten sposób kw estia znalazła się na po­
rządku dziennym R ady Bezpieczeństwa,

Przewiduje się, że na następnym  posiedze­
niu ukraiński minister spraw  zagranicznych, 
Mamiilsiki i przedstawiciel Grecji, D enara­
mi*, zostaną zaproszeni do stołu obrad. Po­
zostaje jeszcze do załatw ienia formalna proś 
ba G recji by sprawy nie rozpatryw ano je­
szcze przez 10 dni, ażeby umożliwić rządowi 
greckiemu przygotowanie odpowiedzi,

Kiedy wojsku angielskie
będą wycofane z Grecji

LONDYN (SAP). Rzecznik brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych oświad­
czył, że niektóre oldziały brytyjskie będą 
wycofane z Grecji, w myśl planu przegru-

Wyszyński zastępuje Mołotowa 
na posiedzeniach Wielkiej Czwórki

PARYŻ (PA P). Spotkanie mim- nie Wielkiej Czwórki planowane jest 
strów Wielkiej Czwórki odbyło się na; na środę po południu przed wyjaz- 
propozycję wiceministra Wyszyńskie- j dem Byrnesa na kilkudniową inspek­

cję po Niemczech.
Korespondent „United Press” iest 

zdania, że konferencja paryska zosta­
ła przyćmiona przez zasadę polityki 
„wielkiej czwórki". Obrady konfe­
rencji paryskiej posuwają się żmud­
nym krokiem naprzód. Komisia poli­
tyczna dla spraw W łoch rozważa przy 
długie mowy na temat granicy włos- 
ko-jugosłowiańskiej. Brazylijski wnio­
sek o odroczenie decyzji i południo- 
wo-afrykańska poprawka o włączenie 
prawie całego półwyspu Istrii do mię­
dzynarodowej strefy Triestu jeszcze 
bardziej skomplikowały sytuację.

PARYŻ (PA P). W e wtorek póź­
nym wieczorem zebrali się zastępcy 
ministrów spraw zagranicznych: Fran­
cji, W . Brytanii. ZSRR i USA. Było 
to czwarte zebranie zastępców mini­
strów od czasu czwartkowego spotka­
nia Wielkiej Czwórki.

go, który zastępuje nieobecnego w 
Paryżu min. Mołotowa. Omawiano 
sprawę celowości zwołania sesii Zgro­
madzenia Ogólnego O. N. Z. do N. 
Jorku bez przerywania prac Konferen 
cji Paryskiej. Agencja France Presse 
stwierdza, że delegacja radziecka sta­
ła dotychczas na stanowisku, iż nale­
żałoby odroczyć termin zwołania 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. \Vy- 
daje się, że stanowisko to nie uległo 
zmianie.

Po zakończeniu posiedzenia min. 
Byrnes odbył z premierem Bidault 
rozmowę, która trwała około 20 mi­
nut.

Nmzależnie od spotkania ministrów 
Wielkie! Czwórki zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych odbyli również 
posiedzenie.

LO N D Y N  (SAP). Drugie spotka-

Stosunki brytyjsko-radzieckle
wkroczą wkrótce w nową fazą

PARYŻ (PA P). Korespondent dy­
plomatyczny agencji AFP, powołując 
się na dobrze poinformowane źródła, 
zapowiada w najbliższym czasie rady­
kalne polepszenie stosunków brytyi- 
sko-radzieckich. Zwrot ten został na­
leżycie przygotowany przez prasę bry­
tyjską, która ostatnio coraz bardziej 
stanowczo domaga się porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim. Nie tylko 
prasa lewicowa, lecz również dzienni­
ki Beaverbrooka (konserwatywne) o- 
raz liczne pisma liberalne W . Brytanii

podkreśliły konieczność polepszenia 
stosunków ze Związkiem Radzieckim. 
W  tej atmosferze nastąpił wyjazd „mi 
sji dobrej woli” do Moskwy.

W  londyńskich kołach politycznych 
utrzymuje się, że misja „dobrej woli" 
złożyła premierowi Attlee optymisty­
czne sprawozdanie. Obecnie nie ulega 
wątpliwości, że rząd brytyjski rozwa­
ża kwestie sporne, zmierzając do kon­
cepcji, któraby zadowoliła tak Lon­
dyn, jak i Moskwę.

Walki uliczne w
Strzały do demonstrujących 

150 zabitych, 394 rannych, 800 aresztowanych
LONDYN. — Jak donosi agencja Reutera, 

Bombaj wyglądał ostatniej nocy jak oblę­
żone miasto. Rozpoczęte w niedzielę rozru­
chy rozszerzyły .̂ ję. W walkach ulicznych 
brały udział całe tłumy.

Policja kilkakrotnie dała ognia, rozpę­
dzając tłum. Zatrzyyiano 60 osób.

Źródła nieoficjalne stwierdzają, że w cią­
gu 3 dni ogólna liczba zabitych wyniosła 
150 osóR-.-raunyoły 450. .,

-Urzędowi' dońoszlą ó 1 0 9 /żńJfltyfcfe.' 3fM 
rannych i 800 ' aresztowanych.

Wedle ostatnich wiadomości sytuacja w 
Bombaju nie uległa żadnej poprawie. Roz­
ruchy przesunęły się do północnej przemy­
słowej części miasta, gdzie patrolują stale 
znaczne ilości wojska i policji.

Oficjalne sprawozdanie podaje, że w śro­
dę rano policja po raz drugi użyła ognia 
w południowej częśpi miasta. Napięcie w 
wielu dzielnicach Bombaju znów wzrasta.

MOŻLIWOŚĆ ARESZTOWANIA PRZE- 
WÓDCÓW

Korespondent Daily Mail donosi z New

Delhi, że rząd tymczasowy Pandit Nehru 
zastanawia się nad możliwością aresztowa­
nia wszystkich przewódców muzułmańskich 
łącznie z Jinnah i jego głównymi pomocni­
kami. Zdaniem korespondenta, krok ton bę­
dzie bezwzględnie podjęty w razie trwania 
fali niepokojów i rozlewu krwi w Indtwh.

Prdf. Aleksandrów
o bombie atomowej

LONDYN. Prasa donosi, że prof. Siemion 
Aleksandrów, radziecki obserwator w Bi­
kini. oświadczył dziennikarzom w San Frań 
cisco: „Nie mam wprawdzie ostatnio kon­
taktu ze swoim krajem, lecz mogę panom 
powiedzieć, że jesteśmy znacznie bliżej rea­
lizacji projektu bomby atomowej, niż wiele 
osób sądzi. Fizycy zakończyli swe prace i 
dalsze kroki został}- już podjęte przez inży­
nierów".

To w. Osóbka-Morawski
przewodniczącym Wydziału Wiejskiego PPS

pow ania wojsk n a  Bliskim Wschodzie. Do­
dał on, ie  nie przew iduje się całkowitego 
wycofania w ojsk w bezpośredniej przyszło­
ści.

LONDYN. Konserwatywny „Daily Er- 
pres“ wypowiada się za wycofaniem bry­
tyjskich sił zbrojnych z Grecji, skoro tylko 
król grecki powróci do kraju. Dziennik za­
znacza, że wojska brytyjskie wykonały już 
w całości swe zadanie i że nie można do­
magać się od nich, by „kontrasygnowały 
monarchię".

LONDYN (SAP). Jak donosi agencja Reu­
tera z Aten, przewódca socjalistów, Papan­
dreu, ogłosił, że stronnictwo jego uzna de­
mokrację monarchistyczną za konstytucyj­
ny ustrój Grecji. Oczekuje się, że przewód- 
cy liberałów, Sofulis i Venizelos, również 
uznają wyniki plebiscytu. 
f i  Natomiast Komitet Centralny EAM (skraj 
na lewica) postanowił wystąpić z żądaniem 
unieważnienia plebiscytu, 
i-  O---

Delegacja Polska
na Kongres szwedzkich

Dn. 3 bra. wyjechała do Sztokhol- 
i mu na Kongres szwedzkich związków 
zawodowych delegacja polskiego ru 
chu zawodowego w składzie: I sekre 
tarz KCZZ Sokorski, członek prezy­
dium KCZZ Czerwiński i wicepr2e-j 
wodniczący ZN P Orłowski. i

Ostatnia konferencja Centralnego 
W ydziału Wiejskiego PPS była po­
święcona sprawom organizacyjnym.

Obrady zagaił to w. Turek —  zebra­
ni przyjęli jednomyślnie listę nowego 
centralnego wydziału wiejskiego PPS 
w składzie następującym: przewodni­
czący—tow. Osóbka-Morawski, 1-szy 
wiceprzewodniczący — towr. Karpiń­
ski, drugi wiceprzewodniczący —  tow. 
Kępczyński, sekretarz —  tow. Turek, 
drugi sekretarz —  tow. Niemyski, 
skarbnik —  towr. Ładkowski, i człon­
kowie tow'. tow.: Kłuszyńska, Ma­
mrot, Sokół, Świątkowski i I.ipiec, 
Nowicki, Mikołajewski, Świdowski, 
Krogulec.

Po zatwierdzeniu programu działał 
ności Centralnego W ydziału Wiejskie 
go i powołaniu kursu dla działaczy 
chłopskich — zebrani ustalili koniecz­

ność wstępowania chłopów-członków 
PPS — do związku Samopomocy 
Chłopskiej i związku Zawodowego 
Robotników Rolnych R. P.

W ydział W iejski położył szczegól­
ny nacisk na poziom pracy wiejskiej i 
wr tym celu postanowiono zwiększyć 
nakład „Chłopskiej Prawdy” i zara­
zem wydać specjalne broszury, poświę 
cone omawianiu problemów wiej­
skich. Przedstawiciele OM  TUR-u w 
Centralnym Wydziale W iejskim zobo­
wiązali się do zorganizowania kół mło 
dzieżowych wśród ludności rolniczej.

Po przyjęciu sprawozdania z dzia­
łalności Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci na wsi i ustaleniu 
planu wyjazdów przedstawicieli Cen­
tralnego W ydziału Wiejskiego do o- 
środków terenowych — posiedzenie 
zamknięto.

M ianowanie członków
Rady Szkół Wyższych

Na wniosek Prezesa Rady Mini­
strów, Prezydent Krajowej Rady Na 
rodowej cb. Bolesław Bierut miano­
wał przewodniczącym Rady Szkół 
Wyższych tow. Sokorskiego W łodzi­
mierza — pierwszego sekre 'a rza  Ko 
misji Centralnej Związków Zawodo­
wych,. a  zastępcą przewodniczącego 
prof. dr. Maurycego Zdzisława Ja ro ­
szyńskiego.

Ponadto Prezes Rady Ministrów 
ow. Osóbka - Morawski pcwołał do 

Rady Szkół Wyższych następujące 
osoby: profe 'o ra Stanisława Arnolda 
z Uniwersytetu W arszawskiego, pro­
fesora dyrektora Departam entu Nau­
ki i  Szkół Wyższych, Min, Oświaty

dr. Antoniego Bolesława Dobrowol­
skiego z Łodzi, dlr. Jana Drewnow­
skiego ze Szkoły Głównej Handlowej 
w W arszawie, prof. inż. W ładysława 
Kuczewskiego, Rektora Politechnik) 
Śląskieij, prof. dr. Stanisława Kul czyń 
skiego, Rektora Uniwersyt. W rocła­
wskiego, prof. d)r. Stanisława Lesz- 
czyckiego z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prof. dr. Stanisława Turskie­
go, P rorektora Politechniki Gdań­
skiej.

Jak  wiadomo, Rada Szkół W yż­
szych powołana została D ekret-m  z 
dria  17 maja 1946 r. jako organ do­
radczy Rządu w zakresie szkol 
twa wyższego.
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Di?.

W arszaw a czci p sm ią t
s isg o  ii udowiticzego i obrońcy

ttfezea  Prezydenta Warszawy o zasługach Stefana Starzyńskiego
sią tk ów  lat śm iałego budow niczego  
Stolicy.

D ziś .W arszaw a w  gruzach" czci 
pam ięć P rezydenta S efaca  S arzyń- 
sk i:go  odda:ąc h o l i  w 'zy s'k im  J e ­
go zasługom : i jako W e lk ’ego Bu­
d ow niczego  i jako N iezłom  ego  
Obrońcy.

Pragrąlbym , by w ie lk ie  um iłow a­
nie S o licy , jak‘e prz n ikała dzia­
ła lność Tragicznego W ielk iego  Pre- m ów , okna m i:szkań

Jak  wiemy Stołeczna Rada Narodowa u- 
c liwąiiia, aby w dniu 8 września 1946 r. 
uczcić pamięć bohaterskiego Prezydenta 
W arszawy Stefana Starzyńskiego. W zwią­
zku z tym Prezydent W arszawy Stanisław 
Tołw iński wydal następującą odezwę:

OBYW ATELE STOLICY!
Siedem  lat mija od czasu, gdy osa­

czona przez w roga ze w szystk ich  
stron Stolica, bohaterską postaw ą w  
beznadziejnej w alce z przew ażającą  
p otęgą  bezw zględnego napastnika  
broniła honoru polsk iego i  budziła  
sum ienie cało go św iata.

N a cze le  tej n iezłom :ej w  cporze  
W arszaw y — stał niezłom ny jsj ry­
cerz strażnik jej honoru, Prezydent 
Stefan Starzyński.

W szyscy  pam iętają Jego  chrypną- 
cy ze znużenia  głos, dodający przoz 
radio otuchy i odfwagi O byw atelom  
nękanym  nalotam i i bom bardow a­
niem , cierpiącym  bez w ody i  św ia ­
tła , ginącym  P °d  gruzam i p łoną­
cych  i  w alących  się dom ów, głos 
szturm ujący z radia do o tęp ia łego  w  
strachu św iata  o pom oc. W szyscy  pa 
m iętają  Jego niezm ordow aną, m ęż­
ną, energiczną postać, zjaw iającą się  
w  najniebezpieczniejszych punktach, 
by osobistym  przykładem  zachęcić  
do w ysiłk u  i w ytrw ania.

W arszaw a trw ała w  oporze p o -a d  
ludzką m ożliw ość. Gdy jednak w resz  
cie upadła, bo znikąd od siscz  nię  
nadeszła , przecież  nie zginęła, a ka­
p ita ł boha erskiego. oporu i w oli o s ’a 
tę c z :e g o  zw ycięstw a  ukryła w  po- 
d z i m ’ach.

N ie opuścił W arszaw y b 'h a tersk i 
Prezydent w  jej now ych  tragicznych  
dniach. M ógł b ezp ieczn ie  od T cieć  
ze straconej pozycji. O sm ów ił. Zo­
stał, by d zielić  rew e  losy um iłow a­
nej S 'o licy , by dźw ignąć Ją  z gru­
zów . A  sądził niebaczni", że z h oo -i 
row ym  przeciw nik iem  b ęd zie  m iał 
do czy: ien ’a a nie z m ściw ym  pod- U dając  od podwładnych bezwzględnego po- 
stępnym  germ ańskim  karłem . stuszonsiun.

by hołd, jaki pragpiem y z łożyć pa­
m ięci Prezydenta Stefana S-arzyń- 
sk iego, w yraził się  w  niezm ordow a­
nej służbie dzięfu  
licy.

„Warszawa «*»ia wm niea-acii"
0  0 B̂ VuWlUikaMnli 11L U iJItalrM Jiliiwm'iMi™

D zićń 8 w rześn ia  pośw ięcim y

Opinia socjalisty szwajcarskiego
BERN. Parlam entarzysta szwajcar m atycznego zburzenia W arszaw y  

ski i naczelny redaktor czo ł w ego przez N iem ców  M eierhans m ów i o 
pism a socjalistycznego „V olks- „niszczycielsk iej w śc iek łośc i obłąka  
recht", dr. M ierhn s, po pow rocie z nych przestępców ".
Polski,, w yrażą się na łaniach sw ego „W arszaw a oskarża!" —  w ola  so- 
pism a o W arszaw ie jak następuje: i cjąjiftyczny polityk  szw ajcarski, os-

„W arszaw ą zam ieniona zos a ła  karża n ietylko głów nych przes ęp- 
O dbudowy S to li- ] przez w ojnę i barbarzyń ką grypto- ców  w ojennych, zasią -a .ących  na ła- 

! yr:o$ć  nazistow T ijch  ka ów w ol- w ie  oskarżonych w Norym berdze, a-

w szyscy  uczczen iu  pam ięci Prezy  
den a  Stefana Starzyńskiego. Przy 
stroim y na ten czieri m iasto w  kw ia  
ty: w ystąw y sk lep ow e,

brzym ią kupę gruzów- Tąka była  w o le oskarżą cały naród niem iecki, k ó
1>  . a l n l  • . . .  >,1 _ '  _ 1 KT  •    _ f i r  ł»»lr lnU l /» n rA i» f  er r  r \  / I ł i ł  /Ą .fla nazistow skich  Neronqw: W arsza­
wa m usiała zos ać  przekr ślona, gdyż  
nienaw iść N iem cpw  do P Jski prze- 

balkony d o -iw y ź sz a ła  w szystko  in e; do tej dum­
nej i n ieugiętej Pol ki, która — choć

ry takich  p rzestępców  zrodził, do 
w ładzy i do w szczęcia  wojny dopu­
ścił i p ozw olił im szaleć aż do osta­
tecznego, m ilitarnego upadku".

zy d eU a , p rzeM : się w  serca w szyst Bądźm y szczególn ie  ofiarni w  do- zdeptaną i poniew ierana —  tch ęła  
kich obyw ateli S to licy  w  dobie, gdy k en y w a -y ch  tego cteia zbiórkach na żyw o duchem operu". 
w ypadło ram  Ją dźw igać z gruzów,, rzecz odbudow y W arszaw y. | Przechodząc dalej do opisu systę-

— M w n i ««" u— ■ ■  m m m aam m a----------------- — ------------------ "

Amon Goetb dziękuje Trybunałowi
Cynizm zbrodniarza

KRAKÓW (PAP). Po przerwie południo­
wej w ostatnim  dniu procesu Amona Goe- 
tha, głos zabrali obrońcy. Adw. Bruno Po­
korny podkreślił, i j  jako obrońca z urzę­
du, postara  się jak  nąjrzefejniej wypełnić 
włożony nań obowiązek i naświetlić te mo­
menty, które mogłyby przetnawiąć za oskar 
żonym. Obrońca zanalizował szczegółowo 
zeznania świadków oskarżenia, zm ierzając 
do w ykazania, iż masowe egzekucje na gó­
rze straceń w obozie płaszows^im nie wcho­
dziły w kom petencje oskarżonego, lecz wy 
łącznie policji bezpieczeństwa i gestapo. 
Obrońca wskazał również na to, że olbrzy­
mie cyfry ofiar Goełha oparte są na danych 
szacunkowych.

Osobny rozdział przem ówienia poświęcił 
obrońca sprawie likwidacji gett, zmierza 
jąc do wykazania, iż przeprow adzał je  płk. 
Haase, a oskarżony był powołany jedynie 
do odprow adzania trąnsportu  do Płaszowa

Z kolei zabrał głos obrońca dr. Jakubow ­
ski. Scharakteryzow ał on am oralną atm o­
sferę ustroju hitlerowskiego, który wycho­
wał ludzi takich, jak  oskarżony, i sam 
zbrodnie sankcjonow ał niemieckim prawem,

dla całego tzw. Osten (tereny na wschód od
Rzeszy).

Goelh powołuje się na swych byłych prze 
łożonych, którzy mogliby stwierdzić, iż nie 
on wydawał wyroki śmierci, lecz gen. Kop- 
pe. Mówi on, iż wszystkie rozkazy ekster­
m inacyjne władz niemieckich wydawane 
były na podstawie praw  żydowskich („Ju- 
dengesetze").

Charakterystycznym  jest, , iż Goeth nie 
wspomniał w ogóle o stale pow tarzającym  
się zarzucie oskarżenia, co do własnoręcz- 
pego mordowania dzieci.

W zakończeniu swej wypowiedzi oskarżo­
ny składa oświadczenie, iż za to co się 
działo w Płaszowie nie ponoszą najm niej­

szej winy jego podw ładni oficerowie, pod­
oficerowie i żołnierze, lecz tylko on, jako 
kompndant obozu. Oskarżony dziękuje T ry­
bunałow i za przyznanie mu tak świetnie 
spełniających swe obowiązki oborńców.

W reszcie mówi: „Chciałbym podziękować 
za wzorowe traktow anie mnie ze strony 
władz więziennych i ze strony strażników. 
Stwierdzam, iż władze niemieckie, a także 
państw  zachodnich i zamorskich, mogłyby 
wziąć sobie przykład z tego rodzaju postę­
powania. W ydanie wyroku pozostawiam 
Najwyższemu Trybunałow i".

Przewodniczący ogłasza zamknięcie roz­
prawy, wyznaczając ogłoszenie wyroku na 
czwartek dnia 5 bm. o godz. 18-ej.

słuszeństwa.
Po mowach obrońców 

dzieła ostatniego słowa
prezes

piskarżonemu.
Eim er u- 

Na

go oddziału otrzym yw ał rozkazy wprost z 
dowództwa SS i policji. Twierdzi on rów ­
nież, iż nie miał najm niejszego wpływu pa 
w ykonywanie wyroków, wydawanych przez 
sądy doraźne w 1944 r.

W sprawie obozu żydowskiego, który mu 
bezpośrednio podlegai, Goelh twierdzi, iż

P rezy£:n t S tefan Starzyński u ko­
chał W arszaw ę na miarę sw ego w ielj
k ie g o  s e r c a .  Z w iązał Z nią s w o je  j wstępie swej wypowiedzi Goeth podkreśla, 
w s z y s t k i e  p r a c e  i a m b ic je .  P o t r a f i ł  i iź nie znajdow ał się na liście zbrodniarzy 
cżyw ić  m iłością  j zap ah m  „szeregi j wojennych, poszukiwanych przez władze 
w s p ó łp r a c o w n ik ó w ,  ulegających przy j polskie i że postępowanie przeciwko niemu 
k ła d lc w i J e g o  e : e r g i i ,  potrafił w  o- zostało rozpoczęte przez władze sojusznicze 
b y w a te l a c h  S to licy  zbudzić s z t a c h e t - !  w Dachau. Oskarżony twierdzi, że wydzie 
n e  p r z y w ią z a n ie  d o  m ’a s ’a  i c h ę ć j ,ony °hóz p o lso  w Płaszowie nie wchodził 
w s p ó łd z :ą ł ą c i a  w  pracy nad je j pod- w zakres jego kompetencji, a kierownik te- 
n i ć s :ę n lę m .

„W arszaw ą w  kw iatach" i rzuco­
ne przez F rezydem a S arzyńskiego  
hasło realize v/ąłp się w olą  t y : ięcy  
G byv/a'eli. prześcigających się w
upiększen iu  sw  go os b??'ego zakąt
ka, by stw orzyć p iękną całość.

,,W ar:zaw a wczoraj —  d z iś  —  ju -  Żydzi przybyw ający do obozu grupowo na- 
tro" —  w y s la v /a  w  M uzeum  N aroro-; leżeli do dwóch kategorii. Jedni tzw. „Tran- 
wym, z w r a c a j ą c  uw agę na czar i sport uden“ pozostawali w obozie, drudzy 
piękno arch itek  ury zabytkow ej, od- i przyjeżdżali z v y ,< kami śmierci wydanymi 
s ł:n ię ty ch  m urów Starego M :as'a . Przez policję za różne przekroczenia, 
pracę aktualną rad jej p r z e b u d o w ą ,  Goeth ośmielą się twierdzić, że w ąrunki 
przebiciem  now ych u l ic ,  a r t:T i" ę  p ó ł-  sanitarne w obozie były znośne, jedzenie 
n o c  —  p o łu d n ie  Z w ia d u k te m  Ż o li- zaś takie, jakie ma być jedzenie więźnia w 

borskim, w r e s z e 'e  p e r s p e k t y w y  dal- ogóle.
szej rozbudow y W arszaw y —  odtrła- Ekshum acje i patenie zwłok w lecie 1944 
nia nam pustać S h f ą a  S arzyńskie- r. przedstaw ia oskarżony jako akcję, naka- 
g o  jako p ierw szego  od wiefu dzie- zaną kategorycznie przez władze niemieckie 
«-■ -~T3nn nu ni ■ I IW w  BpawpawiBracsap i i ,  n mumiiM m —

Organ?zacfa Szkół Rolniczych
w roku szkolnym 1946-7

W zystk ie  m ęsk ie i żeńsk ie gmin-j cznę (11 m iesięczne),, o ciągłym  kur­
ne szkoły  rolnicze prew adzon: będą' ęie nauki, j-ozpoczyrając rok szkol
ffllcn H \A7f i ! f - 1 o rir.łanrrnra  I i  tZ „ I  „ _ _ j-   

Zła polityka włoskiego min. skarbu
może spowodować kryzys rządowy

RZYM (PAP). Jeden z przpwódców wło­
skiej partii komunistycznej, m inister Scoc- 
cim arro, oświadczył, że polityka rządu wło­
skiego poniosła fiasco. Plan ekonomiczno- 
finansowy nie został zrealizowany, a odbu­
dowa Włoch nie postępuje naprzód Fakty 
te mogą skłonić komunistów do opuszczenia 
rządu i do przejścia do opozycji.

■■

Intensywna praca
konstytuanty francuskiej

PA R Y Ż  (P A P ). K onstytuantą fran 
cuska rozpoczęła debaty nad projek­
tem konstytucji, rozpatrując artykuł 
po artykule. Celem zakończenia tych 
debat do dnia 20 września Zgrom a­
dzenie zasiada rano, po południu i w 
(rodzinach wieczornych. Przyieto arty­
kuł stwierdzający, że „Francja jest re­
publiką niepodzielna, świecką, dem o­
kratyczną i społeczną”.

Z. S. R. R.
ma w ącej przyaciół

| niż wrogów
! MOSKWA. W ybitny historyk radziecki 
Tarle w artykule zamieszczonym w dzieą- ! s*ueJ P*rtu socjalistycznej został nagle zwo­

łany dla omówienia następstw  dymisji mi­
nistry  skarbu, Corbino.

  O — -

W kilku wierszach

I Minister Scoccim arro podał do wiadomo­
ści, że rząd zbagatelizował m em orandum  
związków zawodowych w spraw ie walki z 
bezrobociem, nadto nie wystąpił rząd prze­
ciwko sferom, które się wzbogaciły na w oj­
nie. Minister skarbu nic nie uczynił aby 
powstrzymać katastrofalny upadek wartości 
tira.

Dymisja m inistra skarbu Corbino może 
spowodować kryzys rządowy. W icepremier 
Nenni odbył szereg rozmów z przedstaw i­
cielami rozm aitych partii, celem ustalenia 
nowego kandydata na m inistra skarbu.

MASOWĘ DEMONSTRACJE W MEDIO­
LANIE

RZYM (PAP). 200 tysięcy ludzi brało 
udział w masowej dem onstracji w Medio­
lanie. Demonstranci domagali się rygory­
stycznych zarządzeń przeciwko cjrożyżnie 
i zatrudnienia bezrobotnych. Do zebranych 
p.zem aw iali przewódcy związków zawodo­
wych. Domagali się oni udziału całego spo­
łeczeństwa w walce przeciwko spekulacji

RZYM (PAP). W łoska partia  socjalistycz­
na i komunistyczna z. w arły porozum ienie 
w spraw ie wspólnej akcji, zm ierzającej do 
rozwiązania palących problemów bezrobp- 
cia i drożyzny. Pprozum ienie to określone 
zostało nazwą „pakt jedności działania". 

RZYM (SAP). Komitet wykonawczy wło-

jakcj dw ujetrię, po łączon e z gospo  
ćar-tw etn  rolnym. O kres lę in i po­
św ięcon y  b ędzie  w ykonyv/aniu  prz z 
uczniów  zadań praktycznych w  g s- 
p o fą -g .w ię  rodzięięhh iifl.

W  gmi nych szkołach  roln iczych ,' i żeńsk ich  gim nazjach i liceach  ogól- placów", 
w  k órych ob ccn ’e odbyw a się nau- j r.-o - rclp iczych  craz o o k f ś lo n e i  sp ę­
ka całe roczna, uruchom i ę :ę w  roku cjalności, jak ogrodniczych, hodow la

” ” nych i i. p

niku „K rasnaja Zwiezda", poświęconym 
rocznicy zwycięstwa nad Japonią, pisze: 
„W rocznicę zwycięskiego zakończenia w oj­
ny, która w trąciła w przepaść dwa d ra ­
pieżne m ocarstw a — Niemcy i Jąponię —- 
cieszy nas myśl, że Związek Radziecki ma 
na świecie znacznie więcej przyjaciół niż 
wrogów i że ci przyjaciele bez żadnej ukry­
tej myśli cieszą się, św iętując wraz z na­
mi dzień naszego wspólnego

i Stycznia, połącz-'He (ą  z gospo- W praw dzie nie wszędzie przyjaciele nasi
t d^rs We m  rolnym  i  in ler  a .  m, tak, Stoją u steru państwa, tym niem niej głos 

,ak g_ m naz .a  i l ic e a  g o sp o d a r s .w a  ich ma dos ta teczną  wagę, by silnie przeszka 
1 » 0, . , dzać intrygom i prow okacjom  tych, któ-

K ok s z k o b y  W  trz y le tn ich  m ę sk  c h  rzy chcieliby iść śladam i zwyciężonych dra-

1946/47 tylko p ierw .zą  klasę. W  
gm innych iz k .ła c h  rolniczych, w któ  
rych dotychczas ob ow iązyw ał dwu- 
zim ow y kura, nauka prow adzo a b ę ­
dzie w  roku szkolnym  1946 47 w  cby  
dwu klasach. W  ośrodkach azk 1- 
nych, w  których brak jest w arunków  
d u  zrea lizo w a n a  p ł. ego programu 
gmi nei szkoły  rolniczej, prow adzo­
ne bęc ą krótko erm inow e k u n y .

F ; w ra ow e szkoły gospodarstw a  
w iejsk iego  prew adzons b ę :ą  jako ro

sw -
tfiŚN

wt(. z llaozeî cii «i
IJ233/8

O sn  kr.
Ternón posiedzenia Prezydium  Rady Na 

czelnej i Centralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego został przesunięty z dnia 
5-ga na 6-go — gpdz. 10-ta runo.

Posiedzenie Klubu Posłów Str Demokra 
tycznego odbędzie się również dnia 6-go bm 
o godz. 17-ej w lokalu Stronnictwa (ul 
Zgoda 11).

trwa od 15 w rześnia 1946 
r. do 15 czerw ca 1947 r. W  czasie  
przerw y w akacyjne5 ob w iązuje u cz­
n iów  i u cze icę  odbyci? co naknniej
6-‘ygqdnjowej praklyki zaw odow ej.

W arunki przyjęcia:
1. da szkoły  gminnej — ukońozo- 

ych lat 15 craz szkoła  pow  zechną, emitha.
2. do szkół pow ia'ow ych: ukończę  

nię co na’mrrej 16 lat dla dzi w c z ą \
17 lat dla ch łop ców  oraz szkoła  p .w  
szechna,

3. do g ’m naz;ów: ukoriczc-ych  lat 
15 i p e łra  szkoła pow szechna.

4. do liceów : ukończenip gim na­
zjum ogól cksz a łcącego  lub glmna- 
zjrra ro’n’cz go.

Po szczegó łow e informacje należy 
ię  zw racać do pov/:a 'ow ych  inspe­

ktorów  osw ia 'v  rsln ’cze ’, do W ”dz!a 
łów  O sw ia'y  Roi i'-zej przy W oje­
w ódzkich U rzędach Z'em'-'^ch oraz 
do depar’am en'u O tw 'aty  R^ln'czej 
w  M in is'erstw ie R oln ictw a : Reform  
R olnych.

— 11 tysięcy nowojorskich szoferów samo 
chodów ciężarowych aaslrajkow ało dom aga­
jąc się podwyżki w wysokości 30%.

zwycięstwa. I — D yrektor Opery berlińskiej Bohnetn, o- 
skarżony, że swymi denuncjacjam i doprow a­
dził do aresztowania 6zeregu demokratów, 
(ftórych zesłano następnie do obozów kon­
centracyjnych, stanie w najbliższym czasie 
przed specjalną komisją denazyfikacyjną.

— W Moskwie odbyły się uroczystości z 
okazji rocznicy kapitulacji Japonii Miasto 
było iluminowane a na ulicach odbywały się 
zabawy, k tóre trw ały do późna w nocy

—• Do Moskwy udaje  się szwedzka dele­
gacja handlowa złożona z 19 osób.

— M inister spraw  zagranicznych Szwaj 
Praw dą" po- carii’ prof’ PeW pierre, w wywiadzie praso-

święcą specjalny artykuł pióra Leontiewą ąn !wYra oświadczył, te  Szwajcaria przed otrzyma 
tyradzieckiemu wystąpieniu ambasadora Sta- JZAfdS tKk ,0W' 6tlzl w sPraw!e przyjęcia jej do 
nów Zjednoczonych w Argentynie, Messer- z'vr^c' z *3ł>ylaU1*m. c*y ONZ by

(łaby gotową zagwarantować że wyraźnie u-
W przemówieniu wygłoszonym w Buenqs zna ' e neutrąlnpść Szwajcarii.

Aires na zebraniu ,Legionu Amerykańskie- j — R rąd belgijski wydr} oficjalny komun: 
to" (Związek b. uczestników wojny) Messer kat w którym oskarża rząd Franco o udzie 

smith powiedział, że wojna między Stanami (lea ł? pomocy_w ucieczce przywódcy rexistow 
Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim 

jest nieuniknione" i wezwał k raje Ameryki

Niapoczylalny wybryk
tm enkitńskiego dyplomaty

MOSKWA (PAP) Środowa

Repatrianci wracają
z Włoch

RZYM (PAP). 31-go sierpnia wyje  
chał z Rzym u do kraju transport re ­
patriantów  p o lsk ich  składający się  
z 206 osób w  tym 43 k sięży  i  zakon­
nic. W śród repatriantów  znajduje się  
pref. R utkow sk i, znany m uzykolog.

Byrnes 
Jedzie do Stuttgartu

PARYŻ (PAP). Jak donosi a g e:c ja  
France P resse, Byrnes uda się, w  
czw artek  do Stuttgartu, gdzie w ygło  
si przem ów ienie przed członkam i za­
rządu am erykańskiego w  N iem czech , 
jak rów nież w ładzam i trzech  
„państw" n iem ieckich  utw orzonych  
w  am erykańskiej strefie  okupacyjnej,

Byrnes o d w ied zi N iem cy na za ­
proszenie generała C lay'a. W prze­
m ów ieniu  swym  m inister spraw za ­
granicznych U SA  ma przedstaw ić po 
łltyk ę  am erykańską w  stosunku do 
N iem iec.

„GneisenaiT wydobyty
z dna morskiego

L O N D Y N . K orespondent „D ailly  
Telegraph" kom unikuje, że Związek  
Radziecki wydobywa obecnie w por­
tach bałtyckich zatopione niem ieckie 
okręty wojenne, doprowadza je do 
stanu użyteczności i przyłącza je do 
swej^ floty, bądź do flęńy polskiej. 
W śród tych okrętów znalazł sip n ie - . 
miecki oktet „Gnąisenau" zątopiony  
w Gdyni. Poza tym został wydobyty  
także szereg mniejszych okrętów w o­
jennych niem ieckich, jak naprz. „Schle 
sw ig —  H olste in ”.

Czeski uczony
studiuje w Polsce

Do W arszawy przybył dnia 3 września 
wybitny prehistoryk czeski, dr. Jan  Filip, 
profesor Uniwersytetu w Pradze. Prof F i­
lip, jako gość Zakładu Archeologii P rzed­
historycznej Uniwersytetu W arszawskiego i 
Państwpwego Muzeum Archeologicznego. 
Prof. F*lip zabawi w Polsce parę tygodni, 
naw iązując osobiste stosunki z uczonymi 
polskimi. Odbędzie on studia muzealne w 
W arszawie, Łodzi, Poznaniu i Krakowie 
oraz zapozna się z pracam i archeologiczny­
mi na Grodzisku w Sąsiadce, w Biskupinie 
oraz na innych historycznych osiedlach. . 

 o-----

Łaócacb prasowy
na kolonie letnie R s PD

Ob. inż. Spanter wpłaca na kolonie letnie 
RTPD zł. 3(10 ł wzywa nncz. dyr. CZPC ob. 
Piotrowskiego, dyr. inż. CZPC ob. Krzyża­
nowskiego, nacz. dyr. Centr. Produktów Na­
ftowych ob. Korotcwicza, dyr. Ccnłr. Pro­
duktów Naftowych dr. Dańczaka, nacz. dyr. 
CffPCh. ob. llęeińskiego.

*
Ob. red. Maliszewski 

letnie RTPD zl. 100.
■naaaEam jaH sei u  uhuuuemr- -

wpłacił na kolonie

ł  ac^ '-k iei. by były przygotowane do popar­
cia S t-new  zjednoczonych

, Prąw da" pfeze: W arto zaznaczyć, te  ofi­
cjalni przede ta wi-Melg D epartam entu Stanu 
-ie  t~o!v jcrrN -ta ]-,C7 j nie zaprzeczaią o- 
świadczwua Mcasersmitbs Nasuwa «ie pyta 
-ie: czv De.o-rtatnenł Stanu ooncei odnowie 
dzic’ne<ć za wystąpienie ambasadora Messer

T.eqnpwi PetfrcHe. który Qstatpiq zniknął , 
z Hiszpanii Komunikat zapowiada wniesie- i 
nie cdoowtedoiei skarbi do ONZ 

— Sekretarz Ligi Arabskiej porozumiał się ‘ 
z wielkim Muftim w sprawie Palestyny i |  
obaj uzna!., te  palestyńscy Arrbowię w’-nn: 
wziąć „d -ia ł w konferencji londyńskiej 

-v W każdym przedsiębiorstwie szwedz i 
kim z-trudairiacym  cona!mniet dwudziestu i 
pięciu rofeptn:ków lub urzędników, utworzona j

* tR OMsK
V

em i^a  który pozwolił sobie na wyzvwaiacy, będzie Radą Zakładowa, 
niesłychani© wrośli wobec 7.wiezku R -dziec-j _  W ybitny pianista pochodzenia polsk-e 
'-ie-so w ypad? Sądzimy, że tak - -  kończy So Maurycy Rosenthal zmarł w N Jorku w 
„Prawda . i wieku 83 lat. Był on jednym z ostatnich

— — o ——-  uc2niów Fran-iszka Liszta.
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Wieża Eiffia-świeżo malowana
PERPETUUM  M O BILE

O statnio w ynaleziono sam oloty, które  
będą latać z  szybkością 1650 m il ang. na  
godzinę, czyli dwa rasy  szybciej, n iż re­
kordow e angielskie M eteory. T en  typ  
sam olo tu  zosta ł ju ż  ostatecznie opraco■ 
w any, w ypróbow any  i w krótce rozpocz-, 
nie służbę. Sam olot ta k i zdoła oblecieć 
k itka  ra zy  dookoła ku lę z iem ską  bez lą­
dowania, zużyw ając ty le  ty lko  środków  
pędnych, ile ich w ym aga  w zniesienie się 
i lądowanie.

Cały dowcip polega na  tym , że z  chw i­
lą, g d y  sam olo t osiągnie szybkość 650 
m . a. n a  godzinę, zam ienia się w  „per- 
petuum  m obile", k tó re  bez przyłożenia  
ludzk ie j ręki, teoretycznie m oże latać w  
nieskończoność. N iezm iernie prosty  m o­
tor zbudow any je s t na zasadzie propul 
sora, k tó ry  m a upiększą szybkość, niż ta, 
któ rą  m ożnaby osiągnąć, używ ając ener­
gii a tom ow ej. Podróż e  N ow ego Jorku  do 
L ondynu  trw a łaby w  ten  sposób ty lko  
tr z y  godziny, św ia t m ożnaby oblecieć na- 
około w  31 godzin, a ktoś, k to  leci 
L ondynu  do Now ego Jorku , byłby  tam... 
na dw ie godziny przed ty m , n im  wyleci. 
Do A ustra lii do la tu je  się w  9 godzin  
Cape T ow n  —  w  sześć, M oskw a  — w  pół 
torej, a  podróż na księżyc, za łożyw szy  
oczywiście, że będą sprzyja jące okolicz­
ności a tm osferyczne, zabrałaby ty lko  o- 
siem  dni. I  choć noiyy m odel sam olotu  
n ie doleciał jeszcze ta k  daleko, robione 
są próby z aparatem  o trzystopow ej roz­
piętości skrzyde ł w  tunelu , gdzie siła w ia­
tru  przew yższa  każdą, dotąd w  świecie 
napotykaną. W szys tk ie  w  ogóle próby  
przedsięw zięte  są w w arunkach  cięż­
szych, n iż  te , ja k ie  m o żem y sobie wy- 
obrazić w  a tm osferze  czy  naw et strato- 
sferze.

C ZŁO W IEK  N A  K SIĘŻYC U
M łody uczony, za trudniony w  arm ii a- 

m ery  kańsk ie j, odezw ał się niedawno: 
g e s te m  zupełnie przekonany, że  pojadę 
na k s i ę ż y c B y ł  on obecny na dyskusji, 
prow adzonej przez uczonych USA. i  ek s ­
pertów , k tó rzy  w  na jb liższym  czasie m a­
ją  zam iar w ystrzelić  na  księżyc rakietę. 
D odał: „dzisiejsi m łodzi ludzie, k tó rzy  
wie osiągnęli jeszcze trzyd ziestk i, m a ją  
wszelkie szanse w idzieć w spania ły roz­
w ój lo tn ictw a m iędzyplanetarnego".

Paryż po roku
(Korespondencja wiama „Robotnika")

Ł Z Y  I  Ś L IN A  ZD RAD ZAJĄ  
M O RD ERCĘ

Odkrycie to  zrobił dr. R oger Pil- 
kśngton. Dr. PilJcington zw rócił się 
do B ry ty jsk ieg o  K om ite tu  Poradni M ał­
żeństw  z  odczytem  o dziedziczności, 
tłum acząc, że łzy  i  ślina dadzą się rów ­
n ież podzielić na  gru j/y ja k  i  krew . O sta­
tn io  znaleziono zam ordow anego ze Sia­
dam i krw i m ordercy, którego  najw idocz­
n ie j podrapał czy  pogryzł. D la odkrycia  
spraw cy m ordu w ezw ano sześciu podej­
rzanych  na policję i  podczas badania da­
no im  papierosy. Po ukończonym  bada­
niu usta lono  na podstaw ie zw ilgocenia  
śliną  u stn ikó w  papierosów, że pięciu w  
żaden sposób n ie m ogło  tego czynu  po 
peiłnić, podczas gdy szó sty  je s t przypu­
szcza lnym  sprawcą. Isto tn ie , proces w y ­
kaza ł w  pełni w inę oskarżonego, k tó ry  
zosta ł powieszony.

PARYŻ, kcmiec sierpnia
Przypadkowo tak się złożyło, t e  

przyjechałem do Paryża dokładnie 
w rok po mojej pierwszej bytności 
w tym mieście po wodnie. Mogłem 
więc łatwo stwierdzić drogą porów­
nania, jakie zmiany zaszły w życiu 
Paryża w tym pierwszym roku nor­
malizacji i odbudowy powojennej.

PRZED ROKIEM I DZIŚ
W sierpniu 1945 roku Paryż robił 

wrażenie okupowanego miasta. Na 
ulicach widać było więcej żołnierzy 
amerykańskich niż cywilów, jezdlnie 
opanowane były przez wojskowe au­
ta alianckie, popularne „dżipy" 
(jeep),, poi naszemu „willisy", w re­
stauracjach i kinach — prawie wy­
łącznie żołnierze i oficerowie. Przedi 
rokiem w Paryżu nie można było 
kupić chleba bez kart żywnościo­
wych, w restauracjach nie można by 
ło się najeść do syta. kupno takich 
przedmiotów, jak zeszyt lub nici, 
już nie mówiąc o obuwiu lub mate­
riałach włókienniczych, było powa­
żnym zagadnieniem. Większość po­
pularnych kawiarni paryskich ze 
stolikami ńa chodnikach była jeszcze 
zamknięta,., a w nielicznych otwar­
tych mtożna było dostać tylko zbożo­
wą kawę z sacharyną.

Dziś po roku, Paryż jest zmienio­
ny, nie do pognania. Z ulic znikli 
żołnierze i oficerowie angielscy i 
amerykańscy, na miejsce „willisów" 
przyszły przedwojenne cywilne tak­
sówki, otwarte są restauracje i ka­
w iarn ią  i przyjezdny, jeśli tylko ma 
dosyć pieniędzy, zapoznać się może 
ze wszystkimi tajnikami francuskiej 
kuchni. Również otrzymanie pokoju 
w hotelu przestało być problemem 
nie do rozwiązania.

ZWYŻKA CEN
Ta zewnętrzna normalizacja sto­

sunków, wystarczająca może dla iu- 
rysty, który przyjeżdża do u:tryża 
na kilka dlni lub kilka tygodni, nie 
powinna jednak przesłonić ciężkich 
trudności gospodarczych, z którymi 
Francja boryka się, podobnie jak 
wszystkie inne kraje Europy. Pomi­
mo odbudowy w znacznym odsetku 
zrujnowanegoi przemysłu- pomimo.

zwyżce cen, która jest przedmiotem 
stałej troski i stałego narzekania 
mieszkańców Paryża.

rendum i trzecie wybory parlamen­
tu. To wszystko razem na tle kłopo­
tów gospodarczych zniechęca prze-

chleba została podwyższona z 7.40 
franków d)o 11 80 franków za kilo­
gram, cena mleka — z 8 franków do 
12 franków za litr. Cena przydziało­
wej benzyny została podwyższona z 
11.30 franków do 19.50 franków. Ko­
leje żelazne podwyższyły taryfę
przewozu towarów o 35 proc., ceny 
biletów pasażerskich podwyższono 
■oi około 15 proc. Wczoraj zarząd 
miejski Paryża ogłosił podwyżkę ce­
ny gazu z 3 franków do 5 franków za 
metr sześcienny.

Urzędowa statystyka podaje na­
stępujące wskaźniki dla cen deta­
licznych w Paryżu, przyjmując stan 
z roku 1938 za 100: w 1944 roku — 
285,, w 1945 roku — 393 i w połowie 
1946 reku 575. Wszystkie dotych­
czas podanei liczby odnoszą się do 
cen urzędowych. W nieporównanie 
większej mierze wzrosły ceny wol­
norynkowe.

Zarobki robotnicze i pracowni­
cze oczywiście także wzrosły w po­
równaniu ze stanem przedwo­
jennym, ale — jak zwykle — nie 
mogą nadążyć za wzrostem cen. 
Związki zawodowe prowadzą akcję 
za podwyżką zarobków robotni­
czych, lecz — tak samo jak u nas — 
w obawie przedi inflacją nie mogą 
wysuwać zbyt wygórowanych żądań. 
Koszty powrotu gospodarki narodo­
wej do stanu pokojowego spadają 
we Francji, jak i w innych krajach 
Europy, przede wszystkim na barki 
klasy robotniczej,
PROJEKT NOWEJ KONSTYTUCJI

Dnia 20 sierpnia Narodowe Zgro­
madzenie Konstytucyjne rozpoczęło 
dyskusję nad nowym projektem fran 
cuskiej Konstytucji, który ma być 
poddany pod głosowanie ludowe wza 
mian odrzuconego w dniu 5 maja rb 
projektu. Choó jest to temat tak do­
niosły, zainteresowanie nową Kon­
stytucją jest — jak się zdaje — o 
wiele mniejsze,, niż zainteresowa­
nie idla sprawy ć s n i  zarobków. Fran

   o_, x  M ,rt. c _____  cuzi w ciągu ubiegłegći roku mieli
uregulowania transportu i wymiany 3wa referer dńrff'T~ttwiikr otne Wybo-

W ostatnim czasie urzędowa cena1 mętnego obywatela do spraw poli-

międlzy miastem i wsią, trudności 
gospodarcze jeszcze nie zostały po­
konane i znajdują swój wyraz w

ry Konstytuanty, W najbliższym 
czasie (prawdopodobnie' w listopa­
dzie) odbędzie się jeszcze jedno refe

tycznych.
Nowy projekt Konstytucji fran­

cuskiej różni się pod! wielu względa- 
mimi odi projektu odrzuconego dni* 
5 maja. Projekt ten przewiduje istnie 
nie prócz Zgromadzenia Narodowe­
go surogatu drugiej izby w postaci 
Rady Republiki, wybieranej przez 
samorząłdi terytorialny. Obie izby 
mają prawo inicjatywy ustawodaw­
czej, lecz ostatecznie decyduje samo 
Zgromadzenie Narodowe.

Obie izby wybierają prezydenta 
republiki, który z kolei mianuje pre­
zesa radly ministrów. Lecz premier 
może powołać rząld! tylko pa uzyska­
niu votum zaufania Zgromadzenia 
Narodowego (według odrzuconego 
projektu premiera wybierało samo 
(Zgromadzenie Narodowe). Pewne 
zwiększenie upoważnień prezyden­
ta widać także w projektowanym 
składzie Najwyższej Rady Sądowej. 
Według poprzedniego projektu z 10 
członków tej Rady sześciu wybierał 
parlaihent, a czterech było powoła- 
nycl/spośród sędziów. Według no­
wego projektu 4 członków Rady Są 
dowej deleguje parlament, 2 mianuje 
prezydent i 4 zostaje powołanych 
spośród sędziów.

Niektóre części projektu nowej 
Kcinstytucji zostały uzgodnione mię 
dzy wszystkimi francuskimi stron­
nictwami i nie wywołują większej 
dyskusji. Niektóre jednak artykuły 
spotykają się z gwałtowną opozycją, 
bądź to partii komunistycznej, bądź 
z drugiej stromy reakcyjnej pTawicy 
i w Zgromadzeniu Konstytucyjnym 
zgłoszono kilkadziesiąt poprawek do 
dyskutowanego projektu,

Dnia 27 sierpnia niespodziewanie 
zabrał głos w sprawie projektu Kon­
stytucji generał de Gaulle, który 
wypowiedział się za znacznie d&lej 
idącym powiększeniem uprawnień 
prezydenta republiki. Nazajutrz po 
jego wystąpieniu poseł socjalistycz 
ny Andre Philip z trybuny parla­
mentu odmówił generałowi d'e Gaul­
le prawa krytykowania projektu 
Konstytucji, oświadczając, że nie 
można być jednocześnie poza ży­
ciem politycznym i uchylać się od

wszelkiej odpowiedzi aln,ońci, * z dra 
giej strony usiłować wpływać na 
bieg wydarzeń politycznych. Prtemó 
wiernie Philip* wywołało żywe okla­
ski socjalistów, komunistów i  znacz­
nej części posłów Ruchu republikań­
sko - ludowego (MKF).

PARY2 DLA TURYSTÓW
Dyskusje nad projektem Komety 

tucji nie przeszkadzają coraz to 
liczniejszym rzeszom turystów z ró­
żnych krajów w zwiedzaniu Paryża. 
Prasa angielska skarży się- że dzie­
siątki tysięcy Anglików pozostawią 
w tym roku wiele milionów funtów 
w Paryżu. Przyjeżdżają takie pierw­
si po wojnie turyści amerykańscy.

Paryż chce przywrócić eoibie mW 
no stolicy świata i  zaczyna od re­
montu słynnych budynków i napra­
wy jezdni. Rusztowania nad kopułą 
Panteonu i  35 malarzy na delikatnej 
konstrukcji wieży Eiffla, którzy do 
października rb. mają zużyć 35 tom 
farby ca odmalowanie słynnej wie­
ży, —  oto symbole upiększającego 
się Paryża.

Grzegorz Jasznńskt

■WYCZYNY CZARNEG O  
W  A N G L II

R YN K U

Zdawałem, sobie spraw ę  —.  pisze repor­
te r  jednego z  p ism  angielskich  —  że poza  
historią  kradzieży  m iliona jardów  ba­
w ełnianych m ateria łów  u kryw a  się dwa  
m iliony fu n tó w  zy sku  czarnego rynku . 
W ielu przem ysłow ców  na północy A nglii 
zam ieszanych je s t w  aferę, ale poza nim i 
u kryw a  się ja k a ś  ta jem nicza  osobistość, 
sze f „rakieterów " (odpow iednik polski: 
kanciarz  — przyp. red.).

W spólnicy zna ją  go jako  „pana Smith- 
P rzypuszczalnie je s t  to cen tra lna  postać 
tego osta tn iego b ry ty jsk ieg o  skandalu, 
sze f czarnego ryn ku , którego  w ładza cią­
g le w zrasta , m onstrum  w  rodzaju ; F ran­
kenste ina , k tó ry  kosztu je  k ra j około m i­
liona fu n tó w  sterlingów  rocznie. T a  ol­
brzym ia  kradzież, to  ty lko  kropla  w  m o­
rzu, jedno oczko w  sieci, k tó rą  „rakieto- 
rzy“ spęta li ca ły kra j, obejm ując w  swo­
je  posiadanie pożyw ienie, ubranie, ba, 
niem al ka żd y  kęs chleba w  W ielkie j B ry ­
tanii. F a k ty  św iadczą, że  ta  potw orna  
ilość baw ełny i  w ysokoga tunkow ej w eł­
n y  została sprzą tn ięta  przez „pana Sm i­
tha" na rzecz całej arm ii podziem nych  
kupców  i  pośredników . Co w ięcej, baw eł­
na ta  i  w ełna zosta ła  w yprodukow ana  
przez rek in y  przem ysłu  w  rozm aitych  
centralach A nglii, w  ogrom nej części w; 
L ondynie i  że co na jm n ie j tu zin  brud­
nych rą k  m aczał się w  te j aferze.

Pew ien kupiec z  północy je s t sąsia-i 
dem  tajem niczego „pana Sm itha", o któ-\ 
rym  m ów i: „ jest to  n iekoronow any król 
„rakieterów " w  nasze j okolicy, w  czasie, 
sw o je j „działalności" zrobił m iliony, o- 
kradając ludność W . B rytanii. Działał-' 
ność jego nie ograniczała się do czasów' 
pokoju, trudnił się on handlem, przez ca­
łe sześć la t w ojny, oszukiw ał i okradał] 
dziesią tki biur zaopatryw ania  — a w  ten, 
sposób zdobyte produk ty  sprzedaw ał po' 
fan ta s tycznych  cenach na czarnym  ryn-\ 
ku. Duża ilość tow arów , k tóre  przechodzą  
przez jego ręce, przeznaczona była na 
eksport, a zaw sze zna jdą  się odbiorcy na] 
tego rodza ju  tow ar".

A k ta  „p. S m ith "  są ju ż  jednak podo-1 
bno w  rękach policji, ja k  i a k ta  pew ne­
go urzędnika aprowizacji, k tó ry , zo.ra-1 
biając niewiele, kupi? sobie ostatnio dom  
za pięć tysięcy fun tów . P rzygotow uje  się 
specjalna lis ta  „działaczy“ na ty m  polu: 
Podobno nazwisko, k tóre  zostaną ujaw-\ 
nieme, w yw ołają  praw dziw ą sensację.

Na straży sztandarów PPS i jedności klasy robotniczej

Obrady łódzkiego aktywu
Polskiej Partii Socjalistycznej

W  końcu ubiegłego tygodnia odby­
ła się w Łodzi w lokalu C entralnego 
Robotniczego D om u K ultury  wielka 
narada aktyw u partyjnego PPS z tere­
nu wojew ództwa łódzkiego.

N a  sali wypełnionej po brzegi dzia­
łaczami robotniczymi z pod sztanda­
ru  PPS panow ał nastrój poważny. Z e­
brani z uw agą słuchali wygłoszonych 
przemówień, żywo reagując na po­
szczególne ich ustępy. N arada miała 
charakter dem onstracji przywiązania i 
wierności łódzkiego aktywu partyjne­
go do linii politycznej centralnych 
władz PPS‘u.
P O Z D R O W IE N IE  B RA TN IEJ -PPR

N aradę  otw orzył przewodniczący 
W K  PPS tow. Duniak.

Pierwszy na mównice wstąpił se­
kretarz wojewódzki PPR  tow. płk. 
Loga-Sowiński, który w im ieniu brat­
niej partii przybył pozdrowić zebra­
nych na sali działaczy PPS. Tow. So­
wiński witany gorącymi oklaskami po 
wiedział miedzy innymi:

„W  im ieniu bratniej Waszej Partii 
przynoszę W am  gorące, serdeczne, po 
zdrowienia i życzenia owocnych ob­
rad. W spaniałe tradycje jednolito- 
frontow e Łodzi zdziałały to, że w obli 
czu niebezpieczeństwa faszystowskie­
go i w każdej z nim walce stawialiśmy 
obok siebie. O ne to sprawiły, że w 
pierwszej erze odbudow y Rzeczypos­
politej ramie przy ram ieniu peperow- 
cy i socjaliści stanęli do walki i pracy, 
solidarnie, uczciwie, z zapałem i w ia­
rą. Dzięki takiej właśnie jednolitej po­
stawie całego proletariatu  polskiego, 
osiągnęliśmy wszystko to, co dzisiaj 
znow u razem i zawsze wspólnie przyj­
dzie nam  ugruntow ać i umocnić. W  j 
ścisłym braterskim  w spółdziałaniu ca-1 
łej klasy pracującej, w jednolitym fron I 
cie PPR i PPS w wspólnym  marszu j 
przeciw w spólnem u w rogow i odnie­
siemy decydujące i ostateczne zwycię­
stwo.

NASZE MIEJSCE W ŚRÓ D  
W O L N Y C H  N A R O D Ó W  ŚW IA TA

Kolejny mówca tow. red. Karaczew

ski, wiceprzewodniczący W K  PPS, 
przedstaw ił w swoim referacie stano­
wisko Rady Naczelnej w dziedzinie 
naszej polityki zagranicznej. Mówca 
wykazał dobitnie, że jedynie słuszną 
drogą oparcia dla naszej polityki za­
granicznej jest sojusz ze Związkiem 
Radzieckim. „P ak t przyjaźni z naszym 
wschodnim  sąsiadem —  m ówił— tow. 
Karaczewski —  musi być nadal po­
pularyzowany w szerokich masach 
proletariackich, tak, aby dla nikogo 
nie było wątpliwości, że jest on wyni­
kiem głębokiej troski o całość, suwe­
renność i niepodległość naszej Ojczy­
zny. Sąsiedzki naród czechosłowacki, 
z którym  pragniem y szczerze w spół­
pracować i dokonywać wymiany dóbr 
kulturalnych i gospodarczych, musi 
zrozumieć i ocenić nasze chęci i ze 
swej strony złożyć dowody przyjaźni, 
które w żadnym razie nie m ogą być 
okupione słusznymi naszymi żądania­
mi. Chcemy przez uczciwe i rzetelne 
ustosunkow anie się. do nas wszyst­
kich przeciwników faszyzmu zająć 
wśród wolnych narodów  świata takie 
miejsce, jakie nam się słusznie nale­
ży.”

JE D N O L IT Y  F R O N T  PA RTII 
R O B O T N IC Z Y C H

W stępującego na trybunę tow. W a­
chowicza członka C K W  PPS sala po­
witała grzmiącymi oklaskami.

M ówca przechodzi po kolei wszyst­
kie dziedziny naszego życia, przedsta­
wia i wykazuje stopień odpow ie­
dzialności Partii w obecnym m om en­
cie dziejowym i zapoznaje zebranych z 
wytycznymi, które w najbliższym na­
szym okresie należy realizować i wpro 
wadzać w życie.

„Doceniam y wagę spokoju wew­
nętrznego i konsolidacji wszystkich 
sił demokratycznych naszego N arodu. 
D latego wysuwamy hasło stworzenia

Cały naród sdbudnre
W a r s z a w e i

przy nadchodzących wyborach bloku 
wszystkich sześciu demokratycznych 
stronnictw  polskich i przez wytworze 
nie atm osfery i rzeczywistości w spól­
nego rządzenia i w spółodpow iedzial­
ności za losy kraju, chcemy wyraźnie 
odciąć zam askowane i jawne siły re­
akcji polskiej i w  ten sposób, przy ca­
łej naszej uwadze i czujności. Skazać 
je na zagładę.”

„Jesteśmy fanatycznymi zw olenni­
kami jedności robotniczej —  mówił 
dalej tow. W achowicz —  jednolity 
fron t stanowi dla nas problem , któ 
rego nie w olno dyskutować. O piera­
jąc w spółpracę i serdeczne stosunki o- 
bu odłam ów klasy pracującej na wza-I 
jem nym  zaufaniu, na uczciwym oce­
nianiu w pływów  i sił partnerów , na 
uzgadnianiu wspólnych akcji, oraz u 
trzym aniu płaszczyzny w spółpracy na 
w arunkach równych z równymi, si­
ły nasze będą krzepnąć, zwiększać się 
i odnosić zwycięstwa na każdym od­
cinku w alki o słuszne prawa i cele 
polskiego proletariatu .”

W iele miejsca poświęcił tow. W a­
chowicz sprawie jednolitości poglą­
dów, panujących w szeregach partyj­
nych. Każdy najmniejszy chociażby 
przejaw przeciwstawiania się słuszn 
linii kierownictwa partyjnego, każda 
próba wypaczania tej linii, zakusy nie­
odpowiedzialnych jednostek na dyscy 
plinę i karność naszej Partii, zaynachy 
na jej zwartość organizacyjną —  będą 
tępione z całą siłą i unicestw ione w 
zarodku.

O statni przemawiał sekretarz K om i­
tetu W ojew ódzkiego tow. Stawiński, 
który w swoim referacie na temai 
spraw organizacyjnych Partii oodkre- 
ślił ciągłe zwiększanie się szeregów 
PPS na terenie Łodzi. Zw rócił on u-| 
wagę, na znaczenie prasy partyjne 
oraz konieczność prowadzenia szero 
kiej akcji propagandow ej.

Po przemówieniach odczytano re­
zolucję, w której zebrani wyrazili swo 
ją wierność °ztandarom socjalistycz­
nym oraz zaufanie kierowniczym wła­
dzom PPS

P RZEGLĄD PRASY
ATENY W 1946 IL

„Rzeczpospolita" drukuje kores­
pondencję z Aten, oświetlającą fra­
sunki w „raju" greckim:

Ulice' ateńskie i krzykliwe kobiet; za­
słaniają twarze od słońca. poroniła wsayąt-
ko jest, jak  prted wojną, ale wedle obliczeń 
UNRRA 30 proc. mieszkańców nie ma ani 
ubrań, ant jedzenia, 400.000 miesekmńeów 
nie ma daehu nad głową, przemysł proca- 
je w stosunku do czasów przedwojennych 
w 33 procentach, na siedem milionów On  
ków padło w czasie wojny 450.000. Bcora- 
hocle i przeludnienie dochodzi do aaeaytn. 
Nie rzadkie są wypadki, te  w jednym po­
koju mieszka od dziesięcin do dwudzie­
stu osób. Oficjalnie 200.000 dzieci eboro 
je na gruźlicę. Ile choruje nłoofkjainło — 
nie wiem.

W najlepszym botelu miasta „G ranit 
liretagnc*' mieszkają oczywiście oficero­
wie angielscy. W dzień chod-ą po mleóeła 
nie widząc nic, obojętni I wyniośli, bę­
dący poza życiem Grecji, żywieni przetr 
NAFI. w nocy widzi tie ich w lokalach, 
gdzie Greków się nie widzi — za drogo. 
Bywają tu Greczynki. Cenę wina „ustabi­
lizowano" na 30.000 drachm. Jest to jedy­
ne osiągniecie rządu a dztedclay stabili­
zacji ecn. Kartek nie ma. Właściwie są. 
ale... bogaci obchodzą się bez nieb. a bie­
dni s nich nie korzystają. Nawet jedzenie 
kartkowe jest zbyt drogie, trochę oliwek 
1 jakaś przedziwna zupa wypada taniej.

Grecja prawie nie nie sprowadza, bo nie 
ma za co, 1 nic nie wywozi — bo a te ma 
co wywozić. Mogłaby wywozić tyiko ele­
ment indzki nie mogący znaleźć zatrudnie­
nia w ojczyźnie. Ale za taki eksport nikt 
nie da dewiz.

AMERYKANIE NIE CHCĄ WOJNY
„Odrodzenie“ zamieszcza dalszy 

ciąg bardzo ciekawych w ażeń pi­
sarza radzieckiego liii Erenburga ze 
Stanów Zjednoczonych.

N aród am erykański nie chee wojny, ta 
dobroduszny i pracow ity naród. Obecnie 
jest to k ra j bogaty, zwłaszcza, jeśli się go 
porów na ze zrujnow aną E uropą. Fabryki 
samochodów w D etroit pracują bez prter 
wy I nic mogą nadążyć zamówieniom. L a ­
dzie „zapisują się" na lodownie, odkurza­
cze i odbiorniki radiowe. Ameryka nie z a ­
znała żelaznej stepy w ojny i to, eo dla Eu 
ropejczyka jest tylko drobną niewygodą, 
tu  okazuje się poważnym b rak ’cin. Można 
tu usłyszeć zabawne narzekania: „Mało
masła... Zamiast befsztyka kura albo ba­
ranina... Kolejki za jedw abnym i pończo­
chami... T rudno dostać białą koszulę, ty i­
ko kolorowe"... To tu , to ówdzfe wybu­
chają strajk i: robotnicy dążą do podniesie­
nia poziomu życia... W rócili zdemobilizo­
wani. K raj przypom ina nowe mieszkanie 
po przeprowadzce albo początek roku 
szkolnego. Ludzie z przyjem nością myślą 
o jutrzejszym  dniu, który powinien być 
lepszy niż dzisiejszy. Zapomnieli już da­
wno o dniu wczorajszym, a pojutrze m a­
ło ich obehodzi. Jeśli czasem ktoś pomyśli: 
„i znowu przyjdzie kryzys i bezrobocie", 
io natychm iast odpędza od siebie te czar­
ne myśli. Są to ludzie, którzy nie ehcą 
wglądać w przyszłość. W ielu z nieb już, 
nieraz przeżyło przejście od bogactwa do 
ruiny i od nędzy do bogaetwa: stworzyli 
oni sobie swoisty fatalizm  i b iorą życie ta 
kim, jak ie  ono je s t  Nie chcą kryzysu, nie 
chcą też wojny. Artykuły w gazetach o 
„trzeciej wojnie św iatow ej" napraw dę ich 
oburzają. Ale te artykuły , to gadanie, te 
przepowiednie pow tarzają się zbyt często: 
chce się przyzwyczaić przeciętnego tr ie -  
rykaulna do myśli, że „trzecia wojna św ia­
towa" jest nieunikniona.
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Nominacje w Wojsku Polskim
Nowi szefow ie  D epartam entów  w M inis ters tw ie  Obrony Narodowej

Na miejsce ustępującego Szefa De part amen 
tu Piechoty i Kawalerii generała lejtnanta 
Sankowskieigo z Armii Czerwonej został mia­
nowany generał Krygady Marian Turkowski.

Obejmujący stanowisko gen. bryg. Marian 
Turkowski studiował pTzed pierwszą wojną 
światową prawo na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie.

W x. 1935 jest komendantem Centrum Wy­
szkolenia Piechoty, a od r. 1938 obejmuje 
dowództwo 3 dyw, pieoh., na czele której 
bierze udział w kampanii wrześniowej. Inter­
nowany w Oflagu w Murnau — po wyzwole­
niu .przez W ojsk;, alianckie, pierwszy organi­
zuje powrót oficerów z niewoli do kraju we 
wrześniu 1945 r.

W odrodzonym Wojsku Polskim pracuje 
»ad organizacją szkolnictwa wojskowego ja­
ko szef Wydziału Oficerskich Szkół Piechoty 
w Departamencie Piechoty i Kawalerii MON. 
odznaczony Krzyżem Virtuti Miliłari V ki., 
czterokrotnie Krzyżem Walecznych, dwukrot 
nie złotym Krzyżem Zasługi. ,

Uchwałą KRN z dnia 16 maja mianowany 
został generałem brygady.

Na miejsce ustępującego szefa łączności] 
MON, gen. lejtn. Jurina — mianowany został j 
płk. Romuald Malinowski.

Obejmujący stanowisko płk. Romuald Ma­
linowski, wnuk powstańca 1863 r. rozpoczął 
»woją służbę w Armii Czerwonej i brał udział 
w walce z Niemcami na froncie połudn.- 
zach.-bałtyckim i pod Kalininem.

W marcu 1944 wstępuje do WP, gdzie o- 
bejmuje stanowisko d-cy I Samodzielnego 
Pułku Łączności, na czele którego bierze u- 
dział w walkach I Armii. Za zasługi odzna­
czony Krzyżem Grunwaldu III kl., Orderem 
Polonia Restituta III kl., srebrnym Krzyżem 
Zasługi i innymi.

Na stanowisku 6zeła Sztabu Dowództwa 
Artylerii WP w miejsce ustępującego gen. 
mjr. Dudzińskiego, mianowany został .płk. 
dypl. Czesław Szystowski.

Obejmuja.cy stanowisko '— płk. dypl. Cze­
sław Szystowski ur. w r. 1893 w Rydze, po 
służbie w wojsku rosyjskim, w r. 1917 w sto­
pniu porucznika wstępuje do Polskiego Kor­
pusu Wschodniego, gdzie pełnił służbę w II 
Brygadzie Artylerii, a następnie w Dowódz­

twie Korpusu. Po ukończeniu kursu w Wo­
jennej Szkole Sztabu Generalnego w Warsza­
wie, pracował w Sztabie I Dywizji Piechoty 
Wielkopolskiej. W r. 1921 objął stanowisko 
szefa Sztabu w tejże dywizji. W’ latach 
1923/25 pracował jako asystent w Wyższej 
Szkole Wojskowej i został awansowany do 
stopnia podpułkownika. W roku 1931 objął 
dowództwo 25 PAL-u, a od 1938 r. dowodził 
Artylerią 17 Dywizji Piechoty. Na tym sta­
nowisku brał udział w kampanii wrześniowej. 
Ranny, dostał się do niewoli niemieckiej. W 
odrodzonym WP pracował na stanowisku 
dcy artylerii O. W. Nr 6. Za zasługi odzna­
czony Krzyżem Virtuti Militari V k!., czte­
rokrotnie Krzyżem Walecznych, Orderem Po­
lonia Restituta IV kl. i złotym Krzyżem Za­
sługi.

Polski przemysł budowlany zdobywa Szwecie
Targi przemysłowe w  Sztokholmie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Sztokholm, w sierpniu,

Największe szwedzkie targi doroczne — 
Św. Eryka i tzw. „Targi letnie" zostały 
otwarte 24 sierpnia w Sztokholmie.

Targi Św. Eryka, czwarte z kolei, służą 
dwojakim celom. W tym roku, po raz pierw 
szy po wojnie, wzięło w nich udział wiele 
firm zagranicznych, które, wystawiając swo 
ją produkcję, przeznaczoną na eksport, p ra­
gną w ten sposób nawiązać zerwany pod­
czas wojny kontakt « rynkiem szwedzkim. 
Z drugiej strony, przemysł szwedzki, dążąc 
również do podjęcia przerwanych przez

Radosne wakacje 10.000 chłopców
na obozach „YMCA“

Zgodnie z zapowiedzią Polska YMCA zrea 
lizowała w lecie bież. roku wielki program 
obozów letnich zdrowotno - wypoczynko­
wych.

Już na długo przed sezonem letnim Pol­
ska YMCA przystąpiła do organizacji akcji 
wczasowej. A plan był nielada, jeśli zesta­
wimy go z cyframi przedwojennymi i trud 
nościami realizacji poczynań w naszej rze­
czywistości powojennej.

Polska YMCA zdawała sobie dobrze spra­
wę, iż sytuacja dzisiejsza wymaga nie utar­
tych szablonów, ale rozmachu w zaspoka­
janiu najistotniejszych potrzeb młodzieży. 
Zamiast więc trzech stałych, dobrze zna­
nych obozów letnich — Polska YMCA zor­
ganizowała w tym roku 14 wzorowych obo­
zów letnich, a więc 10 nowych, wykorzystu 
jąc na ten cel najpiękniejsze i najlepsze 
pod względem zdrowotnym okolice.

Akcja obozów letnich Polskiej YMCA o-

Komisja Specjalna
na Wybrzeżu ściga waluciarzy

Dn. 21 b. m. przyjechał z Warszawy do 
Gdyni Franciszek Wiśniewski, kupiec, celem 
zakupu dolarów. Wiśniewski po przyjeidzie 
do Gdyni, udał się do Janusza Wiszniew­
skiego, właściciela składu ryb przy ul. Abra­
hama trudniącego się zawodowo skupem do­
larów i koron szwedzkich.

Wiśniewski dał Wiszniewskiemu 200 tys. 
zł., celem kupienia zą sumę tę  doląjrór* N®: 
trop handlarzy walutą wpadli funkcjonariu­
sze sekcji śledczej U. B. z, Sopotu. W wyni­
ku rewizji, przeprowadzonej u Franciszka 
Wiśniewskiego wykryto 491.289 zł. Podczas 
rewizji, przeprowadzonej z ko-lei u Janusza 
Wiszniewskiego znaleziono 149 dolarów p a­

pierowych, ponad 60 tys. zł., 34 paczki pa­
pierosów Mac Donald oraz 5.280 6zt. innych 
papierosów pochodzenia zagranicznego. W 
czasie śledztwa ustalano, że Janusz Wisz­
niewski, prowadząc skład ryb, trudnił 6ię u- 
bocznie handlem walutą zagraniczną i towa­
rami UNRRA, pochodzącymi z przestępstwa.

W eprawfę tę wmieszana jest ponadto Fran­
ciszka J,empartowa, wąędnicela Bapku , Z'fc, 
Spółek Zarobkowych w Gdyni, która pośred­
niczyła pray zakupie dejvi*,i,zagrąaicząych. 
Wszystkie trzy wymienione osoby zostały za­
trzymane przez Komisję Specjalną do Walki 
z Nadużyciami i Szkodnictwom , Gospodar­
czym, Delegatura w Gdańsku.

Nasze
rybołówstwo dalekomorskie

Polskie rybołówstwo dalekomorskie wkra­
cza na najlepszą drogę rozwoju. Powstają 
przedsiębiorstwa połowów dalekomorskich, 
zwiększa się tabor. Nastawienie połowów na 
śledzie i beczkowanie ich zapewnia zbyt w 
kraju.

Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich 
„Dalmor" jest spółką z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Udziałowcami są 3. instytucje 
państwowe: Morski Instytut Rybacki, Zjedno 
czenie Przemysłu Konserwowego i Centrala 
Obrotów i Przetwórstwa Rybnego, które re­
prezentują łącznie 60 proc. udziałów oraz 
„Społem" 40 proc. Kapitał udziałowy wynosi 
30 milionów złotych.

„Dalmor" zakupił w Anglii trawler ryba­
cki „Wega", który z pierwszego swego poło­
wu przywiózł 100 ton śledzi, w tym 25 ton 
solonych. W ciągu jednego dnia cały plon 
został rozsprzedany. Nabywcami byli w 
pierwszym rzędzie udziałowcy, a więc Zj ed- 
noczenie Konserwowe „Społem" i COPR. śle 
dzie poszły do konsumentów częściowo V  
stanie świeżym, częściowo zaś zostaną prze I 
robione.

„Dalmor" przekazał na razie do eksploa­
tacji 2 statki: wzmiankowaną już „Wegę" i 
„Kastora". W najbliższej przyszłości przed­
siębiorstwo będzie rozporządzać ponadto 
statkami „Kastoria", „Saturn" i „Satur- 
nia“. Największym z tych statków jest „We­
ga", najmniejszym zaś „Kastor". Oprócz ta ­
boru dalekomorskiego „Dalmor" posiada 3 
kutry przybrzeżne.

Na stoczniach krajowych „Dalmor" zamó-

bjęła blisko 10.000 dzieci i młodzieży płci 
męskiej w wieku od 10 do 18 lat i trwała
pełne 3 miesiące.

Wszystkie obozy letnie Polskiej YMCA 
zostały wzorowo wyekwipowane w sprzęt, 
który delegacja Polskiej YMCA uzyskała z 
zagranicy.

Problemy żywnościowe na obozach Pol. 
YMCA dopomogła rozwiązać Rada Polonii 
Amerykańskiej, przydzielając na ten cel 
różnego rodzaju produkty.

Starannie opracowała też Polska YMCA 
stronę programową obozów, mając na 
względzie, iż obóz letni winien łączyć przy­
jemne z pożytecznym. Na program więc 
składały się liczne pogadanki z różnych 
dziedzin wiedzy popularnej, imprezy arty­
styczne, wychowanie fizyczne i .sport we 
wszystkich jego przejawach, krajoznawstwo 
i t. p.

Niejedną trudność miała do rozwiązania 
Polska YMCA w tym wielkim programie 
letnim, biorąc pod uwagę wytrzebione w 
czasie okupacji niemieckiej kadry wyszko­
lonych kierowników i przodowników obo­
zowych. Obozy Polskiej YMCA oparte są 
na systemie chatkowym, przy czym każda 
chatka, mieszcąca 10 do 12 chłopców, po­
siada swego przodownika, odpowiedzialnego 
za ten zespół. W obozach prowizorycznych, 
gdzie chatek nie było, a korzystano z bu­
dynków' szkolnych, turystycznych, itp. sy­
stem ten był niemniej stosowany. Otóż) w 
tym roku, wobec wytrzebienia w czasie o- 
kupacji niemieckiej kadr wykwalifikowa­

nych przodowników ^obozowych, dobór od­
powiednich jednostek nie był rzeczą łatwą.

Element chłopców różnił się w tym roku 
znacznie od chłopców z lat przedwojennych. 
Młodzież jest emancypowana, samodzielność 
nieraz nastawiona w błędnym zupełnie kie­
runku. Najważniejszą jednak rzeczą jest to, 
i i  z obozów Polskiej YMCA w większości 

»skorzystali chłopcy najbardziej tych obo­
zów potrzebujący.

I każdy chłopiec z żalem opuszczał obóz 
„Cioci Imci".

wojnę stosunków handlowych, może zade­
monstrować przy pomocy Targów, swoje 
osiągnięcia z ostatnich sześciu lat.

Targi letnie, piąte z kolei, są urządzane 
staraniem Svensk Industrifórening — orga­
nizacji małego i średniego przemysłu szwedz 
kiego, głównie z myślą, aby przedstawić 
osiągnięcia tego przemysłu. Targi i Sviex 
(organizacja importowo - eksportowa) są 
dwiema stworzonymi przez Svensk Industri- 
fójening możliwościami dla nawiązania bez­
pośrednich kontaktów między drobnymi 
producentami i nabywcą.

W Targach Sw. Eryka wzięły w tym ro­
ku udział: Belgia, Wielka Brytania, Czecho­
słowacja, Dania, Holandia Francja, Finlan­
dia, Szwajcaria i Polska.

Targi, które trwały do 1 września, cie­
szyły się ogromnym zainteresowaniem.

PAWILON POLSKI 
CIESZY SIĘ POWODZENIEM

W parę godzin po otwarciu, znajomy 
Szwed, podzielił się ze mną swymi wraże­
niami:

— Widziałem pawilon polski. Skromnie, 
bardzo skromnie, ale rozsądnie urządzone.

Obejrzawszy sama wystawę, przekonałam 
się, że miał rację. Pawilon Polski mieści 
się w jednym budynku, razem z Czechosło­
wackim i Fińskim. Urządzeniem Pawilonu 
zajmowała się Dyrekcja Targów' Poznań­
skich. Wychodząc ze słusznego założenia, 
że należy pokazać jedynie to, co rzeczywi­
ście możemy eksportować, osiągnięto duży 
sukces wśród publiczności szwedzkiej. Trze 
ba zaznaczyć, że publiczność ta jest zupeł­
nie specjalna. Większość — to solidnie wy­
glądający przedstawiciele firm szwedzkich, 
rozpoczynający już tu, na Targach, wstęp­
ne pertraktacje. Oglądają próbki, interesu­
ją  się terminami dostawy, tkwią godzinami 
przy jakimś interesującym ich towarze. 
Często, rzeczy najbardziej efektowne dla 
przeciętnego widza, nie uzyskują żadnego 
uznania u tych trzeźwych fachowców.

W pawilonie polskim pokazaliśmy bardzo 
piękne tkaniny i materiały z Fabryki w Mi­
lanówku, które zyskały sobie wielkie powo­
dzenie w Paryżu, gdzie wystawione były 
poprzednio! bardzo podobały się w Sztok­
holmie. Następnie — zabawki dziecinne, 
buty, wielką ilość materiałów bawełnianych 
i wełnianych, wystawionych przez Zjedno­
czenie Przemyślu Włókienniczego w Łodzi, 
Trzeba tu podkreślić, że katalogi próbek są 
dobrze opracowane, podają wszystkie szcze­
góły interesujące przyszłego nabywcę i rze­
telność ta zdobyła sobie uznanie Szwedów. 
Największe zapotrzebowanie istnieje w za­
kresie przemysłu budowlanego i, jak infor­
muje kierownik Pawilonu Polskiego, dwie 
skromne wanny, próbki okuć do okien i 
drzwi oraz klamki, wystawione przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Metalowego, wzbu 
dzily ogromne zainteresowanie. Zamówienia

Akcja oświatowa TUR-u

W trosce o zdrowie robotników
W  ramach akcji walki z gruźlicą, na 

terenie Łodzi, C entralna Poradnia 
Przeciwgruźlicza organizuje w miesią­
cach jesiennych masowe prześwietla­
nie robotników  fabrycznych.

Sprawa upowszechnienia czytelni­
ctwa wysuwa się na czoło prac ośw ia  
towych TUR-u. W tym kierunku już 
od! pierwszych dni swej działalności,

wil 4 duże trawlery, które będą gotowe za 2 i Zarząd Główny TUR. rozpoczął ak-1. 4.  t i r  _______ j__ j  •_ ________ i .  ! , 1 «
cję planową. Przystąpiono do zorga­
nizowania sieici bibliotek, obsługują­
cych w szystkie placówki TUR-u na 
terenie kraju, oraz szkoły dla doro­
słych, uniwersytety powszechne, 
świetlice: i t. p. Z przedwojennych b i­
bliotek TUR-owych częściow o tylko 
zostały uratowane księgozbiory w  
Krakowie i Łodzi. W e wszystkich in 
nych ośrodkach trzeba było odnowa 
rozpocząć kompletowanie książek.

Półroczna praca Komisji Bibliotek 
cznej przy Zarządzie Głównym TUR  

j dała już poważne rezultaty. Przy Za­
rządzie Głównym istnieje diziś biblio 

j telca z literaturą przeważnie nauko­
wą. licząca około 4.500 tomów. 
Zorganizowana została poza tym Cen 
train a Biblioteka ruchoma o charak-

lata. W celu zaoszczędzenia dewiz zawarto ' 
porozumienie z przedsiębiorstwem brytyj­
skim, w myśl ktÓTego oddano statek „Till", 
używJny dotąd do celów wojennych, stocz­
niom polskim do przeróbki na statek rybac­
ki. Koszty przeróbki poniesie „Dalmor", 
a w zamian za to otrzyma od przedsiębior­
stwa brytyjskiego statek „Panorama", który 
przerobi dla siebie. Jeśli ta kombinacja oka­
że się korzystna, można będzie przerobić d ra­
gą taką parę statków.

Ponadto państwo zamówiło w stoszniach 
angielskich 12 mniejszych i 6 dużych statków 
rybackich.

Łódź wzmaga akcję przeciwgruźliczą
bliższym czasie zacznie sie akcja tra- 
now ania chorych na gruźlicę. W szy­
scy chorzy zarejestrowani w Poradni 
otrzymają tran w ilości po 800 gra­
mów dla dorosłych i 400 gr. dla dzie-

nieź przy Zarz. Woj. TUR-u w  Kra­
kowie, Ogółem księgozbiory TUR. 
wynoszą dziś już około 42.000 to­
mów.

Akcja biblioteczna TUR-u idzie 
również w  kierunku prowadzenia ba 
d!aó w  zakresie potrznb czytelnictwa  
w  środowisku robotniczym, oraz u- 
działu w  planowaniu wydlawnictw za 
spakajających potrzeby czytelnicze  
pracujących.

W iele uwagi poświęca Zarząd Głó 
wny TUR. szkoleniu kadr b ibliote­
karskich. W sierpniu b. r. odbył się 
w  domu wypoczynkowym TUR w  Jó 
zefowie pierwszy kurs bibliotekar­
ski TUR. U czestniczyło w  nim, w  ra­
mach w czasów  urlopowych, 40 pra­
cowników bibliotecznych TUR. i  
związków zawodowych. Kurs potra­
ktowany był jako w stęp do samo

opiewają na setki tysięcy. Jest to niewąt­
pliwie skutek właściwego podejścia do spe­
cyficznego rynku szwedzkiego.

CO INTERESUJE SZWEDÓW

Dlatego może, pawilon francuski, stosun­
kowo duży i bardzo ładnie urządzony, 
spotyka się z pewną krytyką. Oprócz ko­
smetyków i galanterii, która zdobyła sobie 
światowe rynki, specjaliści mają szereg 
wątpliwości, czy Francja rzeczywiście mo­
że eksportować wszystkie wystawione In­
strumenty precyzyjne, zegaTy, instrumenty 
optyczne i elektryczne. Organizatorzy pawi­
lonu francuskiego urządzili ooś w rodza­
ju ogólnej rewii przemysłu francuskiego^ 
mniejszy nacisk kładąc na praktyczną stro­
nę Targów. Dlatego pawilon francuski ścią­
ga najwięcej przygodnej publiczności, która 
podziwia piękną galanterię, perfumy, wyro­
by kosmetyczne i... urocze Francuzki przy 
stoiskach.

Pawilon czeski obrazuje przemiany prze­
mysłu, wywołane wojną i okupacją. Nie ma 
pięknej czeskiej galanterii i kryształów, 
wystawione bardzo skromne szkła użytko­
we, zachęcają jedynie niską cenę. Galan­
teria w bardzo niskim gatunku, brak pięk­
nych, luksusowych wyrobów skórzanych, 
które przed wojną były główną atrakcją 
turystów. Ślady dawnej świetności to <pięk- 
rife koronki, pończochy, ale gdzież podziała 
się piękna bielizna, jedwabie? Praktyczni 
Czesi przestawili swój przemysł, co w na­
szych oczach spotyka się z pełnym uzna­
niem. Szwedzi interesują się najbardziej 
motocyklami, wystawionymi przez Zjedno­
czenie Fabryk Samochodowych Jawa-Skoda.

Największym powodzeniem cieszą się be* 
wątpienia pawilony Holenderski i Belgijski. 
Holendrzy, którzy jako dowód wdzięczności 
za pomoc szwedzką, ozdobili w tym roku 
parki Sztokholmu pięknymi tulipanami i na 
targach również wystawiają przede wszyst­
kim kwiaty, wspaniałe owoce (olbrzymie 
winogrona i brzoskwinie), sery, cygara. W o 
kół jubilerów, demonstrujących narzędzia 
do szlifowania brylantów i złota, gromadzi 
się wiele osób.

W pawilonie belgijskim główną atrakcję 
stanowią przepiękne koronki, ceramika i 
wiele najrozmaitszych maszyn. Dział ma­
szyn wymagałby specjalnego opisu — przez 
fachowca. Ja mogłam tylko zauważyć, że 
Belgowie, obsługujący je, byli zasypywani 
różnymi zapytaniami ze strony publiczności.

Ruch na Targach —- olbrzymi. Wieczórem, 
jedyne dwa czynne w Sztokholmie kina 
(strajk personelu kin trwa W dalszym cią­
gu) — wyświetlają filmy przemysłowe, 
szwedzkie i nadesłane przez zagranicznych 
dostawców. ,

Żyjemy pod znakiem Targów. .Słyszy się 
o nich w tramwajach, na ulicy, w skle­
pach, w domach. Wielkie napisy na ulicach 
oznajmiają każdem u:' Idź na Targi Sw. 
Eryka I Gazety podają coraz to nowe szcze­
góły. Wiele pism zamieściło obszerne opisy 
pawilonu polskiego. Sztokholm, jednym sło­
wem, żyje pod znakiem Targów Przemysło­
wych.

Wanda Gojawlczyńska.

Statek gdański
dla Polski

Największym statkiem przedwojennej gdań 
skiej marynarki handlowej byłstatek„Oberpra 
sident Delbruck" o ładowności ok. 5.000 ton. 
Odnaleziony on został po wojnie, przez na­
szą misję morską na Kanale Kilońskim. Sta­
rania o przyznanie go Polsce, uwieńczone zo­
stały pomyślnym skutkiem. Statek niebawem 
zostanie sprowadzony do Gdyni.

Lichwa
nie będzie tolerowana

W Izbie Przemysłowo-Handlowej w Kató- 
wicach odbyła się konferencja w sprawie ob- 

_ _  niżki cen na wolnym rynku na towary tek-
kształcenU biblioteikarslTiego słucha lftybe 1 fiaIanteryine' UstaIono- *  kuP=Y o-

... °  h A u n n ^ a n i  c a  iu i9w .nm />  o n n »   1_____________L
czy . Obudtzenie z a p a łu  dlo p ra c y , a  je  lht>wiązani. 8* u ' al'™iać cenV sprzedawanych 
t 1 . . . “  . . v  . ’ < ‘towarow, jak również przestrzegać marżę za-dnocześnie pokazanie jej trudności i 

nauczanie pokonywani© tych trudno-terze popularno - naukowym i bele _ r   _____  . __
trysty cznym, licząca 8000 tomów. Bij ści. było głównym celem kursu, 
blioteka wędrowna powstała rów -'

robkową, ustaloną przez władze państwowe. 
Górna granica marży zarobkowej wynosi 
30% i nie może być przekraczana.

Oprócz akcji prześwietleń w n a j-lc i za m inim alną opłatą ( około 5 zł.). Przemysł żywnościowy w ZSSR
Nie potrzeba specjalnych przepustek odbudowuje Sie ze zniszczeń wojennych

aby hamować mifsem i zwierzętami rzeźnymi
Zarządzenie ministra Aprowizacji i Han­

dlu z dnia 2 sierpnia br. zniosło wszelkie o- 
graciczenia. terenowe w handlu zwierzętami 
rzeźnymi, mięsem i przetworami mięsnymi. 
Od chwili wejścia w życie tego zarządzenia 
wszystkie osoby fizyczne i prawne posiada 
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P o m ik  5¥iąźniów
Stuttiiofy

W ramach ty g o d n ia  O b ro ń có w  G daik»ka od 
było się w Pucku uroczyste odsłonięcie pom­
nika na inoglle 234 więźniów politycznych ze 
Stutthofu, którzy podczas ucieczki w marcu 
1945 r. do Pucka zamordowani zostali prtez 
hitlerowców. Pomnik jest dziełem prof. Jaro­
szewicza z Akademii Sztuiki wT Katowicach.

Podczas wojny w  .ZSRR uległy zni­
szczeniu setki zakładów przeróbki mig

jące odpowiedni; uprawnienie przemysłowe i Sa> Z akładów  m le cz a rsk ic h  0-
(np. karty rzemieślnicze dla rzeźników, albo i jLaZ. t a t>rVk  przetworów mlecznych, 
karty rejestracyjne na prowadzenie handlu I ZtllSZCZeniU fOWnieŻ uległy  dziesiątki 
zwierzętami rzeźnymi) mają prawo bez ja- j wielkich chłodni.
kichkolwiek specjalnych przepustek, czy ze-' Obecnie W Całym kraju jest W od- 
zwoleć handlować, względnie transportować j budow ie 32 CukfOWnie, 154 gorzelnie, 
zwierzęta rzeźne i mięso. Żądanie takich ze- | 64 fabryki konserw, 41 , kom binatów
zwoleń przez jakiekolwiek organa władzy 
jest bezpodstawne. Ministerstwo rozesłało w 
tej sprawie do władz administracji ogólnej i 
do Milicji Obywatelskiej specjalny okólnik, 
wyjaśniający, że Jtonfiskata zwierząt rzeź­
nych i mięsa cd rzeźników nie mających 
przepustek jest pozbawiona podstaw praw­
nych.

Ograniczenia w handlu i transporcie zarzą 
dzone na podstawie przepisów lekarsko-we­
terynaryjnych pozostają nadal w' mocy.

miysnych, 29 chłodni, 20 miejskich fa­
bryk przetw orów  mlecznych.

O dbudow a tych zakładów została 
rozpoczęta na długo przed zakończe­
niem wojny i tem po jej wzrasta z ka­
żdymi dniem.

Pojemność chłodni ma się zwiyk-

wie, Krasnojarsku, O rle, Tałcie, K ału­
dze, Penzie i w całym szeregu innych 
wipks2ych miast, k tóre takich urzą 
dzeń dotychczas nie posiadają. N a 
U krainie ma powstać 55 kom binatów  
mipsnych, 33 chłodnie, 97 inkubato­
rów, 46 fabryk wyrobów mlecznych 
oraz 100 zmechanizowanych zakła­
dów mleczarskich.

Niezależnie od wymienionych plan 
5-letni przewiduje budow ę następują­
cych zakładów: 10 cukrowni, 7 go­
rzelni. 9 fabryk konserw, 39 zmecha­
nizowanych piekarń, 36 kom binatów 
mięsnych, 38 chłodni, 48 fabryk prze­
tw orów  mlecznych, 13 fabryk kon-

szyć w r. 1950 o 40 proc. w porówna- j serw mlecznych i 1200 zm echanizowa­
niu z r. 1946. N ow e chłodnie zbudo- nych zakładów mleczarskich, 
wane bydą w Karagandzie, K om o ro -'

Harold nie-Laski
W  ostatnim numerze „Przekroju“ zam ie­

szczone jest na str. 2 zdjęcie pod tytułem  
,Harold Lasky u Premiera Podpis pod fo­

tografią wyjaśnia, że prof. Lasky znajduje  
się „na zdjęciu pierwszy od lewej". O tóż po 
pierwsze, prof. Laski pisze się przez „i", a 
nie przez „y“. a po drugie jako pierwszy od 
lewej znajduje się na tym  zdjęciu Harold 
Clay, także członek angielskiej „misji dobrej 
woli" i także gość tow. Premiera, natomiast 
brak na zdjęciu prof. Laskiego.

Chcieliśmy już napisać k ilkę  złośliwości 
pod adresem „Przekroju" z tej okazji, lecz 
nam samym zdarzył się wczoraj podobny w y­
padek. W e wczorajszym „Robotniku" cyto­
wany jest w „Przeglądzie prasy" artykuł 
Osmańczyka z tegoż numeru „Przekroju". — 
Jak uważny czyteln ik napewno sam zauwa­
żył, komentarz do tego artykułu  przestawio­
ny został pod cytat z „Dziennika Ludowego" 
na zupełnie inny temat.

Chochlik drukarski panuje i w Krakowie i 
w Warszawie.



Sukcesy muzyki polskiej w Londynie
na Międzynarodowym Festiwalu Muzyki Współczesnej

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”

Londyn, w sierpniu. ( Ely sees w Paryżu pod dyr. Parufni-
Nie po raz pierwszy muzyka pol­

ska święci triumfy na terenie mię-
ka, oraz popularna już „Uwertura" 
w Albert Hallu w wyk. Londyńskiej

dzynarod owym. Nie po raz p i e r w s z y  .O rkiestry Symfonicznej podl diyr. C.
zajmujemy czołowe miejsce na Mię- Lamberta.
dzynarodcwych Festivalach Muzyki Mamy zresztą kim „pochwalić
Współczesnej,  ̂ s i ę “ < Kompozycja Regamay, Luto-

W historii t  estival ów, których po sławskiego, czy innych, nie reprezen
czątek sięga roku 1923, aż po ostatni towanych dotąd na Festivalach, a
Festival londyński (linieć 19461. mu- wybitnie uzdolnionych młcldych kom

pozytorów polskich, powinny zająć 
należne im miejsęe na przyszłym ko­
penhaskim Festivalu; nawet gdyby 
trzeba było przy tym pominąć naz- i 
wiska bardziej znane zagranicą, a le ' 
już niejednokrotnie figurujące w prn-! 
gramach festivalowych. W ten spo-! 
sób uplastyczni się na szerokiej are- ( 
nie międzynarodowej bogactwo i róż 
norodnoiść polskiej współczesnej 
twórczości muzycznej.

GŁOSY PRASY O MUZYCE 
POLSKIEJ

Wracając do pozycji Polski na os­
tatnim Festivalu londyńskim warto 
przytoczyć charakterystykę parys­
kiej l‘„0peTa“ z 31.YII b. r,: Spo­
śród 3 utworów przedstawionych 
przez Polaków, Kwartet smyczkowy 
Fitelberga zyskał uznanie dzięki po 
mysłowości „Tematu z Warjacjami", 
Pieśni na chór dziecięcy Panufnika, 
poprzez swą zachwycającą świeżość 
inspiracji,, zaś Koncert skrzypcowy 
Palestra, mimo swych słabych punk­
tów, dżięki nowym rozwiązaniem 
trudnych założeń".

Inne zgoła zdlanie o J. Fitelbergu 
ma sprawozdawca „O'bservera" (14. 
VII.46): „Nowe Kwartety Smyczko­
we Kreneka (Austria USA), Fitelber

PIEŚNI ANDRZEJA PANUFNIKA
Trzeci z kolei kompozytor Panuf­

nik, reprezentujący Polskę na XX Fe­
stivalu nie miał szczęścia do tak obfi­
tej „prasy" jak jego poprzednicy. (Te­
go samego dnia dano premiere opery 
bardzo głośnego obecnie, czołowego 
kompozytora W. Brytanii B. Brittena 
i wszyscy sprawozdawcy angielscy

Grzegorz Fitelberg.

zyka polska zajmuje nader poczesne 
miejsce.

W „jury" zasiadają znakomity dy­
rygent Grzegorz Fitelberg craz wy­
bitny kompozytor Bolesław Wóyto- 
wicz.

Wśród dzieł zamieszczanych w 
programach koncertów festivalo­
wych spotykamy obcik wielokrotni? 
wymienianego wielkiego nazwiska 
Karola Szymanowskiego, — TÓwnie 
często niemal reprezentowane na­
zwiska Romana Palestra i Jerzego 
Fitelberga, dalej Woytcwicza, Sza­
łowskiego, Kofflera, Rathausa, Ma- 
klakiewicza. Łabuńskiego, Tansma- 
na, wreszcie Andrzeja Panufnika na 
4-s‘atnim Festivalu londyńskim.

Niejcdokrblnie zajmujemy po kil­
ka na raz miejsc, jak np. na 9-ym 
Międz. Fest. Muz. Współcz. w 1931 
(Londyn - Oxford) — Szymanowski, 
Palester, Maklakiewicz, Koffler, lub 
na 17-tym Festivalu w 1939 w W ar­
szawie,, gdzie również aż 4 kempozy 
cje przeznaczyło międzynarodowe 
„jury" do wykonania (Szałowski, 
Wojtowicz, Palester oraz Fitelberg),

W tym miejscu trudlno się pow­
strzymać od małej dygresji: uczęstni 
cy tegorocznego Festivalu londyń­
skiego, których w 1939 roku przyj­
mowaliśmy w Warszawie i Krakoi- 
wie, wspominali z największym uzna 
niem świetną organizację Festivalu 
i„ ze szczerym zachwytem — pol­
ską gościnność i serdeczność. Ma­
my nadzieję, że na projektowanym 
w 1949 r. (100-lecie śmierci Chopi­
na). Międz. Festiv. Muzyki Współ­
czesnej w Polsce będziemy mieli dta- 
skonałą okazję potwierdzenia tej 
pochlebnej o nas opinii.

W skład „jury" 20-go Międz. Fest. 
Muz. Współ, zorganizowanego w 
Lcinidynie przez znany dziennik 
„News Chronicie" weszli: S. Duszk- 
kin W. Pijper, R eland! - Manuel, C. 
Lambert (znany ze swego zaintere­
sowania dla muzyki polskiej kompo­
zytor i dyrygent), oraz znakomity 
dyrygent polski Grzegorz Fitelberg.

Spośród kilkunastu nadesłanych 
przez Sekcję polską kompozycji 
(ogółem na Festival przysłano około 
300) — wyrano 4, mianowicie: V
Kwartet smyczkowy J. Fitelberga, 
Koncert skrzypcowy L. Palestra, Pie 
śni Ludowe (na głosy chłopięce — 
unisono, z tow. 2 fletów, 2 klarne­
tów i basklarretów) A. Panufnika, 
oraz Ssnatinę na obój i fortepian A. 
Szałowskiego. Niestety ten ostatni, 
świetnie zresztą napisany utwór nie 
został wykonamy, albowiem przedsta 
wiciel polski w „jury" zrzekł się 
czwartego miejsca,, zdobytego przez 
Polskę, na korzyść Czechosłowacji. 
Ten piękny gest umożliwił, licznie 
zazwyczaj reprezentowanej Sekcji 
czeskiej zajęcia tym razem jeiynegoj

Rumun Palester.

ga (Polska — USA) Hindemnith'a 
(Niemcy — USA) są zewnętrznie tak 
przyjemne jak włosiennica". Nato­
miast sprawozdawca „Sunday Ti- 
mes’a uważa,, źe „V Kwartet Smycz­
kowy Fitelberga był powrotem do 
dobrej, starej tradycji". Objektyw- 
nie stwierdzając jest to utwór bardzo 
poważny, niezmiernie rozbudowany, 
nader starannie opracowany w szcze 
golach, o bardzo ładnie brzmiących 
partiach.

Tymczasem o utworzą „Tańca z 
Osmołody" tak pisze recenzent „Ti- 
m esa" z 15.VII b. r.: „Koncert skrzyp 
cowy R. Pakistra odegrany z talen­
tem przez p. E. Umińską był ambit- 
tnym dziełem Polaka, którego kom­
pozycje grane były na poprzednich 
Festivalach Muzyki Współczesnej. 
Zawiera on bardzo dobrze pomyślaną 
(„odpowiednią") r.a skrzypce część 
liryczną; partytura jednakże, jakkol­
wiek zręcznie skomponowana, napi­
sana'była na zbyt wielką orkiestrę i 
z tego powodu nie stanowiła idealne­
go akompaniamentu dla skrzypiec".

Istotnie olśniewające jak zwykk u 
Palestra bogastwo instrumentacji 
przesłaniało częstokroć interesująco 
pomyślaną partię skrzypcową, jest 
to jsidnak .„mankament" (a raczej 
„nadmiar"), który przy następnym 
wykonaniu przestanie istnieć, kom­
pozytor bcwiem jest zbyt wytrawnym 
instrumentatorem, aby ten szczegół 

po usłyszeniu. W sumie

Eugenia Umińska.

zrezygnowali z koncertu festivalowe- 
go na rzecz prapremiery swego roda­
ka). Nie mając jednak tym razem 
„szczęścia” do sprawozdawców lon­
dyńskich miał „szczęście” do licznych, 
w tym okresie wykonań swych Pieśni. 
(Festival krakowski w końcu czerwca, 
Festival londyński w lipcu, i radiowy 
koncert w Paryżu, w pierwszych 
dniach sierpnia). Miał szczęście taikże 
do publiczności, wszędzie urzeczonej 
niezwykłym urokiem tej muzyki, szki­
cującej z przedziwną prostotą idee no 
wej metamorfozy romantyzmu. W 
związku z wykonaniem Pieśni w Kra- 

, kowie pisze w 13— 14 numerze „Ru- 
! chu Muzycznego” znany krytyk Z: My 
, dolski:. „Pieśni te są arcydziełem trak- 
; towania tekstu ludowego,--z jakim się 
I '  nie spotkałem od czasu, gdy czytałem 
! po raź pierwszy „!Zórazio"' W ołówko- 
' wym jeszcze szkicu „Pieśni Kurpiow­
skich” Szymanowskiego. I zaraz do­
dam, że Panufnik jest czymś zupełnie 
nowym. Znaczenie tej muzycznej po­
zycji uważam za tak doniosłe, że w na 
stppnym numerze „Ruchu” poświęcę 
tym pieśniom szczegółowe opracowa­
nie.” ..............

FITELBERG POWRACA 
DO WARSZAWY!

Nawiązując do nazwiska autora 
„Pieśni kurpiowskich” warto wspom­
nieć o kilku koncertach, poświęconych 
wyłącznie lub też częściowo muzyce 
polskiej, które odbyły się w tygodniu 
festivalowym, lub też w okresach 
przed i po nim bezpośrednio następu­
jących. Więc przede wszystkim świe­
tne wykonanie „Harnasiów" Szyma­
nowskiego i „Nokturnu” J. Fitelber­
ga na koncercie radiowym przez Or­
kiestrę B. B. C. pod dyrekcją tak bar­
dzo zasłużonego dla propagandy mu­
zyki polskiej Grzegorza Fitelberga, 
który cieszy się obecnie wielkim po­
wodzeniem na terenie Anglii, Szkocji 

Irlandii, mając już poza sobą ponad

ka E. Umińska (Bach, Szymanowski, 
Bartok), talent dużej miary, ale nie 
„wypielęgnowany", nie „wykończo­
ny”, skazany na codzienne zmagania 
się z najtrudniejszymi, najmniej sprzy­
jającymi warunkami. Parę lat spokoj 
nej pracy, współpraca z którymś z mi 
strzów sztuki skrzypcowej —  uczyni­
łyby z Umińskiej jedną z najlepszych 
skrzypaczek Europy i Ameryki.

W  dniu święta 22 lipca odbył się w 
ambasadzie polskiej recital czołowego 
przedstawiciela młodej generacji pia 
nistycznej Jana Ekiera. Program obej­
mował utwory Chopina, Szymanow­
skiego, oraz własne. W  okresie, po­
przedzającym Festival, zorganizowa­
no w Londynie koncert, poświęcony 
twórczości Karola Szyiłianowskiego z 
udz. słynnej skrzypaczki polskiej Idy 
Haendel oraz pianisty Filipa Lewi i 
śpiewaczki Zofii Wyss. W  tym sa­
mym mniej więcej czasie Fitelberg da 
je „Harnasie’. O wykonaniu w prze­
pełnionym Albert H allu  uwertury 
Szałowskiego pisaliśmy już na począt­
ku sprawozdania. W  tej samej gro­
madzącej ośmiotysięczny tłum, sali — 
koncertował dwukrotnie w sierpniu 
sławny już dziś na obu półkulach, en­
tuzjastycznie przyjmowany wszędzie 
pianista W itold Małcużyński.

Wreszcie na zakończenie tego prze­
glądu muzyki polskiej na terenie Lon­
dynu (pierwsza połowa czerwca — 
pierwsza połowa sierpnia) zanotować 
wypada wystawienie znanej sztuki 
Iwaszkiewicza o Chopinie: „Lato w
Nohant” (tłom. Celiny Wieniewskiej) 
w londyńskim „Lyric Theater”.

Reasumując olbrzymi sukces muzy­
ki polskiej w wielomilionowej stoli­
cy W. Brytanii. Sukces, którego nie na 
leży zmarnować, lecz wykorzystać w 
pełni, aby utorować drogę do coraz to 
piękniejszych, coraz to większych 
triumfów polskiej sztuki muzycznej.

ZOFIA TA2WINSKA

Nowinki naukowe
JUBILEUSZ DR. MAZURKIEWICZA 

W bieżącym roku mija 50 lat bezustannej 
pracy naukowej i lekarskiej prof. dr. med. Ja ­
na Mazurkiewicza, najwybitniejszego polskie 
go psyehiatry.

SZCZEPIONKA... Z PŁUC BIAŁYCH 
MYSZEK

W najbliższym  czasie ukaże się na rynku  
krajowym  szczepionka przeciw durowi pla­
mistemu z płuc białych m yszek. Ja k  wiado­
mo, dotychczas szczepionkę produkowano z 
zakażonych wszy, co było niesłychanie tru­
dne ze  względów technicznych. Produkcję 
podjął Państwowy Zakład Higieny w  K rako­
wie.

NIEMCY WYMORDOWALI 5 TYS.
POLSKICH LEKARZY 

Według nieoficjalnych danych od 1939 do 
1945 roku wymordowano w Polsce około 
5.000 lekarzy, blisko 2.500 lekarzy-dentystów  
i około 3.000 osób personelu pomocniczo- 
lekarskiego. ,

SUKCESY PENICYLINY 
W A nglii przeprowadzane są obecnie dal­

sze badania nad zastosowaniem penicyliny to 
leczenia chorób wenerycznych, zwłaszcza rze 
łączki. Jak  dotychczas doświadczenia w yka­
zały, że odsetek wyleczeń przy pomocy tego 
środka urynosi 95%.
PRODUKCJA POLSKICH SZCZEPIONEK 

ROŚNIE
We w szystkich działach produkcji Pań­

stwowych Zakładów  Błologiczno-Farmaceu- 
tycznych w Drwalewie znacznie przekroczyła  
przewidziany plan. W dziale produkcji szcze­
pionek lekarskich w pierwszym kwartale rb. 
wykonano  221% planu, zaś w dziale szcze­
pionek w eterynaryjnych  — 352% planu,

(D)

Trzeba widzieć
żeby się  przekonać

MOSKWA. Przedstawiciel bawią­
cej obecnie w Mioskwie delegacji au­
striackich związków zawcidiowych 
Horn oświadlczył korespondentowi 
Tassa: „To, co ujrzałem w Moskwie, 
przekonało mnie o wielkich osiągnię 
ciach Związku Radzieckiego na po­
lu technicznym i kulturalnym. Cechą 
radzieckich związków zawodowych 
jest fakt, iż interesy robotników i u- 
rzędników w pełni zbiegają się z in­
teresami państwa.

Dania. Szwecja i Szwajcaria
opiekują się dziećmi zniszczonych przyczółków

przeoczyć
miejsca na liście wyróżnionych. Żałoj jest-to niewątpliwie najwarfościow- 
wać tylko należy, że Suita ra  skrzy - 1  sze dzieło w bogatym  dorobku kom
pee I f rtepian J. Zawadila okazała 
się utworem mało interesującym.

Mi: 'my zre ztą nadzieję, że przy­
szły XXI Festival projektowany w 
Kopenhadze w 1947 r. zaprezentuje 
jedną z licznych kompozycji Szałow­
s k i e g o  Utwory t:go wyscee u falen-: 
towane^o kompozytora, coraz częś-j 
c ie j  wykonywane są na koncertach

pozyiorskim R. Palestra. Specjalnie 
cenną „nowością" w jogo twórczości 
są piękne fragmenty liryczne świad 
czące o dużym pogłęb’eniu. Niewąt­
pliwy sukces podzielić jednak musi 
do pewnego stopnia ze swymi wspa­
niałymi. entuzjastycznymi wykonaw 
cami; Umińską, która wykonaniem 
tej niezwykle trudnej partii skrzyp

zagranicznych: ostatnio — piękrai cowej zyskała powszechne u ra n ie ,
„Simfonietta" na koncercie Chamosl oraz z niezawoćńym Fitelbergiem.

30 koncertów z najlepszymi orkiestra­
mi londyńskimi. Mimo licznych zobo­
wiązań zagranicznych (m. in. Paryż w 
listopadzie, 20 koncertów w Holandii 
w styczniu i lutym) Fitelberg wraca 
w połowie września do Warszawy. O 
przyjęciu, jakie zgotuje mu stolica 
nikt z pewnością nie wątpi.

POWODZENIE POLSKICH 
KONCERTÓW

Powracając do koncertów — nie 
można również pominąć, zorganizo­
wanego podczas Festivalu kameralne­
go koncertu polskiej muzyki wsjsół- 
czesnej w Wigmore H allu  w wyk. 
świetnego angielskiego kwartetu smy­
czkowego Blecha z udz. pianisty Er­
nesta Lush’a. Program obejmował I 
Kwartet Szymanowskiego oraz pierw­
sze wykonanie w Londynie znanego 
I I  Kwartetu Palestra i Kwintetu for­
tepianowego młodego kompozytora 
Wawrzyńca Żóławskiego, który w 
ciągu swego kilkumiesięcznego poby­
tu w stolicy W. Brytanii zajmował się 
żywo sprawami muzyki polskiej na te­
renie londyńskim. Kwintet jego, we­
dług określenia samego kompozyto­
ra, — jest świadomym odwróceniem 
się od zmechanizowanej muzyki osta­
tniej doby i nawiązaniem do tradycji 
brahmsowskiej.

W  tej samej sali z dużym powodze­
niem koncertowali: znani instrumen­
taliści: pianista Z. Drzewiecki (Cho­
pin —- Szymanowski) oraz skrzypacz-

Szwajcarska organizacja charytatyw­
na „Koordinationsstelle fflr Nachkrlegs- 
hilfe“ wspólnie z Polsko - Szwajcarskim 
Komitetem Pomocy Polsce, zapoznawszy 
się z ogromem spustoszeń, dokonanych 
wśród najmłodszego naszego pokolenia 
wskutek wojny, przedsięwzięły pomoc na 
szerszą skałę. Ostatnio „Koordinations- 
stelle“ zainteresowało się Sanatorium dla 
dzieci gruźliczych w Górce pod Buskiem i 
koloniami letnimi.

Po pokonaniu w zeszłorocznym sezonie 
niezmiernych trudności materialnych i 
uzupełnieniu inwentarza zdewastowane­
go wskutek półrocznych działań fronto­
wych w tych stronach, Sanatorium pro­
wadziło w tym roku pracę prawie w nor­
malnych warunkach. Przebywa tam obe­
cnie na kuracji 200 dzieci, a na kolonii 
letniej 300 dzieci z całej Polski. Obok 
małych mieszczuchów widzi się tam wie­
le dzieci chłopskich z przyczółka kielec­
kiego.

Szwajcarzy, podczas wizyty w Sanato­
rium z gorącym współczuciem oglądali 
małych kuracjuszy, dowiedzieli się o bra­
kach i potrzebach i przyrzekli dalszą po­
moc ze strony „Koordinationsstelle fiir 
Nachkriegshilfe". Przywiezione przez nich 
dary składają się z 45 skrzyń bielizny, 
68 paczek ubrań, 21 skrzyń żywności 
(konserwy mięsne, mleko skondensowa­
ne, ovomaltina, zupy w proszku), oraz 
12 łóżek szpitalnych, zaopatrzonych w ko 
ce i materace.

Podczas pobytu gości szwajcarskich w  
Górce przybyli do Sanatorium przedsta­
wiciele szwedzkiego Towarzystwa Opieki 
nad Dziećmi Polskimi, ze znaną działa­
czką społeczną p. Sigmą Blanc na czele, 
oraz przedstawiciele duńskiej organiza­
cji charytatywnej „Red Barnet". Szwedzi 
i Duńczycy od pewnego czasu wspoma­
gają i dokarmiają dzieci w zniszczonych 
miejscowościach przyczółka kieleckiego.

Przedstawiciele trzech wymienionych 
organizacji postanowili skoordynować 
swe wysiłki, dostosowując je do potrzeb 
Sanatorium i ludności przyczółka kielec­
kiego.

Delegacja szwajcarska zadeklarowała 
wyjednanie i dostraczenie leków i 1 to­
ny preparatu odżywczo - witaminowego 
dla Sanatorium, kolonii letniej i dzieci 
przyczółka.

Delegaci szwedzcy obiecali dostarczyć 
dla Sanatorium najnowocześniejsze urzą­
dzenia kuchenne, do gotowania pożywie­
nia na parze.

Duńska organizacja „Red Barnet" do­
starczy pewną ilość produktów żywno­
ściowych (masło, cukier i mleko skon­
densowane).
Następnego dnia delegacja szwajcarska 

zwiedziła zniszczoną Stopnicę, gdzie 
stwierdziła naocznie, jak bardzo jest u- 
sprawiedliwione wołanie o pomoc dla 
dzieci przyczółka kieleckiego.

Jugosłowiańska Brygada Pracy 
zwiedza Polskę

Po zakończeniu pracy przy usuwaniu gru-1 W  Katowicach gości przyjmował Związek
zów w W arszawie Jugosłow iańska Brygada 
odbyła krótką wycieczką po Polsce.

Pierwszą wizytę złożyli goście na W ybrze­
żu Polskim, gdzie zwiedzili Gdynię, Gdańsk 
i W esterplatte, podejmowani przez W ojsko i 
Zw. Budowlany.

W  dalszym ciągu zapoznali się z przem y­
słem włókienniczym w Łodzi, zw iedzając fa­
brykę Poznańskiego.

Zawodowy Górników i  Metalowców oraz o r­
ganizacje młodzieżowe.

Jugosłowianie zapoznali się z pracą Huty 
„Pokój“ oraz niektórych kopalni. Po obej­
rzeniu większych miast polskich, i  września, 
goście jugosłowiańscy w yjechali do swego 
kraju , żegnani przez Zarząd Główny T-wa 
Przyjaźni Polsko-Jugosłowiańskiej.

Porządkowanie Warszawy
Profekt unormowania płac pracowników miejskich

Prezydium Stołecznej Rady Narodowej na 
posiedzeniu w dniu 4 września br. uchwaliło 
zwrócić 6ię do wszystkich 6-ciu Dzielnico­
wych Rad Narodowych z poleceniem dopil­
nowania prac przy uporządkowaniu podwó­
rzy, domów, ulic i placów na terenie całej 
Warszawy i Pragi. Dzielnicowe Rady N aro­
dowe winny ściśle współpracować z Radami 
Domowymi (Komitetami Domowymi), na od­
cinku odgruzowania, uporządkowania i oczy­
szczania Warszawy.

Na posiedzeniu tym ponad to  Prezydium 
rozważało ciężką sytuację m aterialną praco­

wników miejskich, zwłaszcza Straży Ognio 
wej i Szpitalnictwa Miejskiego. Prezydium 
poleciło Zarządowi Miejskiemu poprawić sy ­
tuację pracowników miejskich.

W opracowaniu Specjalnej Komisji jest 
projekt unormowania płac pracowników miej 
skich, zgodnie z nowymi przepisam i

Prezydium ponad to rozpatryw ało sprawę 
Pogotowia Ratunkowego i wyasygnowało do­
datkow y kredyt na tę instytucję.

Dużo miejsca w obradach, Prezydium po­
święciło sprawom mieszkaniowym.



Przed nowym rokiem szkolnym

Nieczynne szkoły
z powodu bruku nauczycieli

M ówiąc o spraw ie nauczycielstw a, m a 
się, n iestety, p rzykre  uczucie, że tem at 
je s t banalny  i beznadziejny.

To przygnębia i zniechęea.
A z d rug iej stro n y  je s t w  problem ie 

tym  coś, co każe ciągle go podejmować.
Je s t w  nim  bezustanna, żywa i narzu­

ca jąca  się aktualność.
Bo aby zrozum ieć należycie kw estię 

nauczycielstw a, trzeb a  ciągle pam iętać i 
up rzy tam niać sobie, że tą  żyw ą kom órką 
społeczeństwa je s t człowiek, k tó rem u n a ­
uczyciel m a nadać k sz ta łt i w artość nie- 
tylko przez naukę, ale przede w szystkim  
przez wychowanie.

I  d la tego  pew nie konieczność odczucia 
przez nauczyciela* pow ołania do swego 
zawodu, zrozum ienie odpowiedzialności i 
w agi jego pracy, czyli w  sum ie cały pro­
blem olbrzym iej roli, społecznej, ja k ą  
m a  on do spełnienia, był rów nie długo, 
głośno, w ytrw ale, w szechstronnie i g łę­
boko om aw iany — ja k  kw estia  bezustan­
nego pokrzyw dzenia tego zawodu, po­
krzywdzenia, p roporcjonalnego do n a j­
wyższej jego ideowości i roli.

T a  równoczesność i długotrw ałość 
dwóch kam pan ii: kam pan ii w ielkich za­
dań i kam pan ii m ałych  zarobków  je st 
ntó ty lko znam ienna. J e s t ona przede 
w szystkim  bolesna z tego powodu, że 
sy tuacja  n a  ty m  odcinku je s t — powiedz­
m y jasno  — ciągle i zasadniczo ta  sam a.

UCIECZKA Z ZAWODU

N ie je s t celem niniejszego artyku łu  
w ypow iadanie jakiejkolw iek k ry ty k i ta ­
kiego s ta n u  rzeczy. K rytyczne położenie 
nauczycielstw a je s t przecież „publiczną 
ta jem nicą". Chodzi o stw ierdzenie k ilku  
faktów , będących następstw em  złego u- 
posażenia.

N auczyciel szkoły powszechnej m a 
dwie drog i w yjścia czy raczej ra tu n k u : 
albo ucieczka z zawodu, gdyż płace w  k a ­
żdej innej dziedzinie są  bez porów nania 
lepsze i przew yższają uposażenie nauczy­
cielstw a co najm nie j trzyk ro tn ie  — albo 
decyduje się n a  w egetację i „dorab ia­
nie". W pierw szym  w ypadku je s t to  s t r a ­
ta  w yraźna i bezpow rotna: s t r a ta  czło­
w ieka — w drugim  — s tra ta  drogocen­
nego czasu, energii i sił fizycznych, k tó­
rych  nauczyciel m a przecież ilość zniko­
m ą.

STO KILKADZIESIĄT NIECZYNNYCH
SZKÓŁ

Skutkiem  zaś najbardzie j widocznym 
i bolesnym  zarazem  je s t fak t, że w tym  
roku  szkolnym  tylko w  województw ie 
w arszaw skim  i ty lko z powodu b rak u  
nauczycieli nie ruszy  pew na ilość szkół. 
N ie m ożna tu  przytoczyć dokładnej licz­
by, a le  w ładze szkolne przypuszczają, że 
ilość ta  wynosi co najm n ie j sto  k ilk a­
dziesiąt (!) W województw ie łódzkim  np. 
nie będzie uruchom ionych z tego sam ego 
powodu sto  trzydzieści (!) szkół powsze­
chnych.

K ilka tysięcy dzieci nie rozpocznie 
więc nauk i choć budynki szkolne, całe i 
zdolne do przyjęcia uczniów będą n a  nich 
czekały... Wiele dzieci, nie m ogąc p rze­
nieść się do innych m iejscowości, p rze­
rw ie naukę...

Ciężko je s t przejść nad tym  do porząd­
ku  dziennego. Męczy py tan ie : co będą 
czuły i m yślały  dzieci i ich rodzice, p a­
trząc  n a  nieczynny budynek szkolny?

Kto w ytłum aczy im, dlaczego ta k  się 
sta ło?

DKAŻLIWA SPRAWA

. Nauczycielstwo jednak , pom im o swego 
ciężkiego i już zdaw ać się może bezna­
dziejnego położenia, p rzełam uje dotąd 
zwycięsko kom pleks upośledzenia i w 
gorączkow ym  w ysiłku (bo czas nagli!) 
poszukuje sposobów popraw y sytuacji.

W ładze szkolne zna jdu ją  trzy  możliwo­
ści:

1) Pozostaw ienie dotychczasowego s ta ­
nu rzeczy, t. zn. zachow anie zwyczaju 
doraźnego, dobrowolnego i niezorganizowa- 
nego „opiekow ania się" nauczycielstw em
przez rodziców dzieci, co m iało  do tąd  
m iejsce Szczególnie n a  wsi. Zwyczaj ten  
nie, był jednak  nigdy i nie będzie rozpo­
wszechniony. S taw ia on bowiem nauezy-
śwwaeooeaeeeeeoeoooeaoeooow

cielą w  sy tuacji niezręcznej, drażliw ej i 
często przykrej, k tó re j najczęście zresz­
tą  znieść on nie po trafi.

2) U aktyw nienie i koordynacja akcji 
czynnika społecznego, po legającej na s ta ­
łym  opodatkow aniu się rodziców dzieci, 
uczących się n a  rzecz szkoły. S praw a t a ' 
kom plikuje się z tego względu, że nie 
m ożna przecież naruszyć podstaw owej za 
sady bezpłatności szkoły.

W ładze szkolne wychodzą tu  jednak  z 
założenia, że opodatkow anie tak ie  za­
wsze istniało. Chodzi więc tylko o to, aby 
stworzyć cen tra lę  pow stałego w  ten  spo­
sób funduszu społecznego i dysponować 
nim  rac jonaln ie i planowo.

3) Podniesienie spraw y w prow adzenia 
dan iny  szkolnej (podatku), k tó ra  obcią­
żałaby wszystkich obyw ateli w zależno­
ści od w ykonyw anego przez nich zajęcia. 
S p raw a ta  dyskutow ana była, ja k  w ia­
domo, n a  osta tn ie j sesji p lenarnej K ra­
jow ej R ady N arodow ej. N iestety, p ro jek t

ustaw y utonął w K om isji Oświatowej i 
dotąd nie u jrza ł św ia tła  dziennego.

P unk t 1) nie rozw iązuje w  najm n ie j­
szym stopniu sy tuacji i Jest pozostaniem  
przy niepokojącym  i wręcz szkodliwym 
stan ie rzeczy. P unk t 2-gi Jest półśrod­
kiem.

Jeżeli chodzi o punkt 3-ci — to  poja­
wienie się tylko spraw y daniny  szkolnej 
na zachm urzonym  horyzoncie szkolnic­
tw a przyniosłoby dużą ulgę, nie m ówiąc 
już o realizacji dekretu.

*
Władze .szkolne uw ażają  do dn ia dzi­

siejszego spraw ę polepszenia bytu nau ­
czycielstwa za kw estię zasadniczą 1 o- 
tw artą . O bradu ją posiedzenia, kom isje— 
idą m em oriały, wnioski i projekty...

T a tw órcza, ak tyw na i w y trw ała  po­
staw a nauczycielstw a pozw ala rokować 
dobre nadzieje.

Ale nieczynne szkoły b iją  na a larm !
(AP)

W  arszerw i  a c y  I
Pomóżcie m łodzieży wiejskiej

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci zwraca się za pośrednictwem prasy do lu­
dności Warszawy z gorącą prośbą o przyj­
ście z pomocą młodzieży wiejskiej kształcą 
cej się w szkołach warszawskich przez przyj 
mowanie jej na stancję w domach prywa­
tnych.

Nie ma driś jeszcze dostatecznej ilości burs 
czy internatów, w których młodzież wiejska 
mogłaby w czasie swych studjów mieszkać 
Potrzebna jest pomoc ludzi dobrej woli, łu­
dzi którzy zechcą zrozumieć konieczność

kształcenia młodzieży chłopskiej równorzę­
dnie z młodzieżą miejską. Napewno u nie­
jednego mieszkańca Warszawy znajdzie się 
wolny kąt na łóżko, „kawałek" stołu na od­
rabianie lekcji czy łyżka gorącej strawy.

Dobrowolni opiekunowie i przyjaciele mlo 
dzieży mogą kierować zgłoszenia na przyję­
cie na stancję do Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci (ul. Górnośląska 41) lub do 
Państwowego Liceum Spółdzielczego (Sapi- 
talna 5 m. 19).

Trzy rozprawy sądowe
za 175 kg pszenicy

Wydział Odwoławczy Sądu Grodzkiego w 
Warszawie rozpatrywał sprawę Jana Andru­
szkiewicza skazanego przez Sąd Grodzki w 
Grójcu za kradzież 2-ch metrów pszenicy na 
1 miesiąc więzienia.

W nocy z 11 na 12 grudnia 1945 r. do sto­
doły Stefana Grabowskiego, mieszkańca wsi 
Łeczeszyce w powiecie grójeckim zakradło 
się w nocy 3 nieznanych mężczyzn, którzy

Wczasy górników na Podkarpaciu
Reportaż z W isły

O  przem ianach  społecznych, jakie u 
nas zaszły, św iadczy m. in. całkow i­
cie zm ien iona publiczność w uzd ro w i­
skach i m iejscow ościach letn iskow ych. 
U derza  to  szczególnie w  tych m iejsco­
wościach, k tó re  się znało  i przed woj­
ną.

W isła , gdzie  spędzam  u rlo p , daw ­
niej m o d n e  le tn isko  zam ożnych sfer 
przem ysłow ych Śląska, obecnie  jest 
m iejscem  w ypoczynkow ym  ludzi ota- 
•cy. (

W szystk ie  p raw ie w ille  —  w  tym 
w iele luksusow ych m urow anych , ze 
św iatłem  elektrycznym , w odą bieżącą 
ciepłą i zim ną w  poko jach , k a lo ry fe ­
ram i i t. p. —  zostały zajęte na dom v 
w ypoczynkow e. W śró d  publiczności 
przew ażają robo tn icy  spędza my tu 
wczasy oraz dzieci i m łodzież, przeby­
w ające na ko lo n iach  le tn ich  i obozach 
harcersk ich .

O b o k  nas znajdu je  się „w czasow i- 
sko" RybnięJsififW Z jednoczen ia  P rze­
m ysłu W ęg lo w eg o  —  jedno  z lepikj 
u rząd zo n y ch ^ i p row adzonych  w W i­
śle.

Składa się z czterech  n iew ielkich , 
ładnych  w illi. P osiada  35 pokoi m it 
szkalnych d la  w czasow iczów . 2 jadal­
nie i św ietlicę.

O bliczone jest na  tu rn u sy  100-oso- 
bow e, zm ieniające się co 2 tygodnie.

Z a  14-dniow y poby t płaci osoba 
przebyw ająca na w czasach 210 zł., 
przejazd kole jow y m a w obie  s trony  
bezp łatny . P ozosta łe  koszty pobytu 
pok ryw a Z jednoczen ie  oraz F undusz 
W czasów .

U czestnicy ro z lokow an i są w 1, 2, 
3 i 4-osobow ych pokojach . N a  ogó ł 
lo ku ją  się razem  pracow nicy jedne; 
k o p a ln i —  bez w zg lędu  na  to  czy są 
to  górnicy, czy pracow nicy um ysłow i.

Jedzenie jest pożyw ne i u rozm aico­
ne. Część p ro d u k tó w  pochodzi z przy 
działów  (m ąk a , kasze, cukier, m .ęso— 
św ieże i w  konserw ach , sm alec), resz­
ta  jest zakupyw ana n a 'w o ln y m  rynku 
(m lek o , m asło , jaja, jarzyny, ow oce 
i t. p .) . M . in. na jedną  osobę w yzna­
czona jest n o rm a 18 d k g  m ięsa, 7 a k g  
tłdszczu i 5 dkg  cuk ru  dziennie.

np . kasza na  m leku , 4 k rom ki chleba 
posm arow anego , kaw a m leczna sło ­
d zo n a ; ob iad  z dw óch  lu b  trzech dań  
ze świeżym  m ięsem ; podw ieczorek  —  
3 k rom ki ch leba posm arow anego , po­
m idory  lub  konserw y, kaw a; kolacja—  
np^ gulasz z k a rto flam i, ch leb  i ka­
wa. Przy każdym  posiłku  stoi na s to ­
łach ch leb  n ieposm arow any  —  bez o- 
gran iczeń ; d an ia  —  poza m ięsem  —  
m ożna na o g ó ł pow tarzać.

Ś rednio  przybyw a uczestn ikom  wcza 
sów  podczas 2 -tygodn iow ego  pobytu  
IV2 —  2 kg  na w adze.

K ażdy uczestnik m a zasadniczo zu­
pełną sw obodę w rozpo rządzan iu  sw o­
im  czasem . Tednak w sk ład  zarządu 
„w czasow iska" -w chodzi in s tru k to r 
k u ltu ra ln o  - ośw iatow y, k tó ry  o rg an i­
zuje i czuw a nad  w spó lnym  życiem 
w czasow iczów .

R ano w ięt bo isku  jest g im nasty­
ka, po tem  ką,. .1 w basenie zb u d o w a­
nym  na uży tek  uczestników  w czasó x .  
Często odbyw ają  się wycieczki i w spół 
ne spacery. N a  bo isku  godzinam i g ra­
ją w piłkę —  od  czasu do  czasu są na­
w et fo rm aln e  mecze. W ieczorem  jest 
św ietlica— z pogadankam i, śp iew am i, 
tańcam i i t. p. W  św ietlicy jest rad io  
i p ian ino , są czasopism a i gry .

N u d z ić  się n ie  m a kiedy. I na ogó ł 
n ik t się n ie  nudzi —  a h u m o ry  d o p i­
sują! Śm iechy rozlegają  się przez cały 
dzień. N a jtru d n ie j jest w  pierw szych 
dn iach  —  uczestnicy poznają  się po ­
w oli z sobą. N ajw esele j jest na  końcu  
tu rn u su , kiedy już wszyscy zżyli się.

M łodzież wyżyw a się w sporcie  i 
wycieczkach. S tarsi —  z początku onie  
śm ieleni i n iesw oi —  po tem  rów m eż 
zaczynają brać udzia ł w  życiu zb io ro ­
wym . Poza tym  chodzą n am iętm e na., 
grzyby —  „żeby to  co przyw ieźć do 
d o m u ” , ale chyba- i po to  żeby nały ­
kać się balsam icznego  pow ietrza  w le- 
sie. N ie jed en  o p o w iad a  o  daw nym  
sw oim  życiu na obczyźnie —  w W e s t­
fa lii lu b  Francji.

„W czasow isko” rybnickie czynne 
już jest o d  roku. Z  początku  nie m iało 
kom p le tó w , gdyż górnicy  —  szczegól­
nie starsi —  n iebardzo  chętn ie  wybie-

szą się już uznaniem  i coraz więcej o- 
sób g arn ie  się do w yjazdów . N ie jeden  
„starek” w ybiera się, żeby zobaczyć 
„jak  to  tam  jest” . N a tu ra ln ie , że po­
w ażnym  czynnikiem  jest taniość i to , 
że podczas pobytu  g ó rn ik a  na w cza­
sach rodzina  o trzym uje jego no rm al­
ne przydziały.

A by pracow nicy danego  zjednocze­
nia nie jeździli wciąż d o  tych samych 
m iejscow ości, zjednoczenia w ym ienia­
ją m iędzy sobą w czasow iczów. N p . na 
w czasach jest 60 proc. p racow ników  
zjednoczenia, k tó re  prow adzi „w cza­
sow isko” , i 40 proc. gości z innych 
zjednoczeń.

W  ten sposób  pracow nicy Z jed n o ­
czenia R ybnickiego —  posiadającego 
dw a w czasow iska w W iśle  i L ądku  —  
m ogą jeździć rów nież, jako goście, do 
Z ak o p an eg o , Puszczykow a i G łu ch o ­
łazów .

A kcja w czasów  zatacza coraz szersze 
kręgi. Tysiące ro b o tn ik ó w  i robornic, 
k tórzy  n igdy  n ie  w iedzieli co to  wy­
jazd na u rlo p , w tym  ro k u  spędza go 
„na w czasach” , często w luksusow ych 
w arunkach  m ieszkaniow ych, choć m o­
że jeszcze z b rakam i aprow izacyjnym i 
i organizacyjnym i.

Z a  rok  będzie jeszcze lepiej!
M . S.

zabraja 2 metry pszenicy. Grabowski 
dował o kradzieży Milicji w Gr6jou, które 
na drugi dzień po otrzymaniu meldunku za­
aresztowała Jana Andruszkiewicza pod za­
rzutem uczestnictwa w kradzieży pszenicy. 
Andruszkiewicz badany w Milicji przyznał 
się do kradzieży, jednak na rozprawie w Są­
dzie Grodzkim odwołał swe zeznania, twier­
dząc, że były one wymuszone.

Przed rozprawą w Sądzie Grodzkim w 
Grójcu Andruszkiewica załatwił ugodowo 
sprawę * Grabowskim, od którego otrzymał 
oficjalne pokwitowanie na zwrot 3-ch metrów 
pszenicy w nadzieii, że nie dojdzie do sox- 
prawy.

Mimo przedstawienia na przewodzie sądo­
wym zaświadczenia, że zwrócił już „ukra­
dzioną" pszenicę, Andruszkiewicz ponownie 
stanowczo twierdził, że jest niewinny i w tej 
sprawie wic mu nie jest wiadomo Sąd ska­
zał go na miesiąc bezwzględnego aresztu.

W międzyczasie okazało się, że w czerwou 
br. odbyła się w Sądzie Grodzkim w Grójcu
rozprawa przeciwko 3-em złodziejom, a mia­
nowicie Żimichowsikiemu, Zmudzie i Cieśla­
kowi, którzy p r^znali się do kradzieży 175 
kg. pszenicy ze- stodoły Grabowskiego, opi­
sując dokładnie przebieg włamania. Ukerani 
owi za to zostali 6-omiesiącznym aresztem s 
zawieszeniem na dwa lata.

Na rozprawie w Sadzie Odwoławczym w 
Warszawie pełnomocnik oskarżonego adwo­
kat W Węglewski przedstawił akta sprawy 
z wyroku skazującego o kradzież pszenicy 
Żmuchowskiego, Zmudę i Cieślaka i na tej 
zasadzie uzyskał wyrok uniewinniający An­
druszkiewicza Tak błaha sprawa, jak kra­
dzież 175 kg. pszenicy znajdzie wkrótce 
swój epl'og na wokandzie sądowej po raz 
trzeci, gdyż Andruszkiewicz występuje z po­
wództwem cywilnym o zwrot 300 kg. pszeni­
cy, które dał Grabowskiemu, żeby sprawa 
nie wyszła na forum sądowe, Grabowski 
bowiem ani myśli oddać pszenicy, którą mu 
wręczył And.ruszkiewLcz- , . ra . .

Ponieważ piemiąctwo na wsi jest bardzo 
rozpowszechnione, należy przypuszczać, ż» 
wydatki związane z wniesieniem powództw* 
do sądów oraz pokrycie honorariów adwokac 
kich przekroczą kilkadzie®ięt razy wartość 
175 kg. pszenicy.

(Cs)

Kolejarze wygrywają z Polonią 5:4
po ciekawej i pełnej napięcia grze

Posiłk i są cz te ro k ro tn e : śn iad an ie— 1 rali się na wczasy. T eraz  „w czasy" cte-

H e w e  k a S e d ry
na Politechnice Śląskiej

200 złotych nie majątek
a możesz wyprać za nie w 1 klasie 48-mej 

Loterii Klasowej

p ó l  mifiona
jeżeli kupisz, nie zwlekając, los
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Atariemiey polscy
r  usnizują edbudewa

Na międzynarodowym Kongresie Młodzieży 
Akademickiej w Pradze Czeskiej delegacja 
poleka odniosła duży sukces na Komisji Od­
budowy.

Po referacie o odbudowie, wygłoszonym 
p r z e z  tow. Wittlina (ZNMS), w raporcie koń 
jcowym Komisji Odbudowy, zalecono na ple­
num plan polskiej delegacji, jako podstawę
do organizowania agendy odbudowy.

Rozporządzeniem  M inistra  O św iaty u- 
tworzono n a  Politechnice Ś ląskiej nas tę ­
pujące ka ted ry : 

n a  W ydziale M echanicznym : 1) m eta­
loznaw stw a, 2) m etalu rg ii I, 3) m e ta lu r­
gii II, 4) w alcow nictw a ,i kuźnictw a, 5) 
odlew nictw a;

n a  W ydziale E lektrycznym : 1) energe­
tyki, 2) społecznej ochrony p racy  oraz 
higieny i bezpieczeństw a pracy;

n a  W ydziale Chemicznym: k a ted rę  nau ­
kowej organizacji pracy.

Przem ianow uje się: n a  W ydziale Me­
chanicznym  k ated rę  m eta lu rg ii n a  k a te ­
drę m echanicznej technologii m ateria łów  
oraz k a ted rę  pro jek tow ania I* m ontażu 
urządzeń przem ysłow ych n a  k a ted rę  po­
m iarów  m aszynowych i cieplnych.

N a W ydziale Inżynieryjno - Budowla­
nym  kated rę  fizyki n a  k a ted rę  techniki 
sa n ita rn e j oraz k a ted rę  budowy wodocią­
gów i kanalizacji, ogrzew ania i w ietrze­
nia n a  k a ted rę  budowy wodociągów i k a ­
nalizacji.

Wczoraj oa stadionie Wojska Polskiego, 
[,odbyło się spotkanie między Reprezentacją 
Kolejarzy a stołeczną „Polonią". Trzon dru­
żyny kolejarzy składał się z poznańskiego 
KKS-u. Mecz stał na wysokim poziomie i ob­
fitował w cały szereg interesujących momen­
tów. O zwycięstwie kolejarzy zadecydował 
lotny, doskonale dysponowany strzałowo —  
atak, w którym wybijał się znakomity Bia­
łas i Anioła. Skromny w bramce, po pierw­
szych, niepewnych minutach zabłysnął wspa­
niałą klasą. Na „Polonii" widać wyraźne 
przemęczenie ostatnimi meczami. Niemiłym 
zgrzytem w catości fair prowadzonej gry by­
ły ordynarne wyczyny Gierwatowskiego, na 
które sędzia reagował dziwnie słabą.

Drużyny stawiły się w składzie: „Koleja­
rze": Skromny — Mikołajczyk, Boetcher,
Miller — Tarka, Matuszak, Polka — Anioła, 
Lewandowski, Biala6, Karpowicz

„Polonia": Borucz — Szczepaniak, Gierwa- 
towski — ' Przygoda, Brzozowski, Fronczak 
(Lewandowski) — Przepiórka, Wołosz, Świ- 
carz, Szularz, Ochmański

PRZEBIEG GRY

W pierwszych minutach przewaga „Po­
lonii". Daje to jej w rezultacie dwie bramki 
strzelone przez Świcarza i Szularza. Kole­
jarze jednak powoli otrząsają się, coraz czę­
ściej goszczą pod bramką „Polonii" i po je­
dnym z takich przebojów Anioła uzyskują 
pierwszy punkt i zaraz po tem drugi. Do 
przerwy, mimo obustronnych wysiłków utrzy­
muje się ten stan.

W drugiej połowie tempo wzrasta. Atak 
„Polonii" ma kilka ładnych okazji — ale 
Swicarz i Szularz straszliwie zawodzą. W 15 
minucie Kolejarze zdobywają 3 punkt. W 
23 minucie Białas ślicznym, nie do obrony 
strzałem podwyższa wynik do 4:2 i wkrótce 
potem do 5:2. Po chwili przewagi Kolejarzy 
dochodzi znów do głosu „Polonia", która pod 
ciąga do 5:3, i później przez Szularza do 5:4. 
Przy tym stanie sędzia odgwizduje koniec.

Publiczności, której wyrobienie sportowe 
pozostawia dużo do życzenia około 6000.

Pierwsze osiedlenia w Łodzi
50 mieszkań dla bezdcmnych profesotów i  robotników

N adzw yczajna K om isja  M ieszkanio 
w a o b rad o w ała  przez cały dzień  n ie­
dzielny, nad  kw estią  realizacji p ierw ­
szych w sied lań  do m ieszkań zw olnio- 
nych z decyzji N K M  przez elem enty  
n ieprodukcy jne . P rzydzielono  w  p ie r­
wszym tu rn u sie  50 m ieszkań, głów nie 
dla bezdom nych ro b o tn ików  vięk- 
szych fabryk, którzy  m im o licznych ru 
dzin gnieździli się jak to  stw ierdzono  
w czasie k o n tro li w w ilgo tnych  p i­
w nicach, w zględnie  na poddaszach.

WKS ,/Legia"--RKS „Radom"4:3 (2:3)

W czoraj w pro w ad zo n o  rów nież do 
m ieszkań pierw szą g ru p ę  profesorów '
U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego . M ieszkania 
otrzym ali dw aj p ro feso row ie  i dwaj 
asystenci, k tórzy  z b rak u  dachu  nad_ 
głow ą, m ieszkali d o tąd  na salach v y- [ powrócić do formy, 
kładow ych U . Ł.

W" obecności p rzedstaw icieli spo łe­
czeństw a odp ieczętow ano  lokale, 
w prow adzając  do nich now ych, uszcze 
śliw ionych lokato rów .

4:3 (2:3). Drużyna wojskowych była w skła­
dzie osłabionym bez Grąd ziela, Mordarskie- 
go i G ó rsk ie g o . Bramki dla „Legii" strzelili: 
Cyganik (2), Kohut i Szymański po 1-ej.

Starty obu zawodniczek, przybyłych z Ame 
ryki, wzbudziły ogromne zainteresowanie.

PRZED MF.ĆZEM BOKSERSKIM 
POZNAŃ -  POMORZE 

Na niedzielne rewanżowe zawody między­
okresowe w boksie Poznań — Pomorze, k t ó -  

j re odbędą się w Bydgoszczy, kapitan srorto- 
Walasiewiczówaa startować będzie na mi-i wy POZB ustalił następującą ósemkę Pozna- 

strzostwaoh Polski w Krakowie w b a r w a c h  . nia, od wagi muszej do ciężkie,: Ki.mn (Po- 
WKS Legia". Również towarzyszka Wala- goń -  Mogilno), Miodowicz (HCP Kozio- 

]siewiczówny Repińska, w6'ęoiła do WKS ..Lejłek (Warta) Polu* (Warta), 
gia" i będzie s t a r t o w a ć  w mistrzostwach wi ta) ,  Scoczak (Warta), bzymura (Warta) :

Rozegrane w Radomiu zawody piłkarskie 
między warszawską „Legią a miejscowym 
RKS zakończyły się nieznacznym zwycię­
stwem zespołu warszawskiego w stosunku

STANISŁAWA WALASIEWICZÓWNA 
W BARWACH WKS „LEC-IA"

Walasiewiczówna, po przyjaździe z Oslo 
do kra-ju, zamieszkała na Stadionie W. P., ( 
•ydzie pilnie trenuje, chcąc jak najszybciej |

biegu przez płotki i w sztafecie 4X100 mtr. Klimecki (Warta!



Hieny cmentarne
w y w o ż ą  p r o c h y  m ę c z e n n  k ó w

W ubiegłym  tygodniu  p ro to k ó lan tk i P o l­
skiego C zerw onego Krzyż* przesiew ały  pro- 
cyE  o 'i a r  spa lonych  przez N iemców w ka 

n a  N ow olipkach. Od poniedziałku  
b ieżącego tygodnia  trw a ją  prape na ru in ach  
oddzia łu  Paw-iaka p rzy  ul. Gęsiej (tzw 
„G ęsiów ka"). P rzesiew an ie  m a na celu zn a ­
lezienie p rzedm io tów , k tó re  n ie uległy spa 
len iu , (  k tó re  p rzyczynić*  pię m ogą do 
rozp o zn an ia  o fia r. P rzedm io ty  te wraz z 
d o k ładnym  pro to k ó łem  sk ład an e  zo sta ją  ja ­
ko depozyty  w biu rze  PCK. i w ydaw ane 
rodzinom  zam ordow anych .

N iestety, na  „G ęsiów ce" g rasow ali już  
n a jp o tw o rn ie js i z łodzieje, k tó rzy  sam i prze-

mm ■■

B. więźniowie polityczni
uprzątaj gruz w niedzielę

Z arząd  Koła G rodzkiego W arszaw a-P ó i- 
ao e  Pplskiego Z w iązku b. W ięźniów  Politycz 
n ycb  (w ięzień h itle row sk ich  i obozów  k o n ­
cen tracy jn y ch ) w zyw a w szystk ich  członków  
K oła i podopiecznych  do w zięcia udzia łu  w 
p racy  obyw atelsk ie j p rzy  o d b udow ie  W a r­
szaw y w niedzielę  dn. 8 w rześnia .

Z biórka  n a  p lacu  W ilsona  godz. 8-m a ra ­
no. N ależy p rzyn ieść  n a rzęd z ia  p ra cy , jak : 
łopaty , o sk a rd y  itp .

Koledzy i K oleżanki staw cie się liczniel

W

A d w e n to w ic z
dyrektorem Teatru w Olsztynie

K arol A dw entow icz o b e jm u je  w nowym  
sezonie dy rek c ję  te a tru  im, S tefana  Ja racza  
w O lsztynie.

Dyr. W olińsk i pozo sta je  n a  stanow isku  
k iero w n ik a  ad m in istracy jn eg o  tea tru .

ZBIORKI ORMO

W  czw artek  z b ie ra ją  się: W odociągi i K a­
n a lizac ja  (L ipow a 2) godz. 17, M ennica P a ń ­
stw ow a (M arkow ska 18) godz. 16.10, IX kom . 
MO (Piusa XI l lb )  godz. 17, V Kom. MO 
(Okopow a 17/19) godz. 17, XXIV kom . MO 
(T ykocińska 32 34) godz. 17, PFK  (Dw orska 
29) godz. 17, MZK K aw ęczyńska godz. 16, 
W ykład  d la san ita riu szek  QRMQ ul. W ilcza 
. m. 5 godz. 18. (Jbecnpść w szystk ich  ORMi- 

a tek  obow iązkow ą.

WYKWINTNE
FUTRA i LISY

p o k c ą ją
Z a jk o w sk i i M a m ro r

W arszaw a. Zgoda , 1068

siew ali prochy , w yb ierając  z nich w iększość 
przedm io tów , oczywiści*, p rzede w szystkim  
cennych.

O sta tn io , o b aw ia jąc  się obław y, k ilka  
k ro tn ie  zaskoczeni przez p racow ników  PCK 
na gorącym  uczynku — złodzieje w iadram i 
w ynoszą prochy  na jak ieś inne. odległe 
m iejsce i taro dop iero  szu k a ją  w nich k o ­
sztow ności.

Ną jednym  z podw órek  „Gęsióyyki", we 
włazie do kanału , napełn ionego  rów nież 
procham i spalonych, jedna  i  p ro to k ó lan tek  
znalazła  po rzucone w idocznie w pośpiechu 
w iadro.

W edług re lacji p ro to k ó lan tek  ilość p ro ­
chów  w skutek  te j akcji znacznie się zm n ie j­
szyła.

C zyi nie należałoby  na  tych  m iejscach 
k rw aw ej kaźni n iem ieck iej ustaw ić  w arty , 
k tó ra  by strzegła p rochów  m ęczenników  
przed  bezp rzy k ład n y m  bezczeszczeniem  i
p ro fan a c ją ?

(TEMKY)
T EA TR  PO LSK I [ul. K a ras ia  2) — o godz 

19-ej „G rube R yby“ z L udw ik iem  Solskim .
T EA TR  M U ZY CZN O-OPERO W Y (ul. M ar 

sza łkow ska  8) — o godz 18 kom edia m u­
zyczna p t „D zień bez k łam stw ą", w reży­
serii Z Koczanowicza 

T EA TR  MAŁY (ul. M arszałkow ska 81) — 
o godz 18 „S zk arła tn e  róże".

TEA TR  PO W SZECHN Y (ul Z am ojskie­
go 20) — „Pom ocnica dom owa"

PR A SK I TEA TR  R E W II (ul Zygmuntów- 
ska 8) — o godz 17 i 19 rew ia pt. „W ar­
szawa w k w ia tach 1*

TEA TR  STU D IO  (K arow a 31) — o god2 
18.30 „P ro d u k c ja  Pana  Brandta*1.

T EA TR  LUDOWY (P raga. ul. T argow a 73, 
na w prost Dw W ileńskiego) — codziennie 
o godz. 19 rew ia „K onkurs Humoru*

ROM A (N ow ogrodzka 49): godz. 18.15 — 
w ystępy b a le tu  P a rn e lla  

CYRK (P raga, ul. Szeroka) — we w torki, 
czw artk i, soboty  i n iedz iele  o godz. 16 i 19.30; 
w pozostałe  dn i a godz. 19.30.

REPERTU AR TEA TRU POLSKIEGO 

W  now ym  sezonie 1946/47 Państw ow y 
T e a tr  Polski juko  te a tr  rep ertu a ro w y  w zna­
wia po s ta ran n y m  przygo tow an iu  i w n a j­
lepszej obsadzie sz tuk i g ran e  w zeszłym  se­
zonie. „G rube R yby“ z L udw ikiem  Solskim , 
„M ajątek  a lbo  Im ię" w p rem iero w ej o b sa ­
dzie. W  przyszłym  tygodniu  wchodzi na 
afisz „P ap u g a"  Korcellego, a w poło’wife' m ie­
siąca  „L ilia  W eneda".

W  najb liższym  czasie zaznajom im y czy ­
teln ików  z now ym  rep ertu a rem  T ea tru  w 
tym  sezonie o raz  p odam y lis tę  zespołu.

Od p o n iedzia łku  9 bra. począ tek  p rzed sta ­
wień o godz. 18 w ieczorem  i o godz. 14.30 
po po łudn iu .

g ' *  u s ł y s z y m y  
L o  w  R A D I O

PIĄ TEK — 6 w rześnia .

6.00 S y g n . c z a su  i p ie ś ń  „K ied y  r a n n e  
w s ta ją  z o rze " . 6.05 D z ień , p o ra ń .  6.25 
G im n . p o ra ń . 6.35 M uz. p o r . 7.00 A ud. 
p o ra ń . 7.30 P o w t. n a j.  w iad . d z ień . p o r . 
7.35 M uz. p o r. 8.30 S k rz . posz . ro d z . 12.05 
D zień , p o łu d n . 12.35 P ie śn i  w  w yk . M. 
N a m y s ło w sk ie j.  13.25 K o nc. w w y k . zesp . 
H . K o w a lsk ie g o  z udz. J .  F a n d r l .  14.00 

I „ M o w g li s t a ł  się  o b y w a te le m  g ro m a d y  
I w ilk ó w "  a u d . d la  dzieci s ta r s z y c h  w g. 
'K ip l in g a .  14.25 A u d . d la  m ło d z ieży . 16.00 
1 D zień , popo ł. 16.00 A ud. d la  c h o ry c h  w 
|o p r .  k s . R ę k a s a . 17.10 K o n c . M a le j  O rk . 
P . R . z  udz. J .W a rs k ie j .  17.55 A ud . w o jsk .
18.30 K onc. so lis tó w . 19.00 K onc. sy m f. 
w  p rz e rw , d z ień , w iecz. 21.00 A ud. d la  
P o la k ó w  z a g r .  22.00 M u z y k a  o p e r . 22.30 
M u z y k a  ta n .  23.00 O st. w ia d . d z ień . ra d .
23.30 S k rz . posz . ro d z . z a g r .  23.55 H y m n .

(KITO
K IN O  „A T LA N TIC " (ul. Chm ielna 33) -  

„Jesse Jam es1*, film  am erykańsk i w kolorach 
n a tu ra lnych .

KINO „POLONIA" (M arszałkow ska 56) — 
„D elegat F lo ty ".

K IN O  „SYRENA " (P raga, u l  In ży n ie r­
ska 4) — „Uwodziciel**

KIN O  „TĘC ZA " (Żoliborz, ul Suzm a 4) -  
„Śluby kaw alersk ie" .

KIN O O ŚW IA TO W E  DOMU KULTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, PI. Inw alidów ) 
— film  naukow y „Co k ra j to obyczaj".

Q godz. 18 seanse w k in ach  zarezerw ow a­
ne są  d la  Zw iązków  Zaw odow ych. N a seanse 
te p a sse -p arto u t o raz  b ile ty  bezp ła tn e  n ie są 
hoporow anę.

B ilety ulgow e w p rzed sp rzedaży  d la  człon­
ków zw iązków  zaw odow ych, o rgan izacji m ło ­
dzieżow ych i w ojska do nabycia w R adzie 
Zw iązków  Zaw odow ych, P raga , u l.T argow a 15, 
pokój 17 od godz. 9 do  14, oiprócz n iedziel 
i św iąt

]

In fo rm ... ji udzieli p laców ka I'o lsisltg .i 
B iu ra  P odróży  „O rb is1* H otel „P o lo n ia".

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y

BABCOCK - ZIELENIEWSKI S. A.
Sosnoiuiec, ul. Feliksa Perlą 4

zaangażuje natychmiast

1 referenta do Biura Planowania  
i S tatystyk i

Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne do

Wydziału Personalnego

Z ŻYCIA
ZEBRA NIE KOŁA PR ELEG EN TÓ W

Dnia 6 bm. o godz 18.30 w lokalu  S to­
łecznego K om itetu  (Piusa 15) odbędzie się 
zeb ran ie  koła p relegentów . Obecność wszyst 
kich tow arzyszy  prelegentów  obow iązkow a

PO SIE D Z EN IE  PREZYDIUM DZIELN.
C EN TR A LN EJ

Posiedzenie P rezyd ium  z p rzed staw ic ie la ­
mi kó ł fab rycznych  D zielnicy C en tra lnej 
PPS odbędzie się dn. 5 bm . o godz. 17-ej w 
lokalu  p rzy  ul. Szw edzkiej 2/4.

Ogólne zeb ran ie  członków  D zielnicy C en­
tra ln e j P P S  odbędzie  się  dn. 8 bm- O godz. 
10-ej ran o  w aali te a tru  K om edia, Szw edz­
ka 2/4.

KOŁO M IN. ODBUDOW Y P P S

P rzy  Min. O dbudow y, w b iu rze  K om isa­
r ia tu  do sp raw  sp rzę tu  b u dow lanego  ul. Gór 
n o śląska  46 zosta ło  u tw o rzo n e  Koło P P S  Ko 
m isa ria tu  do S praw  Sprzę tu  B udow lanego.

P rzew odniczącym  zo sta ł o b ran y  tow. inż. 
J . Jab łonow sk i, w iceprzew odn. tow . St. Ł ę­
cki, sek re ta rz  tow . Żerom ski, sk a rb n ik  tow. 
Ułasiew icz.

ZEBRANIE POCZTOW CÓW

Dn. 12 bm . o godz. 15 w  Sali M alinow ej U- 
rzędu  T elek om unikacy jnego  p rzy  ul. N ow o­
grodzk ie j Nr. 45 odbędzie się  ogólne z eb ra ­
n ie  członków  i sym patyków  O rgan izacji 
Pocztow ej PPS D zielnic i Kół m- st. W a r­
szawy.

W stęp d la sym patyków  i gości w olny. Sta 
w iennictw o tow. tow. obow iązkow e.

ZEBRANIA D ZIELN IC O W E Z R E FE R A ­
TAMI

W  p ią tek  d n ia  6 bm . o godz. 18 odbędą 
się zeb ran ia : M okotów , C hocim ska 4, tow . 
R ow iński —  „P o lity k a  M iędzynarodow a"; 
O chota, N iem cew icza 9, tow . S end łak  — 
„PPS  w czora j i dziś"; Żoliborz, K ossaka 10,

NACZELNA DYREKCJA WIDOWISK 
ROZRYWKOWYCH

CYRK nr 3
najw iększy ,

najokazalszy,
najnowocześniejszy

ul. Szeroka (b.  ogród Rau-a)
Tylko na k ró tk i czas. W ielk i, a t r a k ­

cy jn y  p ro g ram .

P oczątek  p rzed staw ień  o godz. 19.30.

W to rk i, czw artk i, soboty  1 niedziele 
po dw a p rzed staw ien ia  o  g. 18 i 19.30. j

«»»1 S.Witkowskik le je , g ip s , m a te r ia ły
Trębacka 10

»BIUROZBTT«
MARSZAŁKOWSKA 112

Kompletne zaopatrzen ie  
biur i szkół we wszelkie 
ARTYKUŁY PIŚMIENNE

Ceny hurtowe •  Ceny hurtowe

O G ŁO SZ EN IE 0  P R Z E T A R G U
D yrekcja  W od -ciągów i K analizac ji m. st. W arszaw y  ogłasza p rze ta rg  n ieo g ra n i­

czony  na dostaw ę 4-ch nagrzew nic  parow ych  z siln ik iem  e lek trycznym .

In fo rm ac je  i m ate ria ły  p rzetargow e o trzy m ać  m ożna w b iu rze  D yrekcji w W arsz a ­
wie, p rzy  ul. S ta rynk iew icza  Nr. 5 — daia ł Z ao p a try w an ia  — I p ię tro  p o k ó j Nr. 27 
w godz. od > do 12.

O ferty  należy sk ład ać  w tym że p o k o ju d o  godz. 10-ej dn ia  12 w rześn ia  1646 r.
O tw arcie  o fert n a stąp i tegóż dn ia  o godz. 11-ej. '  1601

O G Ł O S Z E N IE  0  P R Z E T A R G U
W arszaw sk a  D yrekcja O dbudow y, G hnciniskn 35, II p ię tro , ogłasza p rze ta rg  n ieo g ra ­

niczony na w ykonanie  rem op tu  in sta lacji e lek trycznej w dom u przy  ul. K ożietulskie- 
go 41

O feriy  należy sk ładać  do dnia 16 w rześn ia  1946 r. do godz. 14-ej w W arszaw sk ie j 
D yrekcji O dbudow y, do sk rzynk i o fertow ej

B liższych info: m acji udziela W id z ia ł Zleceń W DO ul. Chocim ska 35, II pjętro . 
pokoi Nr 25 w godz- ud 9 — 12. gdzie leż mogą oferenci o trzym ać ślepe kosztorysy 
o raz  w arunk i p rzelargow e za zw rotem  kosztów  w sum ie zł 100. 1610

OGŁOSZENIE Ci P R Z E T A R G U
ogłasza p rzetarg  me- 

i  bud przy  ul. Kozie
W arszaw ska  D yrekcja  O dbudow y C hocim ska 35, U p iętr 

og ran iczony  na w ykonanie  robót ren to n lo w o  - budow lanych  
tu lsk iego  41

O ferty  należy sk ładać  do dn ia  16 w rześn ia  1946 r godz 12-la w W arszaw sk ie j Dy 
rekcji O dbudow y, c|o skrzynk i o fertow ej.

Bliższych in fo rm acji udziela Wydział  Zleceń WDO ul. Chocim ska Nr 35 11 p iętro  
pokó j Nr 25 w godz. od 9 — 12 gil-je le j m ogą Cjferepci o trzym ać ślepe kusztO 'ysj 
oraz w arunki p rzetarg o w e  za zw rotem  k >stlów w sum ie zł 190. 1690

C U K I E R K I  
C Z E K O L A D K I  

WINA OWOCOWE

K ONSERWY RYBNE,  J AR Z YNOWE 
M I E S Z A N K I  K A W O W E  

D R O Ż D Ż E ,  O L E J E ,  O C E T
Sprzedaje detalicznie po cenach konkuren cyjnyeh

SKLEP REPREZENTAC YfNY
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA SI 1600

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  Państw . M onopolu Spiry tusow ego  w W arszaw ie  ogłasza n in ie jszym  prze* 

targ  n ieogran iczony  na w ykonanie  robót p rzy  odbudow ie II części b u d y n k u  PMS, Leszno 
1, róg R ym arsk ie j, w W arszaw ie.

Szczegółow e w ezw anie, do sk ład an ia  o fe rt o raz  p o d k ład k i p rzetarg o w e  o trzym ać 
m ożna w godz. 9 — 12 w B iurze T echn icznym  DPMS przy  ul, Leszno 1 (IV p iętro , po ­
kój Nr. 412).

O ferty  w zalakow anych  k o p ertach  bez żadnych znaków  firm ow ych  z nap isem  „Ofer 
ta na odbudow ę II części b u dynku , L eszu o l, róg R ym arsk ie j", należy  sk ład ać  w Dy­
rekcji PMS (K ancelaria  G łów na po k ó j 109t do godz. 11 ran o  dn ia  19 w rześnia 1946 r., 
po  czym  n astąp i o tw arc ie  ofert.

Do w ew nątrz  kop erty  o fertow ej należy w łożyć kw it w ad ialny  n a  sum ę 100.000 zł 
(sto tysięcy)

D yrekcja  PMS zastrzega sobie p raw o un iew ażnien ia  p rze targ u  bez p o dan ia  przy 
czyn oraz  bez zobow iązan ia  ponoszenia jak ich k o lw iek  odszkodow ań, p raw o  e.zęśctowęg 
sk o rzy stan ia  z p ferty , p raw o  w yboru p rzedsięb io rcy , bez względu na w ynik p rzetargu

Q i'erta obow iązu je  w ciągu 20 dni od d n ia  o tw arcia.
W adia, dotyczące n iep rzy ję ty ch  ofert, będą  zw rócone n a jp ó ip ie j w term in ie  10 dni 

po o tw arciu  ofert. 1607

m
PA R TII

tow . Gero — „K rw aw a Ś ro d a"; Nowe B ró­
dno, B iało łęcka 27 —  tow . R. P raga .

ZEBRANIE DZIELNICY UHSUS
W  niedzielę  dn ia  8 bm. o godz. 11 od b ę­

dzie się zeb ran ie  członków  D zielnicy U rtus 
z re fe ra tem  tow. Gero pt. „K rw aw a śro d a " .

POWTÓRNA REJESTRACJA W SEKCJI 
POCZTOWEJ

C en tra ln a  Sekcja  Pocztow a zarządza  pa- 
w tó rn ą  re je s trac ję  tow. tow . członków  Partii 
na  te ren ie  lew obrzeżnej W arszaw y. Zgłaazać 
się: W arszaw a, ul. B a rb ary  2 p o k ó j 6 parter.

Biuro czynne  od god i. 8 do 15 codzienni*  
o raz  środy i piątki gods. 15 —  15 dodatko­
wo.

Kto obow iązku  tego ni* dopełn i a u to m a ­
tyczn ie, p rz e s ta je  być członk iem  P a rtii.

ZEBRANIE DZIELNICY CZERNIAKÓW
W  d n iu  6 bm . o  godz. 18-ej w  lo k a lu  w ła­

snym  ul. S tęp ińsk ie j 42 odbędzie  aię zebra­
n ie  D zieln icy  C zerniaków .

R efera t po lity czn y  w ygłosi p rzedstaw icie l 
S tołecznego K om itetu.

KOŁO PRZY ZSCH.
Dn. 10 bm . o golz. 15 odbędzie  się  z eb ra ­

n ie  in a u g u ra c y jn e  K ola PP S  p rzy  Zarządzie 
G łów nym  Z w iązku  Sam opom ocy C hłopskiej 
w sa li k o n fe re n c y jn e j Ząrz. Gł. Zw. S. Ch. 
W arszaw a , pi. S ta rynk iew icza  7.

ODWOŁANIE ZEBRANIA
K om isja  R ew izy jna  S tołecznego K om ite tu  

P P S  p rzesu w a  te rm in  zeb ran ia  w yznaczone­
go n a  dn. 4 bm . n a  w to rek  dn. 10 bm . godz.
16 m . 30.

ZEBRANIE SEKCJI SPÓŁDZIELCZYCH
D nia 5 bm . o godz. 16-ej w lo k a lu  S to­

łecznego K om itetu  PPS , W arszaw a, ul. K u ­
sa  15, odbędzie  się zeb ran ie  P rzedstaw ic ie li 
D zieln icow ych Sekcji Spółdzielczych p rzy  
P P S  w spóln ie  z R adą Spółdzielczą.

KURS SPÓŁDZIELCZY OM TUB
W  W oli G rzybow skiej koło A leksandrow a 

zo sta ł zo rg an izo w an y  jednom iesięczny  k u rs 
spółdzielczy  d la  członków  OM TUR.

SZKOŁA RYTMIKI I PLASTYKI
D zielnica  PP S  Pow iśle zaw iadam ia, że st* 

ran iem  R efera tu  K u ltu ra ln o  - O św iatow ego 
od  dn. 10 bm . u ru ch o m io n a  zo sta je  Szkoła 
R ytm ik i, P lasty k i i B aletu  pod k iero w n ic ­
tw em  b a le tm is trza  tow . M ałeko.

Z apisy  p rz y jm u je  S e k re ta ria t D zielnicy 
codzienn ie  w godz. 15 —  17. O p ła ty  d la  to ­
w arzyszy  w ynoszą: R y tm ika  i P la s ty k a  zł. 
50 m iesięcznie. B alet zł. 100 m iesięcznie.

D nia U  bm . rozpoczn ie  się  b ezp ła tn y  K u n  
Ję z y k a  R osyjskiego. Z apisy  p rzy jm u je  Se­
k re ta r ia t .

REJESTRACJA W OTWOCKU
M iejski K om ite t P P S  w O tw ocku w zyw a 

w szystk ich  członków  P a rtii zam ieszkałych  
n a  te ren ie  m. O tw ocka i oko licy  do po n o ­
w nego za re je s tro w a n ia  się w S ek re ta riac ie  
K om itetu , p rzy  ul. S ienkiew icza 4. R e je s tra ­
c ja  trw a ć  będzie do  d n ia  30 bm . N iezareje- 
s tro w an ie  się pociągnie za sobą  sk reślen ie  
z lis ty  członków .

NOWY SEZON W MIEJSKICH TEATRACH

M iejskie T ea try  D ram aty czn e  o tw ie ra ją  
n ow y  sezon  te a tra ln y  1946-47 kom ed ią  Ale­
k sa n d ra  F re d ry  „DAMY i HUZARY" w In ­
scen izac ji H eleny B uczyńskiej. P rem ie ra  
d n ia  7 w rześn ia  w  T ea trz e  Pow szechnym  
D ek o rac je  J a n a  Golusa.

W  T ea trz e  „Comedia** w  połow ie m iesią ­
ca „W E S E L E " S tan is ław a  W yspiańsk iego .

OGŁOSZENIA DROBNE
MASZYNY biurow e, b u c h a lte ry jn e  —  T eo­
d o lity  —  N iw elato ry  — F o to a p a ra ty  — 
M ikroskopy. K u p u jem y  n a ty ch m iast. Marian 
P u jd ak , N ow ogrodzka 32 p rzy  EKD. 1674

PER FU M ER Y JN E, G a lan tery jn e  a rty k u ły  
h u rt, n a jta n ie j.  A. N ow ak, W arszaw a-P rag a , 
T argow a 23. 1550

W YJEŻDŻA JĄ C sp rzedam  o k azy jn ie  n a ty c h ­
m iast trzy  p iękne  pow ozy, dw a b rek i p a sa ­
żerskie. W iadom ość k sięg arn ia  „W olność", 
M arszałkow ska 95, pod „n a ty ch m ias t"  1599

FO TO G RA FIE DO SZKOLNYCH leg itym acji 
przepisow e. U dzielam y zniżki. „E l-C h ą-F ilm ". 
Je ro zo lim sk ie  27. 1615

UNIEW AŻNIAM sk ra d z io n ą  K artę  R e jestra ­
cy jn ą  RKU G rodzisk , K ora T adeusz. 1614

UNIEW AŻNIAM sk rad z io n ą  książkę m eld u n ­
kow ą, dom u Nr. 18 ul. L udna, w ystaw ioną 
na nazw isko g o spodarza  Józefa W ieteszka —
M arianna  Ż ółtow ska. 1618

SZKOLĄ CHARAKTERYZACJI d la  F ilm u  i 
T ea tru  w Polsce rozpoczyna rok  szkolny (5 
w rześnia. Zapisy p rzy jm u je  se k re ta ria t Lódż, 
P io trk o w sk a  65 m. 5a, tel. 177-97 godz 10~  
18. 1576

C E N Y  O G I P S Z E Ń

O głoszenia drobne handlow e po 16 et za w yraz Poszukiw ania rodzin pracy i zguby 
po 5 zł za wyraz Reklam owe 1 mm szerokości 1 szp a lta  po 25 zł W tekście redak
cyjnym  40 zl riun tym  drukiem  100’'“ d rożej W num erach niedzielnych 50*f« drożej

Za tennm uw y druk ogłoszeń A d m in istrac ja  me odpow iada

O G ŁO SZ EN IA  PR Z Y JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R obotn ika" — W arszaw a, Al Je rozo lim ska  nr 121, Polska A gencja Prasow a — 
Biuro O głoszeń i R eklam  -** W arszaw a, ul P icrackiego 11 P laców ki „C zyteln ika '' w W arszaw ie: W iejska 14. Środkow a 7 M ar­
szałkow ska 62 N ow y' Świat 47 Puław ska 49 R ozdzielnie Sazet: PI Inw alidów  (Żoliborzl Zygm untow ska 6 i Poznańska 38. 
Biura „O rbisu : W arszaw a, Al Jerozo lim ska 39 Praga, ul Targowa 70 ..W olność' W arszaw a ul M arszałkow ska 95 Spółdz. 
A geocjj Prasow ej „GLOB" — Dział Reklam y — ul Złota 4 Dział Reklam y Spółdzieln i W ydaw niczej .W y d aw ni-two L u d o w e "— 
W arszaw a, ul B agate la  10 m 35, tel nr 8 67 79 B iuro O głoszeń — Teofil P ie traszek , W arszaw a ul W spólna nr 50

R E D A G U J E  K O M I T E T  B -  10230 N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej „W IE D Z A " Druk Spółdzieln i W ydaw niczej „W IED ZA " — „R obotnik" rw I.



Sir. 8 f  ' V „ROBOTNIK" Nr. 245

Kxaj Szarych i

J a k  wy finds „demokracja
w  Zwiqzku Południowo - Afrykańskim

(r d )  'Niedawny • s tra jk  w kopalniach złota 
■w Związku PołudiilcWo-Afrykańskim wzbu­
dzaj ta ó w  za interes Swani-e tym krajem , za­
pomnianym cd czaeu pamiętnych wojea bo- 
ers&ich.

Związek Poludnśowo-Afrykański. samodz-iel 
tie dominium w ram ach Imperium B rytyjskie­
go, sk łada się z dawnych republik Transvaa- 
la  i Pomarańczowej (Óraaije), k tóre zasłynę­
ły przed z jjórą czterdziestu laty  swym bo­
haterskim  ©ocrem w trzyletniej wojnie z

Mimochodem
L A V R E A T

— W iesz, B reza  zo s ta ł la u rea tem  „Od- 
rodzem a".

—, O c z e g o ! f  B ó j się B oga , przecież  
to , m ężc zy zn a !

k o r e s p o N d e c j a  W Ł A S N A

Od naszego  spec ja lnego  ko resp o n d en ­
ta . w  P a ry żu  o tr z y m a liś m y  n a stęp u ją cy  
rep o rta ż:

„W p ie rw szych  słow ach  m o jeg o  lis tu  
donoszę , ż e  chodzę  codzień  na  posiedze­
n ia  K o n fe re n c ji P o ko jow ej, czego  i 
w a m  życzę. W czora j podczas, g d y  ja k iś  
d e leg a t m ó w ił p rzez 2 g o d zin y  na  te m a t  
procedury  i reg u la m in ó w , za sn ą łem . Ś n i­
ło m i się, ż e  d e leg a t d a le j p rzem a w ia , a  
p o te m  tłu m a czą  jeg o  m o w ę  n a  k ilk a  ję ­
z y k ó w . W te d y  p rzy sz ła  ta k a  nuda , że  o- 
budziłem  sic".

D Y S K U S JA  SP O Ł E C Z N A

Z w o len n ik  fa s z y z m u  vrybil s z y b ę  w  m ie ­
szk a n iu  zw o le n n ik a  d em o kra c ji. O dy p o ­
szko d o w a n y  w y c h y li ł g ło w ę  przez  o tw ór, 
r z e k ł m u  a iron ią :

— C hcia łem  Ci zrob ić  p rzy jem n o ść . T y  
ko ch a sz  lu d , w ięc  n iech  sobie i b ied n y  
s z k la r z  sąrobl.

—  M a sz ra c ję  —  r z e k ł d em o kra ta . —  
A le  c zy ż  n a  zw iecie  eą sa m i s zk la rze  f  
O d e n ty s ta c h  m u s im y  ta k ż e  pam ię tać .

T o  m ów iąc , w y b ił fa szyśc ie  d im  zęby .

SZC ZĘŚLIW A  LIC ZBA
U rodziłem  się  11-go grudnia, o gods. 

11-ej, ja k o  je d e n a s te  dziecko  w  rodzin ie. 
M ieszka m  te ra z  p rzy  u l. 11-go L is to p a d a  
pod nr. 11. W czora j, c zy ta ją c  ga ze tę , do­
w ied zia łem  się, ż e  n a  w yśc ig a ch  m a  bie­
gać k o ń , o znaczony  nr. 11. N a tu ra ln ie  pę­
d zę  na  p łac i s ta w ia m  , na teg o  ko n ia  o- 
s ta tn ie  'je d e n a śc ie 'se te k . '

  N o  i co ?
’ Han 'p r z e sze d ł jed en a s ty .

OKROPNOŚĆ
—  W yo b ra ź sobie, n a sza  F lorcia  cało- 

w a ła  się z  w ła śc ic ie lem  p ieka rn i.
—  O kropność! C ałow ać się  z  p ieką- 

raem , k ie d y  rzeź /liko w i je s te ś m y  w in n i 
c z te ry  ty s ią ce !

W  S Z P IT A L U  W A R IA T Ó W

Późnym wieczorem  dobija się do zak ła­
da, jakiś jegomość.

—  P anic  d o k to rze , c zy  n ie  u c iek ł s tą d  
ża d en  u m y s ło w o  Chory?

— Z a ra z sp ra w d z im y . A  sk ą d  to  p r z y ­
puszczen ie  ?

— Przed, godziną  k to ś  u prow adził m o ­
ją  żonę.

Anglią oraz K aplandii i pan i innych, mniej­
szych prowincji. Największym bogactwem 
kraju  cą kopalnie złota i diamentów, w któ­
rych co pewien czas wybuchają zr*/rgj so­
cjalne między holendersko-angiefekimi w ła­
ścicielami kopalń a czarnymi i białymi ro ­
botnikam i.

Znany tygodnik londyński „New Statesman 
and Nation" zamieścił niedawno artykuł ge­
neralnego sekretarza jednego z największych 
związków zawodowych Związku Południowo- 
Afrykańskiego na tem at niezdrowych stosun­
ków' panujących w tym kraju. A utor tw ier­
dzi, że w Związku Południowo-Afirykańskim 
dem okracja m iała zawsze bardzo powierz­
chowny charakter. Osiem milionów nieeuro­
pejskiej ludności — cztery p iąte całej lud­
ność.! Związku — nie korzystało nigdy z ja ­
kichkolwiek praw  politycznych.

Z chwilą dojścia w Europie do władzy 
rządów faszystowskich, nawet ten  nieznacz­
ny stopień demokracji, jaki istniał w Związ­
ku Południowo-Afrykańiskim, okazał się sil­
nie zagrożony; utw orzyła eię tam bowiem 
silna organizacja w zorowana na faszyzmie 
europejskim (zwłaszcza na hitleryźm ie), k tó­
ra  istnieje po dziś dzień. Jest rzeczą bardzo 
możliwą, tw ierdzi autor, że w niedalekiej 
przyszłości utworzy się w Związku Połud- 
niowo-Afrykańskim jawnie faszystowski rząd ’ 
m askujący się szyldem „państwa ohrześci- 
jańsko-narodowego". Całe życie publiczne 
Związku przesycone je6t nawskroś duchem 
rasowej nietolerancji i nienawiści.

Poczynając od roku 1933, wskazuje dalej 
autor, niemieccy faszyści rozwijali bardzo

żywą działalność na terenie Związku Połud- 
riowo-Afrykańskiego (znanym ich sym paty­
kiem był gen. Hertzog, poseł do parlam entu 
połudn,-afrykańskiego — przyp. Ted.), Par- 
tria  nacjonalistyczna dr. Malama otwarcie po­
pierała H itlera. A utor artykułu  dodaje, że 
opTÓcz tej partii istnieje w Związku Połudn.- 
Afrykańśkim wiele innych organizacji faszy­
stowskich, jak np. „Szare koszule", „Czarne 
koszule" ilp.

W ielu przywódców Zjednoczonej P artii ge­
nerała Smutsa (premier Związku, dobrze 
znany i poza granicami) akceptuje całko­
wicie zgubną ideologię nacjonalistów  połud- 
niowo-afrykańskich; wiele instytucyj pań­
stwowych znajduje się pod wpływem i kon- 
tholą elementów faszystowskich.

Przebywając zagranicą gen. Smuts wygła­
sza zawsze liberalne przemówienia, faktycz­
nie jednak polityka Partii Zjednoczonej kie­
ru je  siię nie tymi wzniosłymi zasadami, jakie 
głosi generał w swoich mowach, lecz da le ­
ko bardziej „życiowymi" względami, zmie­
rzającym i do zapewnienia kapitalistom  po- 
łu d r io  wo - afr yk a ńs kim jak najtańszej siły  Ro­
boczej, zarówno w przemyśle jak i w gospo­
darstw ie rolnym...

W idzimy wuęc, że mimo zmierzchu faszy­
zmu i ruchów nacjonalistyczno-reakcyjnych 
w Europie i Ameryce faszyzm w Afryce P o­
łudniowej rozwija się bujnie. Zginęły- czar­
ne i brunatne koszule w Europie, ale .panoszą 
się nadal Szare i Czajne na dal-him  konty­
nencie Afryki...

V/ najbliższych dniach rozpoczniemy  
druk w naszym odcinku reportażowej 
opowieści z życia lotników polskich 
walczących na Zachodzie p. ł.:

Dywizjon Lancasterów
pióra Władysława Leny-Kisielewskiego

i i i
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Slu&ba społeczna
harcerzy

Ponad 2000 młodzieży harcerskiej z W ar­
szawy pokrywa siecią obozów ziemie war- 
mijsko- mazurskie.

Powrócił już do Warszawy 30-osobowy ze­
spół harcerskiego kręgu Instruktorskiego 
„Kuźnica". Zespół ten, zajm uje się sprawą 
służby harcerstwa warszawskiego na ziemi 
warmijsko-mazurskiej, na zakończenie akcji 
letniej objechał znaczną połać tych ziem, peł 
niąc służbę społeczną.

Zastęp „sanitarny" przeprowadził odw6za- 
nie i odświerzbianie kilku W 6 i ,  wykonał k il­
kadziesiąt zabiegów ambulatoryjnych, rozda­
jąc mydło i odżywki d la  dzieci. Zastęp .k u l­
turalny" odwiedził kilkanaście wiejskich 
szkół powszechnych, zostawiając w podarun­

ku podręczniki i książki zebrane w W arsra- 
wie, urządził dla ludności 2 ogniska p. t  
„W ędrówki po Polsce", zebrał ciekawe <y ha 
teTiały gwarowe i z zakresu ludowej sztuSSct 
zdobniczej.

Instruktorzy harcerscy spotkali się wszę­
dzie z poparciem władz i życzliwością ludno­
ści.

W czasie wędrówki harcerze zwiedzili ®- 
średek OM TUR w Żądzborku, gdzie wysłu­
chali interesującej gawędy tow. Barana, kie­
rownika O środka o stosunkach społecznych 
na M azurach oraz Mazurski Uniwersytet Lo­
dowy, prowadzony przez znanego działacza 
ob. Małka.

ii„Pracownik Spółdzielczy
zawiera szereg ciekawych artykułów

Ukazał się sierpniowy numer (Nr 4) raie- 
ssięczmika „Pracow nik Spółdzielczy", organu 
Związku Zawodowego Pracowników Spół­
dzielczych RP. W numerze tym znajdujemy 
interesujący artykuł wieceprezydenta KRN 
tow. Stanisława Sawalbego: „W sprawie wyż­
szych studiów  spółdzielczych".

Zadaniem artykułu  tow. Szwalbego jest 
spowodowanie na łamach „Pracownika Spół­
dzielczego" dyskusji we wszystkich związa­
nych z tym problemem 6prawach. „Koniecz­
na jest wobec braku sił naukowych i nie­
zbędnego maksymalnego w ykorzystania wyż­
szych uczelni, koordynacja międzyuczelnia­
na w zakresie wyższych studiów spółdziel­
czych".

W tym samym numerze spotykamy w yją­
tek  « pięknego przemówienia dr. H enryka 
Kołodziejskiego, wygłoszonego na organiza­

cyjnym posiedzeniu Spółdzielczego Instytutu 
Naukowego.

Omawiając istotę spółdzielczości dr. Koło­
dziejski stw ierdza, że spółdzielcom chodzi o 
to, aby w skali całego społeczeństwa i całego 
życia zrealizować to, co etanowi istotę spół­
dzielczości, a istotą tą jest dobrowolne, św ia­
dome współdziałanie, wzajemna pomoc, p ły ­
nąca z wewnętrznego nakazu czy umiłowa­
nia.

Dalej tow. dr. Jan  Łapiński pisze o pol­
skiej „Drodze rozsądku", a tow. M arian No­
wicki, prezes WSM o „N aradzie spółdziel­
czości mieszkaniowej".

Obszerna kronika związkowa, szereg wzmia 
nek i informacji dotyczących pracowników 
spółdzielczych — uzupełniają ten interesują­
cy i pożyteczny numer.

Odbudowa lotnisk i szybowisk
W  bieżącym sezonie letnim na szeregu lo t­

nisk i szybowisk w całej Polsce prowadzone 
są intensywne prace odbudowy.

Na Okęciu — trw ają roboty przy budowie 
drogi startow ej oraz zbiorników benzyno­
wych, dokonano też częściowo rozbiórki han­
garów. Na Gooławiu — m uruje się funda-

Caytelnicy pisses

menty pod hangary. Na lotniskach w K ato­
wicach i G dańsku — buduje się dTOgi s ta rto ­
we, na szybowisku ŻaT — hangar i stację  m e­
teorologiczną. Poza tym prowadzone eą mniej 
sze i więłksze remonty w poszczególnych o- 
środkach lotnictwa cywilnego.

Szawlewski nie był technikiem
W zw iązku  z n o ta tk ą  „Z a g lo ry fik o w a­

nie ustro ju  hitlerowskiego urzędnik pocz­
tow y  p rzed  S ąd em  S p ec ja ln y m ”, sam ie- 
szczoną w  N r. 243 (643) „R o b o tn ik a"  z

Na Placu Trzech Krzyży w Warszawie

W  C U K IE R N I

■panC zem u  szd n ó w n y  
h e rb a tk ę  n a  k r z e s ło ?

—  B o  'je s t  ta k a  słaba  
o fia ro w a ć  krzesło .

p rzes ta w ia

ż e  n a le ży  je j  za-

I
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d n ia  3 b.m ., u p rze jm ie  p ro s im y  o zam ie­
szczenie n a s tę p u ją c e g o  sp ro s to w a n ia ;

1. A lek san d e r S zaw lew sk i n ig d y  n ie  
by ł te ch n ik iem  lecz u rzęd n ik iem  U rzędu  
T e lek o m u n ik acy jn eg o . p.

2. Żadnych ulepszeń te c h n ic z n y -eh ń 
s łużb ie  te lek o m u n ik acy jn e j n ie  w p ro w a­
dził i z  teg o  ty tu łu  n ie  o trz y m a ł żad n y ch  
odznaczeń.

3. O trzy m an y  przez  n iego  w  ro k u  193S 
n ie  z ło ty , lecz s re b rn y  K rzyż Z asłu g i do ­
tyczy ł Jak iegoś „w yczynu" w  e k sp lo a ta ­
cyjnej służbie pocztowej nie zaś techni­
cznej.

N o ta tk a  pow yższa godzi w  d o b re  im ię  
p e rso n e lu  techn icznego  u rzędu , a lbow iem  
w  czasie  o k u p ac ji p o n ad  50 p roc. ogó łu  
tech n ik ó w  U rzędu  T e lek o m u n ik acy jn eg o  
zg inęło  za  p ra c ę  niepodległościow o-kon- 
sp ira c y jn ą  w  obozach  O św ięcim ia, D a ­
ch au , M a jd a n k a  itp .

W g ro n ie  techn ików , p raco w n ik ó w  U- 
rzęd u  T e lek o m u n ik acy jn eg o  n ie  zn a la z ł 
się żad en  „Q uislingow iec" u p ra w ia ją c y  
w sp ó łp racę  z o k u p an tem .

Z uw ag i n a  pow yższe u p rze jm ie  p ro s i­
m y  o zam ieszczenie  w  n a jb liż szy m  n u m e­
rze  p ism a  pow yższego sp ro s to w an ia .

Ł ączym y w y razy  szacunku .
P ra co w n icy  T e le tech n iczn i  

U rzędu  T e leko m u n ik a cy jn eg o .

Dr. JOZEF PUTEK

Z Mauthausen do Polski
Rozpoczęło się od zmowy. Najdogodniej 

zmowę można było przeprowadzić w t. zw. 
„Sanitaetslagrze", gdzie zbierała się śm ietan­
ka 26 narodów , osadzonych przez Himmlera 
w M authausenowskim obozie koncentracyj­
nym. Zmówili się Polacy, Hiszpanie, Czesi 
i Rosjanie, ie  hitlerowskie plany wygubie­
nia „insassów" oboju  unicestw ią i w momen 
cie zbliżania się frontu  od wewnątrz oddzia­
ł y . hitlerowskie, strażujące w obozie, zaata­
kują. Sporo potrzebnej broni dzięki przem y­
ślności ob. Kazimierza Rusinka poukryw ane 
w aiemife, w- różnych punktach „Sanitaetsla- 
gru“. Przygotowana zo3tała również lista 
„Międzynarodowego Komitetu". W  skład te ­
go Komitetu wchodzili Grek Jacquez Kam- 
banellis, Belg Jean Lavry (szef gabinetu bel­
gijskiego m inistra obrony narodowej), W ę­
gier Karol Pęyer, H iszpan Bajlinga, Rosja­
nin m ajor firogow , Francuz ksiądz Emil 
Valley, Polak Dr. Józef Putek, A ustriak ad ­
wokat Dr. D uetm ayer i wreszcie członek 
egzekutywy niemieckiej partii kom unistycz­
nej Dahlem. 5 m aja 1945, w godzinach 
poobiednich obóz koncentracyjny w- Mautha- 
sen został oswobodzony przez w ojska am ery­
kańskie bez jednego wystrzału. W  tym mo­
mencie adm inistrację obozu objął Międzyna 
rodowy Komitet, oparty  o uzbrojoną polsko- 
hiszpańsko-rosyjską straż obozową.

*  -

W dniu 6 m aja zbierają się na narady P o ­
lacy. Pierwszym aktem  jest ułożenie i podpi­
sanie odezwy do ogołu Polaków w obozie

„św iat Pracy — e/.ytainy w tej odezwie—

a w jego liczbie najliczniejsi chłopi, robot­
nicy i inteligencja pracująca są gw aran­
tem, że w Nowej Polsce nie będzie więcej 
miejsca na wyzysk i spekulację kapitału , na 
ucisk człowieka przez człowieka, na nie­
nawiść rasową lub narodowościową. W  no­
wym Państw ie Pclsklm , w Państwie Pracy 
znikną walki klasowe, a sprawiedliwy po­
dział dóbr i dochodu społecznego uchroni 
Państw o od wstrząsów społecznych t zabez­
pieczy obywatelom powszechny dobrobyt, 
a nowe władze Państw a stać będą na s tra ­
ży wolności 1 swobód obywatelskich. Nas — 
jeńców tego obozu — złączyła wspólna sp ra­
wa, ukochanie i wierność dla Ojczyzny, 
oraz wiecznie ak tualne hasło rewolucji fran ­
cuskiej: Wolności, Równości 1 Braterstw a.

Niech żyje wolność i równość Narodów!
Niech żyje sprawiedliwość społeczna!
Niech żyje W olna i Demokratyczna Pol­

ska!"
Pod odezwą figurują podpisy ludzi różnych 

obozów politycznych i różnych zawodów, o- 
bok podpisu Krzysztofa Radziwiłła, Ryszar­
da Dittriclia, księdza Józefa Bartla, są pod­
pisy Kazimierza Rusinka, Józefa Cyrankiewi 
cza, Józefa Putka, obok podpisu Bohdana 
Stypińskiego i Jerzego Kózarzewskiego (pó­
źniejszego twórcy „Drogi Konrada"), znaj­
duje się podpis prof. Jana  Olbrychta i F ran ­
ciszka Sokoła.

Na zebraniu tym wyłoniono też „Komitet 
Polski, którem u zlecono wypełnienie dwóch 
zadań; 1) opiekę nad więźniami Polakami 
aż do wyjazdu i 2) przygotowanie wyjazdu.

Komitet ukonstytuow ał się w składzie nastę 
pującym : Przewodniczący Dr. Józef Putek, 
zastępca przew. poseł W ojciech W ydra-Na- 
wrocki, sekretarz Roman Chłodziński, człon 
kowie; Bujw idZbigniew, Józef Cyrankiewicz, 
Dr. W łodzimierz Ławkowicz, Franciszek Ko­
kot, Jerzy Kozarzewski, Adam Maysner, prof. 
Dr. Jan  Olbrycht, Adam Paszkowicz, Kazi­
mierz Rusinek, Franciszek Sokół i Tadeusz 
Witek.

W  ciągu 2 tygodni Komitet załatw ił nastę 
pujące sprawy:

ustanowił odpowiedzialny przed kom ite­
tem adm inistrujący blokam i personel bloko­
wy,

zaopatrzył obóz polski w bieliznę, koce, 
naczynia i łnne niezbędne przedmioty, 

przez oddział polskich strażaków  zaopa­
trzył cały obóz w wodę, 

przeprowadził desynfekcję obozu, 
uzyskał zezwolenie 1 pomoc na odpraw ia­

nie nabożeństw,
przeprowadził spisy zam ordowanych P o ­

laków,
zarejestrow ał zbrodnie popełnione w obo­

zie przez Niemców, 
roztoczył opiekę nad obozem kobiecym, 
odzyska! częściowo efekty i ubrania, 
wysiał telegraficzne ł listowne zaw iado­

mienia do władz polskich i do M iędzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża w sprawie re ­
patriacji,

sporządził listy chętnych do wyjuzdu do 
Polski, jak 1 listy .nlezam icrzających w yje­
chać do I’olskl,

stworzył wydawnictwo prasowe „Polski 
Biuletyn Prasowy",

urządził studio radiowe 1 zainstalował 
głośniki w' obozie polskim,

uzyskał zezwolenia na pisanie listów do 
rodzin,

nawiązał stosunki i zorganizował Pola­
ków w obozie w Gusen, 

poczynił starania o poprawę wyżywienia, 
przygotował 1 oddal dziennikarzom zagra­

nicznym memoriał informacyjny, a wresz­
cie zajął się najważniejszą sprawą repatria­
cji Polaków do Polski.

*
Sprawa repatriacji anim owała ogół Pola­

ków w obozie. Pewne zamieszanie w prowa­
dzili w obóz polscy oficerowie w Muehnau, 
wysłannicy Andersa, którzy wprawdzie nie 
odm awiali wyjazdu do Polski, ale roztacza­
niem m irażu Polski okupującej terytorium  
niemieckie i żyjącej z tej okupacji, po trafi­
li wpłynąć zachęcająco na niektóre elem en­
ty, by orientow ały się z wyjazdem w kierun­
ku zachodnim. To też, gdy pewnego dnia A- 
m erykanie dostarczyli kilkadziesiąt aut i o- 
znajm ili, że przewiozą nimi chętnie w kie­
runku zachodnim, skorzystali z tego przede 
wszystkim deportowani z W ęgier oficerowie 
i urzędnicy, a  także setki „niebieskich pta 
ków“, których Niemcy zwieźli do obozu i 
zmieszali z więźniami politycznymi. Spo­
śród 18 tysięcy Polaków w M authausen i Gu 
sen zaledwie 1.046 skorzystało z oferty am e­
rykańskiej. Wywieziono ich do Regensburga, 
tej przeklinanej później „ziemi obiecanej".

Z obozu Maulhausenowskiego pierwsi do 
swej ojczyzny wyjechali Czesi. Uprzejmości 
Komitetu Czeskiego zawdzięcza! Komitet Pol 
ski pomoc przy repatriacji Polaków. Komitet 
Polski sądził, ż- w Pradze urzęduje już po- 

j selstwo polskie. Celem naw iązania łączno- 
| ści z Rządem w W arszawie za pośrednic­

twem poselstwa w Pradze Komitet Polski 
j wydelegował ob. Cyrankiewicza. Rusinka i

Pu tka do P ragi czeskiej. W yjechali oni 19 
m aja z transportem  czeskim i tegoż dnia przy 
byli do Pragi. \

W  Pradze poselstwa polskiego jeszcze nie 
było. W ładze sowieckie poinform ow ały dele­
gację, iż transporty  Polaków z  terenu Nie­
miec organizowane są w Dreźnie, gdzte znaj 
duje się przedstaw iciel W ładz Polskich z 
W arszawy. Delegaci Cyrankiewicz i  Rusi­
nek pojechali 24 m aja  do Drezna, skąd dzię 
ki uprzejm ości władz sowieckich drogą lot 
niczą dostali się do W arszawy, by tu u  Rzą­
du interw eniow ać w sprawie organizacji 
transportu  Polaków z M authausen do Polski. 
Równocześnie pozostały w Pradze delegat 
Putek naw iązuje porozum ienie z Komitetem 

i Polskim i czeskim M inisterstwem P racy i 
Opieki Społecznej. M inisterstwu tem u przed- 

' k łada memoriał, zaw ierający p lan  repatriacji 
i Polaków przy pomocy W ładz Czeskich do 
Polski.

| Z upoważnienia Ministra pracy i opieki 
społecznej dyrektor D epartam entu dla spraw 
repatriacji w tymże Ministerstwie Dr. Rosen 

'berg m em oriał zaakeepto .zał, a odnośny do­
kum ent stał się podstawą akcji repatriacy j­
nej Polaków pod opieką władz czeskich. Dro 
gą kolejową na Budziejowice — Berno i Bu- 
dziejowice — Praga w okresie trzech mie­
sięcy, od czerwca do końca sierpnia kierow a­
ne były transporty  Polaków z Mauthausen i 
Gusen do Polski. Z końcem sierpnia 1945 r. 
repatriacja  została ukończona.

Z końcem sierpnia 1946 roku mija roczni­
ca powrotu do Polski tysięcy Polaków z obo­
zów w Gusen i Mauthausen, jedynycli oho 
zów spod angl i-am erykańskiej okupacji, z 
których niemal wszyscy Polacy wrócili do 
Polski.

(„Dziennik Ludowy").


